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Ceny p r e n u m e ra ty  

We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,

d w n r a z o w ą  dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy.

? przesyłką poczt, w kraju i monarchii;
jaźnie 23 K. 40 h. < ^  32 K. 03 h.

6 K. 60 h. Wy Byiką 3 K, GO h.
“‘iasięęz, 2 K. 20 h, £ poczt. 2 K. 70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
^  innych, państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Umiana adresu pocztowego 40 hal. w y c h o d z i 2  r a z y  d z ie n n ie .

C en y  o g ło sz e ń
Ogłoszenia (reklam y) za 1 wiersz pe­
titow y  lal) jego miejoce 20 hal. 
Nadesłane za w ierąz garmondowy 
lub jego  miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za -wiersz petit. 60 hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. p ry  w. AYiadomości po 1 kor. 
Drobne ogłoszenia za w y raz  6 hal. 
najraniej 60 halerzy. "Wyrazy grub- 
szem pism em  Uczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popoludn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 k. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwaca się.

Wyrok w procesie akademików’
w Poznaniu.

Poznań mial smutny dzień. Wyrok zapadł po­
tępiający, mimo dzielnej obrony, ośmiu młodzieńców 
pkuzano o należenie do tajnych stowarzyszeń na 
j wi ęz i eni e  od trzech tygodni do czterech miesięcy, 
trawie wszystkie wuioski prokuratora sąd przyjął.

„Są to kary bardzo dotkliwe, pisze Dziennik 
poznański, zwłaszcza jeżeli młodzież będzie musiała 
przerwać, jeżeli sąd rzeszy nie unieważni wyroku, 
Studya nie tylko na czas odsiadywania kuźni,* ale i 
potem stanie przed bardzo wątpliwem pytaniem, 
Vzy będzie mogła pozostać przy wdrożonych studyach ?

Wiadomo już bowiem z przykładu toruńskiego 
procesu, że z zasądzeniem nie jedyna tylko wedle 
obecnego systemu kara spada na zasądzonych, ale 
Śe daleko dotkliwszeini są dalsze następstwa wyro­
bów. Jednych wydalono ze szkoły, drugim dano eon- 
filium abeundi, innym nareszcie odebrano kwulifika- 
(,yą do jednorocznej służby, skazując ich tem samem 
ha 2—3 letnią trudną służbę wojskową w warunkach, 
p których bez obaw trudno pomyśleć.

Zapewne więc i najnowszych skazańców na­
mydl spotkają prędzej czy później następstwa, 
W ten czy podobny sposób dotkliwe na całe życie.

Sprawa będzie wytoczona na arenie parlamen 
karnej. Więc nie chwila na krytykę sądu.

Wyrażamy .tylko smutek z powodu tak niespo­
dziewanego wyniku procesu, jak się ostatecznie po­
kazuje, w c a l e m z n a c z e n i u  p r e w e n c y j n e g o ,  
a spełnić musimy przedewszystkiem jeden obowiązek, 
t. j. wyrazić pełną i szczerą sympatyę dla skazań­
ców naszych, jako młodzieńców wyższych dążeń i za­
patrywań na świat, wyższych przedewszystkiem od 
tego przeciętnego autoramentu młodzieży niemieckiej, 
która czas trawi przy zabawie i kuflu, a szczęśliwa, 
jeżeli dotarłszy nareszcie do kawałka chleba, utonąć 
może w powszedniem filisterstwie i tem utrapieniu 
społeczeństw, które się zwie bezdusznym biurokra­
tyzmem.

Nie takiej młodzieży przykłady przedstawiają 
nam szeregi skazańców z Torunia i Poznania. U nich 
już od pierwszych lat zaprząta umysł i serce pra­
wdziwa dążność do oświaty, zmysł dla poświęcenia 
i uczucie obowiązku wobec solidarności narodowej. 
Cześć jej za t o !

Cześć tę oddaje jej całe społeczeństwo, a z wy­
rozumieniem pełnem, żałuje tylko, że przy swych 
dążeniach wyższego polotu, nie potrafiła młodzież 
ta zachować należytej ostrożności, któraby ją uchro­

niła od czczych pozorów, wyzyskanych formalnie i 
literalnie przeciwko niej w celach zastraszania ogółu 
surową karą.

To był cel, do którego zmierzało oskarżenie, 
rzekomo przedstawiając zarazem względność swą 
wielką. Według systemu politycznego mogło było 
ono, zdaniem swem, wytoczyć nawet skargę i proces 
o zdradę stanu, skoro miało przekonanie, że ostate­
cznie chodziło młodzieży o „oderwanie prowincyi od 
państwa".

Czemuż nie wytoczono takiej skargi, bo wtedy 
młodzież nasza byłaby musiała wyjść całą i wolną, 
a teraz przy tej zachwalanej względności, skazano 
ją, już mniejsza, że na tygodnie i miesiące więzie­
nia, ale następstwa ponosić będzie musiała takie, 
jakby skazaną była rzeczywiście za z d r a d ę  s t a n u .

W tem właśnie jest pełne kryteryum dla ideal­
nej niewinności naszej zacnej młodzieży. O zdradzie 
stanu nie śmiał nawet na prawdę pomyśleć proku­
rator, musiał więc systemowi politycznemu dać 
wyraz przez pośrednią dotkliwość, opartą na po­
zorach.

Przeciwko takiemu pojęciu winy, w zupełnej 
zgodności z obroną ca łą , zaprotestować musimy naj- 
uroczyścioj, a mianowicie przeciwko podstawie winy, 
skoro motywa wyroku nie dowiodły owej rzeczywi­
stej tajności; bo przecież nawet te pisma, na któ­
rych zwykle oskarżenie się opierało, t. j. Przegląd 
wszechpolski i Teka, są dowodem najoczywistszym, 
że skazani nie mogli mieć świadomości, jakoby 
należeli do tajnych stowarzyszeń w rozumieniu 
prawa.

Z całej tajności pć zostaje tylko pozór, nic jak 
naciągany pozór pozorności, który sprawiedliwie wy­
rozumieć i osądzić może tylko ton, co zna dokładnie 
ducha narodu i ducha młouz&jy, * pozostającej zawsze 
pod urokiem spuścizny konspiracyjnej, którą dusza 
narodu wzięła po poprzednich pokoleniach**. .

Organ Wielkopolski wyciąga z wyników pro­
cesu w Toruniu i Poznanin uwagi dla gorącej i ofiar­
nej młodzieży. Przestrzega przed ofiarami tam, gdzie 
one nie są niezbędne, przed pewną manią tajemni­
czości, która niepotrzebnie daje pozory tajemnic.

„Dawne hasła i formy konspiracyjne mogą mieć 
swój urok tradycyjny, pisze Dz. pozn ., którego ni­
komu za złe brać nie pragniemy, ale na dzisiejsze 
okoliczności wyzwalać się nam z nich wypada.“

„Opłakujemy już dziś z powodu wyroków cię­
żkich ofiary z najzacniejszej młodzieży, ale bądźmy 
przekonani, że nie na tem się skończy, a przynaj­
mniej, że nie na tym skończyć zamierzają nasi prze­
śladowcy i przeciwnicy. Znajdą się niewątpliwie tacy,

co wyroki wydane w Toruniu i Poznaniu, wezmą 
za podstawę, do nowej, a w zawziętości swej zdwo­
jonej akcyi antipołskiej w kierunku .nowych praw.**

Z parlamentu.
(Depesze „Słowa polskiego“).

Wiedeń, 13 listopada.

Wnioski i interpelacye.
Na wczorajszem posiedzeniu zgłosił poseł S u- 

s t  e r s i c wniosek nagły w sprawie słoweńskiego 
uniwersytetu. D a s z y ń s k i  interpeluje w s p r.a- 
w ie  o p r ó ż n i e n i a  W a w e l u  i r o z p o c z ę ­
c i a  b u d o w y  s z p i t a l a  w o j s k o w e g o ,  koszar 
artyloryi i sądu garnizonowego.

Afera Wasilko-Abrahamowicz.
Slavische Correspondenz donosi: Po dzisiejszej 

mowie p. Dawida A b r a h a m o w i  c z a ,  który po­
wiedział, żo Mikołaj Wasilko w k o ł a c h  n a r o d o ­
w o ś c i o w y c h  w y s t ę p u j e  j a k o  k o m i w o j a ż e r ,  
pp. Horzica i Korol udali się do p. Abrahamowicza 
imieniem p. Wasilki z żądaniem wyjaśnienia. P. Abra- 
hamowicz oświadczył, że nie miał zamiaru obrażać 
p. Wasilki. Oświadczenie to zadowoliło świadków p. 
Wasilki.

Czwartkowe posiedzenie.
Na czwartkowem posiedzeniu Izby odpowiadać 

będzie imieniem Koła. polskiego Daszyńskiemu, poseł 
Ć w i k l i ń s k i .  Oprócz tego zapisał się jeszcze do 
głosu p. Olszewski.

Ostatni przemawiać będzie poseł Romańczuk 
jako wnioskodawca. Poseł Kozłowski w faktycznem 
sprostowauiu zwróci się także przeciw Daszyn* 
skiemu.

Z komisyj i klubów.
K l u b  k o n s e r w a t y w n e j  s z l a c h t y  c z e ­

s k i e j  odbył wczoraj posiedzenie, na którem oma­
wiano sprawy bieżące. Uchwalono głosować z przy­
czyn zasadniczych przeciw nagłości wniosku Romań­
czuka, dalej uchwalono zgodzić się na podatek od 
biletów kolejowych. Co się tyczy f u n d u s z u  d y s ­
p o z y c y j n e g o  uchwalono polecić obu zastępcom 
tego klubu w komisyi budżetowej, by głosowali p r z e- 
c iw  temu funduszowi 1

Komisya p o d a t k o w a  przyjęła projekt usta­
wy o odpisaniu podatku gruntowego w razie klęsk

Na str. 9 i 10 tygodnik ekonomiczny: 
»Przegląd giełdowy „Przemysł i handel 
drzewny", „Dobra koronne i stołowe, oraz 
funduszu relig. w Gtalioyi", „Pomiatanie wła­
snym przemysłem**.

F elieton: „Arno** Bjornstjernea-Bjdrn- 
Bon’a (ciąg dalszy).

Mój „Interview“
z p. Feliksem Jasieńskim i

Ulica Karola Ludwika N-ro. 3.
Puk, puk I
— Czy tu mieszka p. Feliks Jasieński?
— Tu. Proszę wejść.
Wszedłem do pokoju. Ujrzałem Go przed sobą. 

Tak... To był On... Wysoki, chudy, blady, z czarną 
brodą, wysokiem czołem i czaruemi, błyszczącemi 
oczyma... Siedział na stole. Jedną nogę wsparł o 
krzesło, drugą o fotel, na obu nogach wsparł obie
ręce, na obu rękach wsparł głowę i — dumał...

*) Idea sztuki narodowej i zapał, z jakim p. P. 
Jasieński krzewi tę ideę, zasługuje tylko na poparcie 
i uznanie. Nie szczędzi ich Słowo Polskie p. Ja­
sieńskiemu i szczędzić wcale nie zamyśla nikomu, kto 
z równym talentem uawoływać zechce do odświeżenia 
atmosfery sztuki i do sprowadzenia jej ua tory naro­
dowe. Tem śmielej też, bez obawy o zarzut nielojal­
ności, podajemy powyższy żarcik. Byłoby śmieszne uwa­
żać go za atak przeciw osobie lub ideałom p. Jasień­
skiego —  wystarcza, że pozostanie zabawną trawe- 
stacyą, której użyczyła przedmiotu oryginalność poglą­
dów i wyrażeń dzieluego szermierza sztuki, (Prz. Red).

To był On. Spojrzałem na Niego, upadłem pla­
ckiem na ziemię, biłem pokłony i rzekłem:

— Czi-Pi-Ful YopotamaJ Hokusai Yamagata 
harakiri manu-tse Makake 1!!

P. Jasieński zerwał się, jak oparzony, skoczył 
równemi nogami na ziemię i zawołał:

— W arya t! 1!
Odpowiedziałem klęcząc i z dumą:
— Nie mistrzu, znawco Meta-Sztuki! Jam nie 

waryat I
— Coś pan za ieden?
— Przybyłem tu na „interviewM z polecenia 

redakcyi Słowa Polskiego.
— Aha, dziennikarz... W stań pan i usiądź. 

Nie lubię szopek. Prasę uznaję o tyle, o ile moje 
rzeczy drukuje i moje poglądy popiera. Na inną 
prasę — gwiżdżę.

— Ależ ja...
— Na pana także gwiżdżę. Siadaj pan. O cóż 

idzie? Chcesz pan znać moje poglądy?
— Znam je. Czytałem. Gwiżdżesz pan na 

wszystko.
— Tak jest. A przedewszystkiem na publicz­

ność. Czy pan wie, co to jest publiczność?
— Wiem. Jestto śledź, natrafiający w prze­

pastnych głębinach morskich na gorset.
Pan Jasieński oczy szeroko otworzył.
— A panu skąd to przyszło?
— Własne słowa twoje, mistrzu!
— A wiesz pan, co to jest czytelnik)?
— Wiem. Perskie cielę.
Pan Jasieński spojrzał na mnie z ukosa i po­

czął mierzyć pokój przeraźliwie dlugiemi krokami. 
Wreszcie stanął przedemną, włożył ręce do kieszeni, 
gwizdnął i rzekł:

— Albo pan jesteś sprytnym reporterem, albo 
kwadratowym egipskim osłem.

Zerwałem się z krzesła. Lecz on wgniótł mnie 
w fotel.

— Siadaj pan i słuchaj!
Usiadłem — ale było mi bardzo nieprzyjemnie.
— Urodziłem się przed laty... Mniejsza oto 

kiedy... Dzieckiem będąc bawiłem się Japończykami, 
lalkami. Młodzieńcem zaś...

— Japonkami...
— Pan masz pisać i nie przerywać!
Skłoniłem się głęboko.
— Przed laty mniej więcej dwudziestu, zoba­

czyłem po raz pierwszy drzeworyt japoński! Panie!
P. Jasieński rzucił się na mnie, chwycił za 

piersi i trząsł mną, jak gruszką w sadzie.
— Gwałtu! krzyczałem przerażony.
Mistrz puścił mnie. Odetchnąłem i pisałem

dalej.
— Panie I ! To wrażenie!! Nie zapomnę go 

nigdy!
— Ja  także!
— Ten koloryt! Ten smak! Ten zmysł deko­

racyjny! Ta wytworność przyciszonych odcieni, bo­
gactwo i blask zawsze w mierze utrzymane, mister- 
ność wykończenia!... To muzyka kolorów pieszcząca 
wzrok, to pretekst do tworzenia symfonii barwnych 
dla oka, to utwory skomponowane w pewnej tonacyi, 
to suity z genialnomi modułacyami, wśród których 
rozbrzmiewają akordy głębokich aksamitnych plam!! 
To poemat! Hokusai i Hiroshigel Ach, ten Hokusai! 
Ach, ten Hiroshigel! Albo tacy jak Shuusho, Toyo- 
kuni, Yeishi, Utamaro...

— Pic della Mirandola... Torąuato Tasso — 
poddałem nieśmiało.

— Co? Takich tam nie ma. Wogóle nie prze­
rywaj pan i nie odzywaj się wcale. Co powiesz, to 
głupstwo. Czy pan wiesz, że Hokusai stworzył 
30.000 arcydzieł?!

Spadłem z fotelu i zemdlałem.
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elementarnych i rozpoczęła dyskusję nad podatkiem 
od biletów kolejowych.

P. 6 1 e i n w e n d e r podniósł, źe podatek ten 
dlatego już jest usprawiedliwiony, że deficyt kolei 
państwowych wynosi 02 miliony, a z doliczeniem 
inwestycji w obrębie ruchu 120 milionów złr. Ka­
żdy inny podatek byłby tak samo niepopularny, jak 
podatek od biletów kolejowych.

Komisya b u d ż e t o w a  u k o ń c z y ł a  d y s k u ­
sy ę o g ó l n ą  o b u d ż e t a c h  za  1901 i 1902 r. 
. Ma l f a t t i  oświadczył, że Włosi stanowisko swe 
uczynią zaieżnem od tego, jak rząd zachowa się 
w kwestyi autonomii Trentynu i utworzenia Uniwer­
sytetu włoskiego w Tryeście. K o z ł o w s k i  oświad­
czył, że nie jest zasadniczym przeciwnikiem mono­
polu wódczanego, jednakże wpierw należy przeko­
nać się, jakie doświadczenia zrobi w tej mierze.

Mówca przestrzega przed podwyższeniem taryf 
towarowych na kolejach. Następnie p. Kozłowski 
omawiał przepełnienie szkół galicyjskich i ubolewał, 
że do budżetu nie wstawiono ani nowej szkoły śre­
dniej, ani semiuaryum, ani nowego sądu obwodowe­
go dla Galicy i.

Polemizując z Kramarzem, oświadczył mówca, 
że w tak niepewnej sytuacyi hundlowo-politycznej, 
jaka jest teraz, podniesienie taryf kolejowych byłoby 
wielkim błędem ekonomicznym.
‘ P. Ż a c z e k  mówił o kwestyach narodowościo­
wych. Dziś komisya rozpocznie dyskusyę szczegó­
łową.

Niemiecka partya postępowa obradowała wczo­
raj nad stanowiskiem swera wobec f u n d u s z u  d y ­
s p o z y c y j n e g o  i omówiła ogólną sytuacyę. Podno­
szono zgodnie, aby zażądać od rządu nieprzyzna- 
wania żadnych koncesyj narodowych.
Konferenoya z inicyatywy Wszechniemców.

Jak donosi Deutsch nation. Corresp., odbyło 
się wczoraj na zaproszenie Wszechniemców zgroma­
dzenie Wszechniemców, członków stronnictwa nie- 
mieeko-ludowego, niemiecko-postępowego i niemieeko- 
rbłopskiego. B a r r e u t l i e r  żądał, ażeby te wszystkie 
pozycye budżetowe, które się odnoszą do czeskiej 
politechniki w Bernie, wykluczono od obrad i uchwał 
budżetowych dopóty, póki ustawodawstwo w sprawie 
wszystkich wszechnic (a nie tylko jak dotąd w spra­
wie uniwersytetów) będzie zastrzeżone Radzie pań­
stwa. Zastępcy wymienionych stronnictw niemieckich 
oświadczyli, że sprawę tę przedłożą swym klubom, a 
następnie odbędzie się ponowna kouferencya.

*
Wiedeń. Rząd zamierza przedłożyć Izbie 

c z t e r o m i e s i ę c z n e  p r o w i z o r y u m, nie licząc 
już wcale na uchwalenie budżetu w Izbie.

Przegląd polityczny.
{Wrażenie mowy SaUsburyego. — Mowa senatora 
Lodgego w Bostonie. — Nacyonaliści francuscy po

ukończeniu zatargu tureckiego. — Rewoiucya w H i­
szpanii.)

(k. s.) Spodziewano się w Anglii, że mowa Sa- 
lisburyego, otworzy nowe horyzonty i obudzi nowe, 
bardziej niż dotychczas pozytywne nadzieje, ale za­
wiedziono się. Premier angielski nie miał właściwie 
nic do powiedzenia, a to, co powiedział, nie było 
ani dowcipne, ani ważne. Stwierdził, że istnieje ró­
żnica między wojną transwaalską a kampanią pru­
ską i wschodnią. Odwołał się do społeczeństwa 
z prośbą o łaskawe zaufanie do rządu a w porówna­
nie i apel wsadził kilka dokładnie obandażowanych 
ale zatrutych szpilek Chamberlainowi.

Dla słuchaczów angielskich było tego za mało. 
Z bankietu lorda majora odeszli niezadowoleni i 
rozczarowani, a prasa londyńska prawie bez wyjątku 
nastroiła swoje tuby sprawozdawcze na ton wielce 
minorowy. Więc Daily Mai, więc Pal Mai, więc Mor- 
ning Post a nawet Standard, ów wiecznie zadowo­
lony Standard stwierdziły, że lord Salisbury — spu­
dłował i z wielkiej swojej optymistycznej armaty 
nienawistnej krytyki nie zabił...

Nadeszła epoka mówek. Na b a n k i e c i e  w B o- 
s t  o n i e, wygłosił wielką polityczną mowę s e n a t o r  
Lo d g e .  Je s t on najzaufańszym przyjacielem prezy­
denta, dlatego mowę jego można uważać za recyta- 
cyę z walka fonograficznego, który nabił sam ener­
giczny rezydent Białego Doinu.

Senator Lodge podniósł konieczność zawarcia 
układów handlowo*politycznych z państwami euro- 
pejskiemi. Układy te powinny stanowić ważny temat 
rozmyślań na najbliższej sesyi kongresu. Na razie 
jednak nie czas jeszcze powszecłmein prawem nor­
mować handlowo-polityczny stosunek Stanów do 
wszystkich innych krajów na kuli ziemskiej. Obecnie 
wystarczą traktaty wyjątkowe. Z Francyą potrzeba 
jak najprędzej zawrzeć taki traktat, ponieważ Stany 
Zjednoczone życzą sobie bardzo utrwalić jak  naj­
prędzej przyjazny z nią stosunek.

Pod względem politycznym stwierdził Lodge, 
że jego ojczyzna stoi do wszystkich państw w przy­
jaznym stosunku. Zresztą przyjaźni tej zagrażałoby 
niebezpieczeństwo tylko wówczas, gdyby które z 
państw pokusiło się o jakie terytoryalne zdobycze na 
amerykańskim kontynencie. W tym jednak wypadku 
jedynie skutecznem antidotum i wymownym argu­
mentem dla Mouroego doktryny będzie silna flota, O 
którą się też przedewszystkiem starać usilnie na­
leży.

Tyle senator Lodge. Zachodzi pewna sprzecz­
ność między tern, co mówił o traktatach handlowych, 
a senzacyjną wiadomością londyńskiej Daily Chroni­
cie, która doniosła, że na posiedzeniu komisyi finan­
sowej kongresu prezydent Rooseyelt wyraził się 
przeciw zawieraniu traktatów... Kto teraz mówił pra­
wdę, trudno odgadnąć. Zdaje się jednak, że Daily 
Chronicie skłamała, lembardziej, źe prezydent Roosse- 
velt niejednokrotnie dał do poznania, iż z olbrzymim 
rozwojem trustów amerykańskich wcale nie sympa­
tyzuje.

Rewelae.yo Lodgego w sprawie nietykalności 
kontynentu amerykańskiego, której naruszeniem by­
łoby nawet zajęcie przez obce państwo lada stacji 
węglowej jest bardzo ważne. Potrzeba wiedzieć, że 
Lodge jest upatrzoną osobistością na przyszłego se­
kretarza państwa dla spraw zagranicznych. Jeżeli 
więc przyszły kierownik amerykańskiej polityki nie 
waha się dzisiaj występować publicznie jako zago 
rżały i krańcowy zwolennik Monroego, to horoskopy 
dla polityki amerykańskiej mogą być na przyszłość 
bardzo — dwuznaczne. Na razie potrzeba stwierdzić, 
że szowinistyczny ton mowy Lodgego świadczy o 
ogromnym wzroście iingoismu i pewuem naprężouiu 
w amerykańskiem samopoczuciu siły, właśnie w chwili, 
kiedy prasa amerykańska roztrząsa kwestyę uzyska­
nia przez Amerykę stacyj węglowych w samej Euro­
pie i na innych kontynentach wschodniej półkuli,

Nacyonaliści francuscy rzucili się znowu na ga­
binet Waldecka RousseauJa i korzystając z pokojo­
wego ukończenia zatargu z Turcyą, zarzucają mu 
tchórzostwo. Zdaniem ich, ustąpił on przed „groźba- 
mi“ trójprzymierzą, zgadzając się pod ich naciskiem 
na wielce problematyczne obiecanki Sułtana. Skleił 
dodaje jeszcze, że rząd francuski musiał się także 
liczyć z oznakami niezadowolenia, które okazały się 
nad Newą.

Co się tyczy owych „gróźb” Jtrójprzy mi er za, to 
w Europie nikt o nich prócz nacyonalistów francu­
skich nie słyszał. Niezadowolenie zaś Rosyi, mogła 
jej pokorna sojuszniczka sama najlepiej ocenię i we­
dług najlepszych zapewne chęci uwzględnić. Jedna­
kowoż nacyonalistom nie chodzi ani o „groźby“ ani 
o niezadowolenie przyjaciółki, ani nawet o nienawistną 
republikę! Chcą utrącić Waldecka i nie przebierają 
w środkach. Dlatego też przed demonstracją krzy­
czeli na rząd, źe się hazarduje dla jakichś tam 
lichwiarzy, a teraz wymyślają mu, ponieważ za wcze­
śnie ustąpił.

Rzeczywistość jednak zadaje kłam tym nacjo­
nalistycznym lamentom. Wstrzemięźliwość rządu 
francuskiego była jedynie polityczną i poprawną, 
a owoce jej zbiera Francyą* już dzisiaj, I tak Vow 
della Yerita otrzymuje depeszę z Mossulu, według 
której patryarcha chaldejski otrzymał już i rade suł- 
tańskie, zatwierdzające go na jego stanowisku.

Z powodu wyborów do rad miejskich, przyszło 
w wielu miastach hiszpańskich, głównie zaś w Bar­
celonie do zatrważających bójek, w których tak eks- 
cedenci jak i wojsko, bardzo często używali tyram 
palnej. W Barcelonie republikanie stoczyli krwawą 
walkę z katalonistami, pozostawiając na ulicach mia­
sta wiele trupów i rannych. W teatrach i cyrkach 
odbywały się w nocy z niedzieli na poniedziałek 
bardzo liczne zgromadzenia obu zwalczających się 
partyj. Wszędzie uchwalano nader poważne i ener­
giczne rezolucję. Rewoiucya w Hiszpanii zaczyna 
przybierać coraz ostrzejsze formy. W wielu miastach 
weszli do rad miejskich po raz pierwszy socjaliści 
Zakonnicy i księża przestali opuszczać swoje mie­
szkania, aby się nie narażać na napad republikanów,

x

P. Jasieński podniósł mnie jedną ręką, wywinął 
mną jak piórkiem, rzucił na krzesło, gwizdnął, dmu­
chnął, mi w oczy i —  ocucił.

Pisałem dalej.
—  Ale co nam, barbarzyńcom, egipskim kro­

wom, pokazywać drzeworyty i akwaforty 1 My o tem 
mamy takie pojęcie, jak angielskie konie o żeńskim  
pcnsyonacie! Na malarstwie znamy się jak wielbłąd 
na tabace —  a o rzeźbie mamy pojęcie, jak osioł o 
sanskrycie! W każdym razie, audaces fortuna adju- 
vat. W iesz pan co to znaczy?

—  Wiem: W arszawa rusza ramionami!
—  Nie panie! To znaczy: Wal w łeb, o resztę  

nie pytaj! Nas trzeba w łeb walić! Nam trzeba pra­
wdy słyszeć — rozumiesz pan? Ja jestem  reforma­
torem, ja jestem  propagatorem odrębności w sztuce. 
Ja chcę, ażebyśmy malowali po polsku —  rozumiesz 
pan? Ja  chcę, ażeby polski malarz hiszpańską kro­
wę, afrykańskiego osła, chińskiego smoka, rosyjskie­
go muzyka, francuską chambre separóe, egipską mu­
mię, namalował po polsku —  rozumiesz pan? P o  
p o l s k u ! !

— Sposobem zakopiańskim?
— Gwiżdżę na sposób zakopiański! Co to jest 

sposób zakopiański?
— Kovats...
— Co to jest Kovats?
—  Żelazna korona 3 klasy!
—  Gwiżdżę...
— Profesor.
— Gwiżdżę na profesora!
—  Ależ on uszlachetnił nasz styl.
— Uszlachtował go l Nie uszlachetnił!
— Głos ogólny... opinia...
—  Gwiżdżę ua głos ogólny, gwiżdżę na

opinią!
Ależ pawilon zakopiański...

— To samowar na 6000 szklanek !
— W  takim razie Akademia.sztuk pięknych...
— To sziachtuz, w którym rok rocznie zarzy­

nają trzysta młodych talentów!

—  Ależ p an ie! Mistrzu I
—  Milcz, słuchaj i pisz! Powiedziałem panu 

już raz, że jesteś osiem!
Słyszałem.

— To mało. Chciej to nietylko słyszeć, ale i 
zrozumieć.

—  Rozumiem.
—  To dobrze... K ovats! W iesz pan co to jest 

Kovats ?
—  Wiem: Jestto „sposób", powstały ze zlania 

się c. k. wschodnio-galicyjskiego sposobu ze sposo­
bem c. k. zachodnio-galicyjskirn, który wjazd swój 
tryumfalny odbył na wielko-ruskim kogutku.

—  P a n ie ! Takiego osła, jak pan, w życiu mo- 
jem nie widziałem I Jak pana może trzymać jakakol­
wiek redakcya?!

—  A leż ...
— Milcz pan i pisz. Ja  będę mówił.
—  I owszem.
—  A to, co mówię, mówię w imieniu mniej­

szości, która jutro będzie większością 1 Mówię, wo­
łam, krzyczę, w łeb walę p ię śń ą ! S łyszysz pan?!

— Słyszę I
—  A więc pisz. Publiczność —  to...
—  Śledź z gorsetem.
—  Osioł pan jesteś. Publiczność to gromada 

perskich cieląt. To egipskie owce. Co jedna zabe­
czy, to wszystkie zaraz za nią to samo czynią. Tę 
publiczność potrzeba rozruszać. Potrzeba ją uczyć, 
nauczyć, potrzeba wołać, krzyczeć, za łeb brać! Pu­
bliczność składa się z samych filistrów, a filister 
każdy to bęben, jeżeli weń nie walisz to żadnego 
głosu nie wydaje! Tę publiczność chcę i muszę do 
tego doprowadzić, by wszystkie bohomazy Gersona, 
Styki i to wszystko, co nabazgrali: Ingres, Chenavard, 
Bouguereau, Kaulbaeh, Schwind, Cornolius, Gebhardt, 
Alma Tadema, Leightou, Poynter, W ierusz Kowal­
ski, Czahórski i Styka, by wszystko to ze ścian 
swoich zdarła i niemi w piecu —  projektu p. Ko- 
vatsa —  napaliła 1 Ona musi wszystkie meble, w szy­
stkie, akie tylko posiada, we wszystkich idyoty-

cznych stylach Ludwików, empirów, baroków, pogru­
chotać, połamać i powyrzucać! Ta publiczność musi 
mieć u siebie meble i cacka w stylu polskim, ona
musi kupować obrazy namalowane w stylu polskim!

— Ależ jeszcze go niemal
— To nic. Będzie. Niech czekają. Ona musi 

kupować krzesła i fotele w stylu polskimi
— Jeszcze ich niema. Na czernże będzie sie­

działa ?
— Niech stoi 11 \ Ona musi mieszkać nie w ko­

szarach, kamienicami zwanych, ale w pięknych, w sty­
lu polskim wzniesionych domach!

— Jeszcze ich niemal Gdzież mają te perskie 
cielęta... przepraszam... gdzież ma ta publiczność
mieszkać ?

— W namiotach. W  Japonii ludzie mieszkają 
pod parasolami.

*— Śnieg, zimno, wicher...
— Są kożuchy. Niech się okryją kożuchami — 

byle polskimi I
— Z „Popiela i Piasta” ?
—: Tak jest. Zresztą to mi wszystko jedno. 

Wszędzie ma być styl polski i kwita I Czy jesteś 
pan biiardzistą? Nie — oczywiście l Taki osioł, jak 
pan, nawet w bilard porządnie grać^ nie umiel Tak 
samo jak na bilardzie, dzieje się w malarstwie. Mu­
sisz zacząć od trypli i czasom ustawić wszystko do 
buzera, zrób eofańca, zrób kilka siadaczy, a nama­
lujesz porządny obraz. Ażeby obraz był kolorowy, 
nie potrzeba kolorów. Ażebyś był kolorystą, wystar­
czy mieć w kieszeni — tuszl Rozumiesz pan? Nie- 
potrzeba rzucać na płótno wszystkich farb, jakie 
masz w tutkach, bo to będzie kaukan, orgia — bie­
gunka kolorówII Maluj czarno — a będzie kolor! 
Czy to bydło ma jednak o tein pojęcie?! Ale ja  ich 
nauczę!! Zapowiedziałem 50 wystaw w Warszawie! 
Zamorduję niemi Syreni gród. Zapowiedziałem 35 
wystaw w Łodzi, 22 w Krakowie, 18 w Lublinie, 
15 w Piotrkowie, a 12 w Częstochowie 1 Dam im 
Złoty Róg, zobaczymy, czy im się ostanie jeno — 
„sznur” II Już dość długo byliśmy wszyscy ofiarami

ne, fa s ie , barchany, poleca najtaniej | f l |K Q tA J  L U D W IG
UUg- Prófeló odwrotnie i Franco. ~̂ £ig Lwów, hotel George’a.
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którzy urządzają ciągle liczne manifestacye po uli­
cach głównych miast hiszpańskich.

Teatr ludowy.
Akcya Wydziału krajowego w sprawie stwo­

rzenia w Galicyi wzorowego teatru ludowego zo­
stała zaskoczona powstaniem aż dwóch takich te­
atrzyków, bez ankiet, bez kwestyonaryuszów, bez 
debat, poprostu impulsywnie, co świadczy, jak dalece 
kwestya, poruszona przez Wydział krajowy, jest ży­
wotną i wypływa z.  ̂głębokiej społecznej potrzeby. 
We Lwowie „miłośnicy“ — gronko osób niedoświad­
czonych, choć ożywionych najlepszemi chęciami, 
w Krakowie p. Zawadzki, stary, rutynowany aktor, 
powołali do życia instytueye, któremi należałoby się 
zająć, jako żywą, rozpoczętą już robotą, goręcej, 
serdeczniej, z większym nakładem pracy i pieniędzy, 
niż martwemi fuscykulami, jakie udało się nagroma­
dzić Wydziałowi krajowemu na skutek rozpisanej 
przed rokiem ankiety. Odpowiedzieli na nią w formie 
istnych inemoryałów: Stanisław Koźmian, Estreicher, 
Kotarbiński, Gawalewiez — ludzie, którzy, z wyjąt­
kiem ostatniego, nie stykali się nigdy z proletarya- 
tera, nie znają jego potrzeb-, upodobań, usposobienia. 
Odpowiedzi te, jak wiadomo, odstąpił Wydział kra­
jowy do przestudyowania i sformułowania ostate­
cznych wniosków dyrektorowi Pawlikowskiemu, który 
je już przestudyował i doszedł do tego jedynego 
wniosku, że... niepodobna z nich żadnego wniosku
skonstruować.

— Kwestya — objaśnia nas p. Pawlikowski — 
zastała postawiona niejasno i to było zasadniczym 
błędem. „Teatr ludowy**, to jeszcze nic nie mówi. 
Trzeba bowiem odróżnić pomiędzy teatrem dla ludu 
wiejskiego i teatrem dla prole tary atu w dużych ogni­
skach miejskich. Niejasność postawienia sprawy przez 
Wydział krajowy pociągnęła za sobą to dalsze ba- 
łunuctwo, że członkowie ankiety wzięli pod uwagę 
także wędrowny teatr prowincyonalny, który zaspo­
kajając potrzeby miast, kopiuje repertoar scen sto­
łeczny cli i z iustytucyą teatru ludowego nic wspól­
nego nie ma. Pomijając więc scenę prowincjonalną, 
jako nie mającą w danej kwestyi nic do roboty, i 
z< stając na gruncie ściśle ludowego teatru, sądzę, 
y. jest on konieczny przedewszystkiera dla warstw 
robotniczych i drobnomieszczańskich w dużych cen­
trach — we Lwowie i Krakowie. Takim teatrem, 
idealnie zorganizowanym, jest warszawski, stworzony 
przez tamtejszą kuratoryę trzeźwości. Chłop nie sta­
nowi jeszcze gruntu podatnego dla teatru w ścisłem 
znaczeniu. Będzie się do niego odnosił podejrzliwie, 
.bez zaufania, nie zasmakuje w nim. Robotę kultu­
ralną zapomocą sceny trzeba zacząć od miast i po­
stawić ją  tak, jak ją  postawiono w Krakowie.

* *  *

W ięc Kraków.
— Teatr ludowy, stworzony w Krakowie przez 

Zawadzkiego — mówił p. Pawlikowski dalej — naj­

bardziej przypomina warszawski, choćby przez ten 
sam charakter lokalu, w którym ta  dziewicza, pro­
sta publiczność czuła się u siebie, nie była krępo­
wana ozdobnym i wytwornym amfiteatrem, rozpierała 
się z całą swobodą na ławkach, zastępujących krze­
sła i fotele. Zawadzki trafił w ogóle w ton szczęśli­
wy i ze stanowiska interesu kultury warstw ludo­
wych należy żałować, że Kraków zamiast ułatwiać 
dzieło rozpoczęte z takiem powodzeniem, rzuca mu 
kamięnie pod nogi. Pomysł oddania kierownictwa 
teatru ludowego dyrekeyi teatru miejskiego uważam 
za najfałszywszy i chybiony. To się równa pogrze­
baniu instytucyi.

Wytłumaczę się dokładniej.
Największą trudność w całej sprawie stanowiła 

faza organizacyjna, która jeżeli w każdej instytucyi 
gra najważniejszą rolę, to zwłaszcza w instytucyi 
z gruntu nowej, nie mającej u nas żadnej tradycyi 
za sobą. I  kiedy tę fazę przebyto już, kiedy z ogro­
mnym wysiłkiem powiodło się przebrnąć wstępne 
roboty, ma się to wszystko teraz zaczynać na nowo. 
Bo dla mnie nie ulega wątpliwości, że to nie bę­
dzie ciąg dalszy, ale coś zupełnie nowego i coś, co 
wątpię, aby było teatrem ludowym.

Opowiadano mi w Warszawie następujący epi­
zod z posiedzenia tamtejszej kemisyi dla reformy 
teatrów. Cłiodziło o wybór człowieka, któryby refor­
my te wedle wskazówek komisyi przeprowadził. 
P. Kazimierz Zalewski zaproponował reżysera tea­
tru małego p. Śliwińskiego, którego życzył sobie 
także przewodniczący, generał Puzyrewski. Kandy­
daturze tej sprzeciwił się krytyk p. Rabski i zwró­
cił się do Puzyrewskiego z taką apostrofą:

— Panie jenerale, odzywam się do pana, jako 
do znakomitego strategika. Czy powierzyłby pan je­
nerałowi lekkiej jazdy dowództwo kawaleryi?

— No, tak... — odpowiedział Puzyrewski — 
a jednak Prądzyński umiał połączyć w sobie jedno 
i drugie.

— Albo Napoleon — dorzucił Zalewski. — 
Ten kpił ze strategii i pobijał, kierując się tylko ge­
nialną intuicją.

— Cała rzecz w tem — zakończył Rabski — 
że p. Śliwiński nie jest... Napoleonem.

Co ten dyalog ma wspólnego z naszą sprawą]?
Ma to wspólnego, że cokolwiekby się powie­

działo na korzyć dyrektora teatru krakowskiego, to 
nie ma on powołania na dowództwo... lekkiej kawa­
leryi, to znaczy sceny ludowej. Jako wybitny literat 
wszedł odrazu na scenę Rozmaitości warszawskich. 
Całego o d r ę b n e g o  mechanizmu teatrzyków popu­
larnych z H i osobną organizacją, nie zna, przy­
zwyczajony do ustroju scen wielkich, na których 
grał od początku. Będzie się musiał dopiero mozol­
nie zaznajamiać z tern, co inni znają z własnego 
ciężko okupionego doświadczenia.

To jedno.
Pow tóre: prowadzenie teatrzyku ludowego ab­

sorbuje wszystkie siły dyrektora, który musi być 
sam administratorem, kierownikiem artystycznym,

nauczycielem, wychowawcą, mordować się z młodymi 
aktorami, szlifować, pokazywać abecadło sceniczne. 
Cóż więc zrobi p. Kotarbiński? Będzie z konieczno­
ści trzyma! reżysera, t. j . stałego urzędnika, zwią­
zanego luźnie ? mst.ytucyą, która wymaga nie urzę­
dników, lecz ludzi idei. Albo — chcąc uniknąć kło­
potów pedagogicznych — będzie z uszczerbkiem dla 
teatru miejskiego posiłkował się własnymi arty­
stami,

Przygotowując się do powierzonego mi prze2 
Wydział krajowy referatu, przeczytałem niedawno 
książkę prof. Reicha Die burgerliche K unst und die 
besitzlose Classen, w której znalazłem kilka cennych 
uwag o stosunku sztuki do proletaryatu. Reich zwra­
ca uwagę, że teatr i literatura sceniczna zacieśniły 
się ogromnie wskutek zależności od upodobań mie­
szczańskich, które wytworzyło konwenanse dramato- 
pisarskie, tak-wielkie, że potrzeba potężnego talentu, 
ażeby miał odwagę je przełamać. Tymczasem teatr 
ludowy nie ma publiczności, narzucającej swój smak 
autorom i dzięki temu otwiera szerokie pole dla swo­
bodnej, niekrępowanej twórczości. Powinniśmy to 
wyzyskać. Ale do tego właśnie konieczne jest jak- 
liajwiększe wyodrębnienie się jego od teatru mie­
szczańskiego, wyodrębnienie pod względem kierunku, 
repertuaru, sposobu gry. Czy to będzie możliwe przy 
wspólnej dyrekeyi ? Czy da się uniknąć taka ewen­
tualność, że dyrektor będzie sobie w teatrze ludo­
wym wychowywał artystów dla teatru miejskiego? 
Sądzę, że nie — i sądzę także, że na tem stracą obie 
instytueye, bo aktor teatru literackiego nie dostroi 
się nigdy do potrzeb sceny ludowej i odwrotnie — 
bo artyści ci to są poprostu dwa różne instrumenty 
muzyczne!

Wyłoniło się w Krakowie zdanie, że teatr lu­
dowy stworzy konkurencyę miejskiemu. Błąd. Konku- 
reneya będzie dopiero przy wspólnej dyrekeyi. Opi­
nia zacznie z czasem identyfikować obie sceny, kie­
rowane jedną i tą samą ręką i publiczność będzie 
chodziła — do tańszej. Trzeba dalej uwzględnić pe­
wien niebezpieczuy moment psychologiczny. Aktor 
podrzędny, taki z teatrzyku ludowego, straci połowę 
swojej energii, widząc nad sobą wielkie figury opie­
kuńcze. On musi być związany organicznie ze 
swoim dyrektorem, musi być przeświadczony, że byt 
jego jest zależny od powodzenia dyrekeyi, a dyre­
ktorem tym ..musi być człowiek, który jest. jego bez­
pośrednim opiekunem, nauczycielem, który go zna 
i rozumie, który tak samo, jak on, grywał w stodole 
i jadł gorżki chleb włóczęgi prowincyonalnej.

Kończę już. Całą tę niefortunną akcyę krako­
wską można dwojako rozumieć: albo dyrekcja miej­
skiego teatru obawia się konkurencyi i dlatego bie­
rze scenkę ludową w własne ręce, aby po pewnym 
czasie wykazać, że to się nie opłaca i zwinąć inte­
res, grzebiąc zarazem sprawę, albo — takie przy­
puszczenie obiło mi się o uszy — chcąc wycofać się 
z teatru mieiskiego, będzie teatrowi ludowemu zwolna 
nadawać cechy komfortu, wystara się o gmach oka­
zalszy i przygotowuje sobie w ten sposób teren dla

żartu Baudelaire’a, parodyj A. Floupetfa, kaboty- 
nizmu A n a to la  Baju i naukowych zaręczeń Nordau’a. 
Dość długo wierzyliśmy w tych, których vox populi 
na piedestałach umieścili!

J a  w każdem dziele sztuki odnajduję tak samo, 
jak Barlet, trzy pierwiastki: 1) Ideacyę, czyli kon- 
eepcyę, lub lepiej mówiąc, wizyę idei. 2) Wykonanie, 
które nie ogranicza się do czysto-technicznych rze- 
ezy, ponieważ wchodzą w nie nadto realizacya, czyli 
wcielenie wizyi i odrębny styl, czyli właściwy arty­
ście indywidualny sposób oddawania przedmiotów, 
3) Kompozycja wreszcie, czyli układ przedmiotu, 
wiążmy ideacyę z wykonaniem i harmonizujący ideę, 
wizy§> Unie i kolory. Rozumiesz pan?

— Ani jednego słowa.
— Bo pan je s te ś  perskie cielę. Ale to nic. 

Pisz Pan dalej. Artysta winien być obdarzony wra­
żliwością psychiczną, wrażliwością formalną i zdol­
nością przystosowywania idei do form i odwrotnie. 
R ozum iesz p an ?

—* Nic a nic.
—- Bo pan jesteś mułem andaluzyjskim. Czy 

pan wiesz, co to są wielkie imperatywy Nie- 
tschego?

— Nie!
— Znasz pan Alfonsa Germain?
—- N ie!

W iesz pan, co powiedział Barlet i Lejay?
— Nie!
— Nie? N ie?!!!
pan Jasieński powstał i rósł, rósł w olbrzyma. 

Wydłużył się — ogromny, straszny. Rękę wy­
ciągnął (spoczęła mi na karku) i rzekł uroczy­
ście: .

W imieniu sztuki polskiej i przy- 
szłeg0 s ^ 111 Piskiego — wyrzucam pana za drzw i!

I wyrzucił.
Tomir Dorsza.

G IM N A Z IST K A .
Urywek z autobiografii.

13 (Ciąg dalszy).

Szczęściem nadeszły jakieś panie, które także 
prowadziły dzieci do egzaminu i poszłyśmy z nimi.

Musiałam być rzeczywiście zdolna, bo zostałam 
przyjęta i od początku roku szkolnego rozpoczęłam 
marsze naukowe, które trwały iat ośm, bo zawsze 
miałam promocye, a często i nagrodę.

W trzeciej klasie dostabim śliczną książkę, 
„Bajki Krylowa**, w czerwonej oprawie, pełną zło­
ceń. Wróciłam do domu uszczęśliwiona i wbiegłam 
do pokoju, wołając:

— Co ja mam! Co ja  mam!
Ojciec był właśnie w domu.
— Nagroda — zawołał i zaczął mnie ca­

łować.
Mama ucałowała mnie także. Chciałam, by obej­

rzała książkę, ale mama nawet jej w rękę nie wzię­
ła i rzekła tylko:

— Dobrze, że się pilnie uczysz, ale co nam 
po rosyjskiej książce?

— To takie ładne bajki — zawołałam.
Mama spojrzała na ojca z wyrzutem.
— Widzisz, widzisz — wyrzekła.
Pamiętam dobrze, z jakim smutkiem to powie­

działa.
A ojciec odparł przyciszonym głosem, sądząc, 

żem się książką zajęła, jednakże ja usłyszałam.
— Źle robisz, że jej to mówisz. Niech się uczy 

i nie naraża, a jak będzie starsza, zrozumie.
Nie wiedziałam wówczas, co ja miałam potem 

zrozumieć i na co się nie narażać. Mamę naturalnie 
książka nie mogła obchodzić, bo po rosyjsku nie 
umie. Wówczas zdawało mi się to bardzo dziwne, 
dzisiaj widzę, jak wiele osób jest w tem samem po­

łożeniu i to osób bardzo wykształconych, jak pani 
Nasielska, która czyta i po angielsku i po włosku, 
a rozgniewała się prawie, gdym chciała uczyć jej 
córeczkę po rosyjsku.

Przypomniałam też sobie jedną koleżankę, Ma­
rynię Raińską. Nie wiem, jakim sposobem utrzymała 
się w gimnazyura, bo nienawidziła Rosyan z całej 
duszy, mizywała ich zawsze Moskalami, albo Mocha- 
mi. Należała do starszych uczenie, weszła wprost 
do piątej klasy. Nie wierzyła z zasady wszystkiemu, 
czego nas uczono i miała w domu książki, w któ­
rych sprawdzała każde twierdzenie nauczycieli.

Lekeye pomimo to umiała zawsze jak pacierz 
i choć była przekonaną, że w nich są same fałsze, 
nie zająknęła się nigdy przy wydawaniu.

Raz mówiłam jej.
— Skoro wiesz, że to było inaczej, czemu nie 

powiesz.
Roześmiała mi się w oczy.
— O to też byłaby naiwność — odparła. — 

Jesteśmy tutaj nie po to, żeby się czego nauczyć, 
ale żeby dostać patent. Chociaż szkoda tych lat i 
czasu.

Wzdychała i powtarzała po cichu.
— Oj biedny, biedny, biedny, kto ojczyznę 

stracił.
— Co ty mówisz — pytałam.
— Nie wierzę.
Ona mówiła te kilka słów z takim wyrazem, 

że aż mrowie przechodziło.
Ojciec jej był na Syberyi, matka umarła. Chcia­

ła czemprędzej zdobyć sobie patent, pojechać do oj­
ca i mieć prawo nauczania w osadzie fabrycznej, 
w której był internowany. Była to dzielna dziewczyn 
na, chociaż zamknięta w sobie, z nikim się nie wda­
wała. Mówiła, że nie ma na to czasu, bo musi, 
uczyć się tego wszystkiego, czego nas nie uczą, a 
czegośmy się uczyć powinne.

(C. d. n.).

„Sagrada Barber" żołądek wzmacniająco
pastylki przeczyszczające.

Klinicznie wypróbowane. Polecane i używane jako pewny ła­
godny środek przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy. 

C e n a  p u d e lk a  kor. 3 * 4 0  — P u d e ł k o  p r ó b n e  ? 0  hal.
Do miejscowości, w których by pastylek nabyó nie można, 

w ysyła opłat,nie za nadesłaniem należytości. A potA ielŁ e „Zum 
heil. G eist“, W ie n  I . ,  Operngasse 16.
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stworzenia drugiego, taniej prowadzonego teatru 
mieszczańskiego w Krakowie.

* * *
Powracamy jeszcze do sprawy teatru ludowego 

iia wsi. " .
— Wedle mojego głębokiego przekonania — 

mówi p. Pawlikowski — jedyną stosowną formą sztu­
ki scenicznej dla naszego ludu jest teatr maryonetek. 
Teatr taki, subwencyonowany, z ruchomą, dającą się 
bitwo rozebrać i złożyć scenką, obsługiwany przez 
trzech lub czterech ludzi, z których jeden czytałby 
tekst objaśniający, mógłby z powodzeniem objeżdżać 
wsie, jarmarki, odpusty i przedstawiać utwory reli­
gijne i historyczne. Teatrzyk grywałby o ile możno­
ści na wolnem powietrzu. Byłoby to rozwinięcie jase­
łek, które są teatrem w jego najpierwotniejszej for­
mie. Inny rodzaj nie będzie miał u nas na wsi po­
wodzenia.

Dodajemy od siebie, że taki teatr maryonetek 
organizuje już z własnej inicyatywy panna Stefania 
Rachowska w Krakowie. Byłoby nąjwłaściwszem, 
ażeby Wydział krajowy, porzuciwszy przewlekłą, 
biurokratyczną drogę ankiet i kwestyonaryuszów, za­
jął się wzmocnieniem tych istniejących już, samo­
rzutnych prób rozwiązania kwestyi teatru ludowego, 
jakie przyniósł ze sobą rok ostatni. Utrwalenie ich 
dałoby się może osiągnąć niewielkimi środkami, c.

sali koncertowej.
Zestawiając program do swego pożegnalnego 

koncertu, liczył skrzypek Willy Burmester widocznie 
rui wysoką muzykalność publiczności nadpełtwiańskiej 
i położył w miejsce pierwszego numeru sonatę Bacha 
A-dur. Jesteśmy wdzięczni artyście za ten kompli- 
ment podany w tak dżentelmeńskiej formie i nie wy­
pada nam powiedzieć głośno, żeśmy może wszyscy 
nań nie zasłużyli. Konstatujemy tylko, że ilość i ja-* 
kość oklasków, rozbrzmiewających wczoraj w sali 
Domu narodnego po skończeniu tego wzorowo klasy­
cznego utworu, stała w odwrotnym stosunku do pię­
kności samego dzieła i do zasług Burmestra, jako 
wykonawcy.

Szczęśliwszy już los przypadł w udziale siód­
memu koncertowi Spohra, po każdej bowiem części, 
odegranej z właściwą Burmestrowi „maestrią" zachwyt 
słuchaczów okazał się w formie niedwuznacznej, za­
pewniającej koncertanta o jednomyślnem uznaniu 
tych wszystkich, których podwyższone ceny wstępu 
nic odstraszyły od wzięcia udziału w tej uczcie ar­
tystycznej.

Dopiero po fantazyi Wieniawskiego z „Fausta", 
której piękność wskutek — nietylko wirtuozowskiej 
gry — lecz odrębnego i oryginalnego sposobu pojmo­
wania, silniej niż zwykle trafiła do przekonania pu­
bliczności, usłyszeliśmy oklaski entuzyastyczne świad­
czące o tym wysokim stopniu zadowolenia, do któ­
rego przywykł prawdopodobnie „Paganini redivivus“.

Kulminacyjnym punktem sukcesu był — jak 
się tego spodziewaliśmy, znając technikę Burmestra 
i łatwość jego w pokonywaniu trudności flageolito- 
wych — ostatni ustęp, to jest transkrypcya walca. 
W niej okazał się Burmester wprost nieomylnym, 
igrającym z technicznemi trudnościami wirtuozem, 
który jednak nie zapomina ani na chwilę, że pierw­
szym obowiązkiem interpretatora tej fantazyi jest 
wyzyskać poetyczny urok prześlicznych inelodyj 
Gvim oda, czarujących prostotą, wdziękiem i jakiemś 
n a dzi emslJem itatchnieuiem.

Zapał publiczności wzrastał więc ustawicznie i 
doszedł do zenitu podczas wykonania przez Burme- 
stra własnej transkrypcyi na temata /Pegauiniego pod 
tytułem „Hexentanz“. Nagromadzone w niej oktawy
0 zadziwiająco pewnej intonacyi, wyrafinowane efekty 
skrzypcowe różnego rodzaju i panująca po nad tern 
wszystkiem pewność Koncertanta, działały elektryzu­
jąco na słuchaczów.

Nie było więc końca oklaskom i wywoływaniom, 
wobec których znakomity skrzypek poczuwał się do 
obowiązku obdarzenia nas numerami po nad program, 
jaK np. „Tańce cygańskie” Sarasutego i mazurek Wie­
niawskiego. Planista p. Mayer-Ma.hr zapoznał nas ze 
swoją serenadą, kompozycyą bardzo ładną i melo­
dyjną, utworem, jak to mówią, „salonowym”, z ma­
zurką własnego układu, a następnie, ukazując się po 
ruz drugi na estradzie, odegrał Griega „Berceuse"
1 walc Gernsheima, który należy niewątpliwie do 
najbardziej udałych kompozycyj zimnego kompozyto­
ra. Odznacza się on bowiem harmonizacją dość ory­
ginalną i zręcznym układem fortepianowym, nadają-- 
cym się bardzo dobrze do brawurowego popisu dla 
pianistów.

P. Mayer-Mahr wyzyskał rzetelnie wszelkie za­
lety tej kompozycyi, zasłużył więc wczoraj na po­
dwójne uznanie: jako dzielny solista i świetny — 
jak zwykle — akompaniator.

Fr. Nenhaiiser.

Z polskiego Towarz. przyrodników
im. Kopernika,

Wczorajsze, dziewiąte z rzędu posiedzenie nauko­
we w b. r. zagaił prezes prof. dr. Z a k r z e w s k i  
zawiadomieniem o przyjęciu nowych członków, poczerni 
zabrał głos prof. dr. L a s k a ,  omawiając swe spostrze­
żenia o falowaniu skorupy ziemskiej, czynione w spo- 
strzegalni lwowskiej. Wyjaśniwszy urządzenie „Seis- 
mographu,“ czyli aparatu, notującego ściśle wszelkie 
drgnienia skorupy ziemskiej, okazał zapiski tego apa­
ratu, odnoszące się do t r z ę s i e u i a ,  o b s e r w o w a ­
n e g o  21 p a ź d z i e r n i k a  b. r. w S z c z a ­
w n i c y .

Powodem ustawicznych zmian ukształtowania 
skorupy ziemskiej są liczue wpływy, jak np. przyoią- 
gauie Błońca i księżyca i nierówne ogrzewanie skoru­
py. Aparat do spostrzeżeń, jakich trzy posiada lwow­
skie ohserwatoryum, jest w ten sposób „nastrojonym", 
iż nie jest wcale wrażliwym na wstrząśnieuia pobli­
skie, tak, że można tańczyć około niego bez wprowa­
dzenia w ruch wskazówki. Natomiast każde wstrzą- 
śnieuie o kilkaset km. notuje z całą ścisłością. Lwow­
ska spostrzegaluia notuje wstrząśuienia skorupy ziem­
skiej niemal co drugi dzień i komunikuje je następnie 
akademii wiedeńskiej. Nawet najodleglejsze wstrzą- 
śnienia ziemi w Chinach lub Japonii notują lwowskie 
aparaty z całą ścisłością, a fotograficzne zdjęcia ruchów 
wskazówki „Seismographu" zgadzają się uajdokładniej 
z takimiż spostrzeżeniami innych instytucyj euro­
pejskich.

Nawiązując do wygłoszonego odczytu, omówił 
krótko prof. D y b o w s k i  ostatnie trzęsienie ziemi 
w dawnem sweta miejscu wygnania, na Kamczatce, pod­
czas którego od niepamiętuych czasów wygasły wulkan 
Awaczyński począł ponownie zionąć lawą, ogniem 
i popiołem. Barwny opis trzęsienia urozmaicił sędziwy 
badacz zdjęciami fotograficznemi, dokouauemi podczas 
wybuchu wulkauu Awaczyńskiego w dniu.20 lipca br.

Posiedzenie zakończył wykład dr. S i e m i ­
r a d z k i e g o :  „O stratygrafii utworów góruo-kredo-
wych w Galfeyi”, w którym omawiał prelegent ostatnie 
swe fachowe studya geologiczne, poczynione w Polsce 
nad utworami kredowymi, znanymi w świeeie nauko­
wym pod nazwą „kredy bałtyckiej“. Pokłady kredowe, 
znajdujące się ua „wyżynie środkowo polskiej", wedle 
najnowszych badań są niemal identycznemi z tego 
rodzaju najmłodszymi utworami we Francyi, a mają 
tę jeszcze odrębną charakterystykę, iż zawierają 
szczątki fauny odmiennych zupełnie gatunków.

Po wykładzie oglądało audytoryurn ua stole wy­
kładowym prześliczny zbi/Jr okazów, zebrauych przez 
prelegenta, który ze względu ua ceimość i kruchość 
utworów kredowych, nie uiożua było, jak to zwykle 
bywa, podać do audytoryurn. K. P.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

JEAN MADELINE.

R O C Z N IC A .
Od drzwi zapytał:
— Czy pani powróciła?
— Nie, pani nie ma jeszcze.
Upewniony wyciągnął rękę, ukrytą za plecami. 

Trzymał w niej duży bukiet róż, trochę za wielki, 
rozleciały, niezbyt elegancki, ale włożył w niego 
całą swoją serdeczną duszę. Radość tryskała mu 
z oczu, odbijała się w drżeniu ruchów, kiedy na stole 
jadalnym stawiał na środku bukiet, wstawiał go do 
wazonu, z czułością odwracając na wszyskie strony. 
Potem wyjął z kieszeni mały elegancki ekraniki po­
łożył go pod jedną z serwet. Spojrzał z zadowole­
niem na swoje dzieło, uśmiechnął się. Teraz ona 
mogła już wejść. Z radości, poczciwy chłopiec, za­
tarł ręce.

Miał minę bardzo pociągającą; ten jadalny 
pokój, niewielki pokój, dobrze ogrzany, gdzie wszy­
stko połyskiwało, posadzka, kredens z pułkami, tace 
zastawione srebrem, w którem odbijały się światła. 
Przed kominkiem, gdzie paliły się wielkie głownie, 
rozsypujące się na popiół, stał nakryty stół, ładny 
okrągły stół, przykryty białym obrusem, na którym 
przygotowane były dwa nakrycia. Na każdej serwecie, 
ładnie złożonej, świeżutkiej leżały małe zachęcające 
bułeczki, które widokiem swojej złotej, ehruszozącej 
powierzchni podniecały apetyt.

Bila godzina siódma. Ona jeszcze nie wracała. 
Teraz, kiedy już wszystko było gotowe, siedział bez 
zajęcia, nie wiedząc, co z sobą robić. Poszedł do 
gabinetu, rozłożył dzienniki świeżo przyniesione. Ale 
na darmo czytał: Ministrowie zebrali się... Piszą
nam z Moskwy... Obligacye zostaną wycofane... 
Wszystko, to nic go nie obchodziło. Myślał tylko, że 
za chwilę ona wejdzie, że otworzywszy drzwi, cały 
pokój napełni swoją jasną światłością i swoim zapa­
chem. Jak to będzie? Czy zaraz jej się rzuci na 
na szyję, szepcząc:

— Moja ukochana!
Nie, nie powie jej nic. Przybierze ininę zupeł­

nie obojętną, swobodną, potem wziąwszy ją w pół,

delikatnie i łagodnie skieruje ją ku drzwiom do ja ­
dalni, aby ucieszyć się widokiem jej zdziwieni'j i ra­
dości. I gdy tak myślał o tern, drżenie przebłagali 
mu całe ciało, poruszając jego skromność wzrusze­
niem i szczęściem.

Odgłos kroków dał się słyszeć aa schodach... 
to nie te. Oh, życie, indywidualność chodu... smutny, 
wesoły, zuchwały, niespokojny... I jak on rozpoznał 
natychmiast kroki prędkie, lekkie, dotykające ledwie 
schodów lakierowanym bucikiem.

Prędko chciał przybrać minę obojętną, jak so­
bie ułożył. Ale w żaden sposób nie mógł... W ziął do 
ręki gazetę i ukrywszy w niej twarz, czytał: Piszą  
nam z Moskwy... P iszą nam z Moskwy... Piszą nam 
z Moskwy... Te słowa ciągłe skakały mu przed 
oczami, przybierając kolejno tony zielone, czerwone, 
żółte... i nic więcej czytać nie mógł.

Odgłos dzwonka! Ona wchodzi z bileterką 
w ręku. Przynosiła w ukryciu, w całym tym zbytku 
trochę przymiętym, widoczny wyraz zmęczenia po 
wizytach, które zabrały jej całe popołudnie. Powie­
działa :

— Dzień dobry I —  i wolno, ociężale zaczęła 
zdejmować długie rękawiczki.

Zaledwo usiadła.
— Kończmy prędko obiad... Dombratowie wstą­

pią tu po mnie... Zaprosili mnie do loży Opery ko­
micznej...

Doznał przykrego zdziwienia.
—  Jakże, moja śliczna, chcesz znowu wyjść?  

A ja marzyłem, że ten wieczór razem przepędzimy, 
przy kominku, tak we dwoje... Obiecywałem sobie 
święto...

Ona wyciągnięta na niskim fotelu, śliczne nóżki 
ogrzewała, wystawiając je ku kominkowi.'

— Ależ, mój kochany... jesteś nierozsądny... 
Jeden raż, kiedy ja pragnę wyjść... Zdaje mi się, 
że to nie jest moim zwyczajem... Dombratowie za­
prosili mnie bardzo uprzejmie... A, że wiesz dosko­
nale, że nie jestem zepsuta ua punkcie teatru, przy­
jęłam  z przyjemnością... Otóż... Teraz, jeżeli mi 
bronisz, jeżeli chcesz użyć swoich praw... ustępuję... 
poddaję się... Masz prawo po swojej stronie... Wiem
0 tern...

Zmartwiony odłożył na bok dziennik.
—  Moja droga... nie gniewaj się, nie unoś... 

Nie myślałem wcale, nigdy w świeeie nie chciałem  
ci przeszkodzić w przyjęciu tej przyjemności... W y­
rzucasz mi, że cię nieczęsto prowadzę do teatru... 
Wiesz przecież, droga, jak często jestem  zajęty wie­
czór... A dzisiaj właśnie trafił mi się wieczór wolny
1 powiedziałem sobie...

—  To dobrze... zostanę...
—  Bynajmniej, moja droga... Prędko zjemy 

obiad... Potem zrobisz się bardzo piękną... I  juk 
przyjdą Dombraty...

—  Mówię ci, że zostanę 1 Teraz iść, nie mam 
już wcale ochoty...

Opuściła fotel wysłany futrem, śliczną różową 
kapotkę rzuciła z nagłym gniewem na kanapkę. Pa­
trzał na nią nieszczęśliwy... Gala jego radość uleciała. 
Siedział zaambarasowany, zdenerwowany tem niepo- 
trzebnem zajściem, nieprzewidzianem, którego nie 
rozumiał, nie pojmował...

Ona siadła w rogu kominka, ręce założyła na 
kolanie, obojętna. On szukał, chciał cośkolwiek po­
wiedzieć, ale nic nie znalazł. To ona przerwała 
m ilczenie:

—  A propos, na jutro na obiad zaprosiłam  
Pawła Begon,.. To bardzo miły człowiek...

— A h!
— Co? Ahl... D laczego mówisz: ah!...
—  Ależ, moja droga; dla niczego... zupełnie 

dla niczego... Powiedziałem: Ahl tak samo, jak gdy­
bym powiedział: O h !.., jak powiedziałbym... całkiem  
naturalnie...

Podniosła zadąsaną buzię z niedowierzeniem  
na ustach.

— Nie wiem... doprawdy... może masz ochotę 
zrobić mi scenę zazdrości?..,

Spuścił głowę w milczeniu. Skąd ta walka bez 
celu ? Nie tuką była zwykle. I  niespodziewanie nie­
pokój ogarną! go, ukłuł go bólem wewuętrzyni, wzbu­
dził podejrzenie, czy to niezwykłe rozdrażnienie nie 
ukrywało jakich wyrzutów sumienia, cierpienia, stwier­
dzenia pierwszego upadku. Ale ta myśl prześliznęła 
się po jego zdrowem, poezeiwem sercu. I zaraz wy­
rzucał sobie podobne przypuszczenie. Mówił sobie, 
źe jest zmęczona, zdenerwowana długo trwałemi wi­
zytami, i bezmyślnemi rozmowami z nudnymi ludźmi, 
samotnością na tle błękitnego obicia karetki, ołowia­
nem niebem i deszczem, uderzającym o szyby. Mimo 
to jednak radość jego była zepsuta i to mu ból 
sprawiło. Ona ciągnęła dalej, doprowadzając go do 
desperacyi.

“  Nie... doprawy źlobyś się wybrał.,. Jestem  
bardzo zdenerwowana i rozdrażniona,... Zresztą, mój 
kochany, wolę uprzedzić cię ódrazu... Z chwilą, 
kiedyby ci przyszły do głowy jakieś zazdrości, to ja. 
nie widziałabym nic innego, jak... rozwód.

On zb lad ł; powiedziała mu to tak otwarcie, 
rzuciła mu w twarz to słowo z taką niedelikatnością, 
brutalnością niemal. Ona wstała., oparła się o komi­
nek, spokojna już zupełnie. B iła godzina ósma. Na

jK jnism a z e  s w e d o b r e j  liU Eeiisarl I t e  
siau racya w  Pasażu  M ikolasc

L. ORŁOWSKIEGO
Przyjmuje 'wszelkie zamówienia n a : w e se la f b a n k ie ty  
i  z e b r a n ia  to w a r z y s k ie  od  1 0  do  &00 osób• 
Obiady Couvert’y z 6 dań po 1 zł. 10 ct. Osobne pokoje 
dla mniejszych towarzystw. Abonament miesięczny do 
domu 3 dań 18 z Ir. — Koncert muzyki wojskowej.
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Ulicy deszcz smutni© zawodził. Przcicli do jadalnego
Pokoju, on szedł za nią wzruszony. Mała salka, ozię­
bia, czekając. Panowało w niej jakieś przykre opuse- 
czoaic, coś jak zawód opuszczonej kokietki. Na stole 
°kjad podany wyziąbł już. Mało bułeczki nie miaiy 
już tej miny apetycznej. A na środku stołu, biedny 
®v,kiot zapomniany iniał minę taką nieszczęśliwą, 
Juambarasowaną, jak gość nieproszony, czujący, że 
t e t  zbyteczny.

Spojrzała na kwiaty roztargniona.
— Cóż to takiego?
Wtenczas on powiedział nieśmiało, ze smutkiem:
— Moja droga, dzisiaj jest rocznica naszego ślubu.

Kronika miejscowa.
L w ów , 13 listopada.

J u tr o  s
— 14 listopada. Czwartek, Serafina. — 1 Noj. Kosm. i D.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 13, zachód o godz. 4

minut 16.
Niemiecka arogancya. W księgami wiedeń­

skiej L e h m a n n  zamówiło biuro techniczno drogowe 
Wydziału krajowego książki za 16 koron. Gdy książki 
przysłano, biuro odesłało pieniądze z załączeniem pi- 

w języku polskim, z prośbą o przysłanie pokwi­
towania. W odpowiedzi mi to pismo, otrzymało biuro 
v kilka dni później list mniej więcej tej treści:

„Odebraliśmy jakieś pismo z Wydziału krajowe- 
wego, jednakowoż nie jesteśmy w stanie go zrozumieć. 
Prowadzimy korespondencye w języku niemieckim, 
francuskim i augielskim, prosimy też o przetłumacze­
nie tego pisma, względnie o przysłanie na koszta tłu- 
niaczeuia 2 koron 50 hal.“ Podpisano: „Wenzel Leh- 
man“.

f N iezw ykły ten objaw arogaticyi i buty niemieckiej 
"burzył w szystk ich . Sprawę przedłożono Wydziałowi 
krajowemu i była ona poruszoną ua sesyi.

U chw alono ua n iej:
1) Nie domagać się więcej potwierdzenia ze stro­

ny księgarni, i
2) w księgarni Lehmana nie czynić żadnych za­

kupów.
U chw ała Wydziału krajowego zakomunikowaną 

zestala urzędnikom w formie okólnika, społeczeństwo 
2aś nasze samo wysnuje odpowiednie wnioski.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jutro. Na porządku dziennym: Nadanie bezpłatnych
miejsc uauki w kouserwatoryum muzycznem i w To* 
warzystwie „Lutnia" ; rozdanie zapomóg z fundacyi 
12. D ob k ow sk iej; losowanie premii z fundacyi Blancka; 
Kpruwozdame kom isy i kontroli długów miejskich; za­
rząd pow. w ykładów  uniw ersyteck ich , Tow. Kopernika, 
..Echo" i Tow. „Akademicka Gromada" o subweucyę; 
uad.ume wsparć z fundacyi śp. Bałutowskieh; ubezpie­
czenie robotników zajętych przy budowie dróg i bru­
ków w zakładzie ubezpieczeń i w. i.

R a u t  „Czytelni akademickiej". Efekto­
wnie draperyami i zielenią przystrojone sale Kasyna 
m ieszczańsk iego gościły wczoraj prawdziwie tłumy pu­
bliczności ua raucie urządzonym przez młodzież aka­
demicką.

Artystyczna część programu rozpoczęła się o go­
dzinie 8 odegraniem przez orkiestrę 30 pp. pod batutą 
kapelmistrza Roiła, uwertury do opery Thomasa „Ray­
mond “ i faatazyi z opery Smetany „Pocałunek**. Na­
stępnie odśpiewał bardzo ładnie chór akademicki pod 
batutą p. Z. Szczepańskiego kilka pieśni, wśród których 
największy poklask zjednały sobie pieśni ludowe J. 
Galla. Teraz wystąpił na estradę sympatyczny i wię­
cej, niż sympatyczny nasz gość p. Feliks J a s i e ń -  
s k i i zaprezentował się publiczności, jako kompozytor 
i wirtuoz. P. Jasieński odegrał z niemałą wprawą kil­
ka bardzo udalyeh swoich kompozycyi. Po nim popisy­
wali" się wielkiem powodzeniem monologami p. Solska, 
która wygłosiła Guwulewicza: „Mój walczyk** i p. Sta­
nisławski, który oddeklamowal „Chłopskie serce" M. 
Konopnickiej. W dalszym ciągu odegrała ua fortepianie 
}>. A. Walewska z brawurą „XI. Rapsodyę** Liszta, po- 
czem artyści naszej sceny odegrali jednoaktówkę S. 
Dobrzańskiego „Kujcio**. Czy wybór sztuki —  gdy się 
Ua programie zobaczyło takich artystów, jak p. Bedua- 
rzewska, oraz pp. Kamiński i Feldman — był trafny,
0 tern na razi0 nie chcę piBać. Wykonanie jednak było 
wprost znakomite i gdyby tak autor mógł popatrzeć 
na wczorajszy ensemble, złożyłby z pewnością dank 
pełnej wdzięku, pięknej Julii p. Beduarżewskiej, nie- 
zrówanemu Knjciowi p. Kumińskiemu, oraz jowialnemu 
Bączale p. Feldmanowi. Ubawiona publiczność wywo­
ływała kilkakrotnie naszych artystów, darząc ich szcze­
rymi oklaskami. P. Beduarżewskiej ofiarował komitet 
wspaniały bukiet.

Puczem powynoszono z sali krzesła i nastąpiła 
Część'druga — choreograficzna. Komitetowi rozdali pa­
lliom ręcznie mulowune, bardzo zgrabne i ładne karne­
ciki, orkiestra zagrała, a przeszło 50  par puściło się. 
W wir walca. Tańce prowadził znany wodzirej p. Jor­
dan, Zabawa przeciągnęła  się do rana.

Tak odbył się pierwszy „bal przedkaruawa- 
lowy".

j jM a n g g h a *  F. Jasieńskiego. W czwartek
1 piątek, o g, 5 popoł., w Tow. przyjaciół sztuk pię- 
knycli, publiczność będzie się mogła zapoznać z ustę-

nola. Cena wstępu korona. Dochodom podzielą się To­
warzystwo przyjaciół sztuk pięknych i Tow. „Połsks 
sztuka stosowana’ .

Konkurs na plakat. Komitet wystawy jubi 
leuszowej Towarzystwa politechulczuego we Lwowie 
rozpisał konkurs na artystycznie wykonany plakat wy­
stawowy. Najlepsze kompozycye otrzymają 60 kor. i 
30 kor. w zlocie, oraz zaszczytne uznanie. O nagrody 
ubiegać się mogą wyłącznie słuchaoz© politechniki
lwowskiej. Jako ostateczny termin uadsyłauia proje­
któw do komitetu wystawy jubileuszowej we Lwowie 
(ul. Chorążczyzna 1. 17), oznaczouo dzień 15 gruduia 
b. r. do godz, 12 w połuduie. Warunki koukursu ogło­
szone zostały w szkole politechnicznej, a można je 
także otrzymać w biurze komitetu. Wynik koukursu 
ogłoszonym będzie najpóźniej do tygodnia po zam­
knięciu konkursu tj. 22 grudnia b, r., poczem wszyst­
kie prace będą wystawione w lokalu Towarzystwa 
politechnicznego.

Uniwersytet ludowy im. Adama Mickie­
wicza. Dziś dnia 13 listopada odbędzie się o godzinie 
7ł/s wieczór w sali własnej (pasaż Mikolascha) wykład 
inżyniera Tomickiego, dyrektora kolei elektryezuej: 
„Elekryczue motory i machiny" z niezwykłemi demon- 
stracyami.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
We czwartek 14 b. m. w szkole realnej (Ka­
mienna 2) o godz. 5, prof. uniw. dr. E, P o r ę b o *
w i c z :  „Początki dramatu nowożytnego (Teatr religij­
ny i świecki)",

W Zakładzie anatomii (Piekarska 52) o godzinie 
7*30, prof. uniw. dr. H. K a d y i :  „O narządzie doty­
ku (Budowa skóry)".

Frekwencya w szkołach ludowych miejskich 
wzrasta z każdym rokiem w sposób bardzo pociesza­
jący. W tym roku wzrost ten jest tak wielki, że 
z trzech szkół wydzielono odpowiednią liczbę klas 
i utworzono nowe szkoły ua teraz, jako niezorganizo- 
waue filialne. Obok tego w wielu szkołach powstały 
nowe paralelki. I tak nowe paralelki utworzono w szko­
łach męskich: św. Antoniego dwie, św. Marcina trzy, 
a w szkołach Konarskiego, Piramowicza i Czackiego 
po jednej.

I. posiedzenie Kółka literackiego odbę­
dzie się we czwartek 14 b. m. o g. 7 w lokalu Czy­
telni (pasaż Mikolascha), Na porządku dziennym: Wy­
bór zarządu i odczyt kol. KatzeneJlenbogeua: „Z po­
wodu studyum A. Potockiego o Wyspiańskim*4. Goście 
mile widziani.

Gimnazyum w III. dzielnicy. Projekty na 
usytuowanie gimnazyum w dzieluicy żółkiewskiej ciągle 
się mnożą. Po placu Solskich, ulicy Gazowej, placu 
Misyonarskim i realności p. Gorgosza powstał jeszcze 
jeden projekt, aby to gimnazyum ulokować na ulicy 
panieńskiej. Co prawda myśl tę popiera dotąd jedynie 
właściciel realności przy ul. Panieńskiej 1. 30 niejaki 
pan Huttnik.

Wniósł on do magistratu ofertę na sprzedaż 
tego placu ku powyższemu celowi i prosił o przedło­
żenie jej władzom rządowym szkolnym, co naturalnie 
magistrat uczyni bardzo chętnie.

Swoją drogą rząd sobie ze wszystkich ofert i 
głosów w tej sprawie nie wiele robi, bo —  jak wieśó 
niesie —  postanowił ulokować gimnazyum w miejscu 
najuiefortuuiiiejszem tut przy torze kolejowym na 
gruntach p. Kościckiego.

Namiestnictwo podaje do wiadomości, że ko- 
misya obchodowa wraz z rozprawą ekspropryacyjną 
dla projektowanego rozszerzenia stacyi Nowy Sącz liuii 
kolei państwowej Taruów-Orlo odbędzie się dnia 5 i 6 
gruduia 1901 i rozpocznie o godzinie 10 pized połu­
dniem na stacyi tamże.

Zaręczyny drugiej córki profesora politechniki 
i radnego miasta dr. Placyda Dziwińskiego, panny Olgi 
D z i w i ń s k i e j  z dr. Stanisławem Mo s i u  g e m,  leka­
rzem pułkowym 13 p. drag. w Klattau, odbyły się 
ouegduj w kole familijnem.

Z  Kasyna miejskiego. W czwartek 14, w so­
botę 16 i w niedzielę 17 b. m., każdym razem o go­
dzinie pół do 8 wieczorem powtórzoną będzie operetka 
„Szczęśliwy zakład". Bilety na czwartkowe przedsta­
wienie wydaje kancelarya, bilety sobotnie z 9 b. m. 
ważue na 16, zaś niedzielne z 10 na 17 b. m.

Politechnika lakieruje się. / Od kilku dni 
odbywa się na politechnice lakierowanie okien. Wyj­
muje się je z ram i polakierowaue ustawia pod ścia­
ną rzędem. Będzie to w przyszłości ładnie wyglądać, 
obecnie jednak przeciągi w kurytarzach straszue. Na­
wet w salach rysunkowych wyjmują okna, co pociąga 
za sobą także takie obniżenie temperatury, że studenci 
pracować nie mogą. Czy nie należałoby tych robót 
przeprowadzić w lecie w czasie wakacyi? Na m i e ­
s i ą c  przed rozpoczęciem wykładów wzięto się do tak 
gruntownego odrestaurowania sal, że zrywano podłogi. 
Oczywiście, że wobec tego nie można było roboty na 
cząs skończyć.

Brak szaragów daje się dotkliwie uczuć 
w pracowni Ossolineum na 1. piętrze. Pracuje tam 
nieraz do 40 osób, a ua to wszystko jest tylko 10 
haków na płaszcze. Jeden hak na 4 osoby to stano­
wczo za mało.

P. Feliks Jasieński wygłosi w najbliższych 
dniach w Kole literacko-artystycznem pogadankę p. t . ; 
„Narodowość a sztuka". Wstęp dla członków „Koła"

z rodzinami, oraz dla wprowadzonych przez nich g«śoi 
bezpłatny. *

Z  „Sokoła". „Sokół" lwowski urządza w wła-i 
snej sali w uiedziełę 17 listopada wielki koncert mu^ 
zyki wojskowej 30 p. p.

Z  politechniki. Dorman Emanuel, rodem ze 
Lwowa, zdał drugi egzamin rządowy na wydziale in- 
żyuieryi.

Z© sfer krawieckich piszą do n as: Lenistwo 
i opieszałość wydziału korporacyi krawieckiej tak dale­
ko dochodzi, że przełożouy będzie musiał postąpić we­
dług postanowień statutu, t. j. karać za nieuczęszcza­
nie ua posiedzenia, albowiem pomimo kilkunastu za­
proszeń w ubiegłym roku, wydział raz jodyny zalodwo 
był w komplecie i mógł obradować, tego roku zaś ani 
razu nie było kompletu. Z powodu takiego lenistwa 
setki ludzi cierpią.

Nowy zakład dla ciemnych. Wskutek li­
cznych zapytań i życzeń, dyrekcya zakładu dla cie­
mnych na Zofiówce podaje do publiczuej wiadomości, 
że można zwiedzać zakład dwa razy na tydzień, we 
wtorek i w sobotę od g. 2 — 4.

Dwudziestu trzech włóczęgów i notowa­
nych złodziei wyłapała wczoraj policya w ulicach mia­
sta i pomieściła tymczasowo w aresztach policyjnych, 
skąd będą odesłani do miejsc przynależności. Trzeba 
przyznać, że prowadzona od dni kilku akcya „czy­
szczenia* miasta przez polioyę, przyniosła już po- 
myślue rezultaty, gdyż liczba kradzieży spadła już nie- 
mai do minimum.

Karambol- Na placu Strzeleckim, obok stra­
żnicy pożarowej, najechał woźnica z Kulikowa Jonasz 
Horowitz, na wóz Jędrzeja Maruszczaka z takim im­
petem, iż połamał mu w drobne kawałki dyszel. Ma 
ruszczak wyszedł cało z wypadku, salwując się ucie­
czką.

Pomysłowy oszust. Dozorca domu w ul. Cy- 
bulnej Samuel Soinmer, ujrzał jak zarobnik Antoni Li­
sowski podnosił z chodnika znaleziony pulares.. W tej 
chwili zoryentował się oszust w sytuacyi i przystąpi­
wszy dó niego, rzekł, iż ou pulares zgubił. Lisowski 
oddal mu pulares, nie zaglądając nawet do środka, 
a Sommer dawszy mu wspaniałomyślnie 4 hal. zna* 
leźnego, uchodził już z wyłudzonym pularesem, gdy 
nagle zgłosił się prawy właściciel pularesu p. Samuel 
Strenger. Przechodnie przytrzymali Spmmera i oddali 
w ręce policyi, lecz i tu oszust nie dał za wygranę 
i w drodze do biura inspekcyjnego zdołał z pularesu 
wyeskamotować 2 0  zł., które podał jakiemuś wspólni­
kowi.

Pierścień złoty chciał sprzedać wczoraj w skle­
pie zegarmistrzowskim zarobnik Antoni Czerkawaki, 
zegarinistz jednak zawiadomił policyę, która pierścień 
odebrała.

Przejechanie, w ul. Słonecznej przejechał 
wczoraj woźnica Jan Mrozowski idącego chodnikiem 
Piotra Likaua. Nieostrożuy woźnica wy jechał na Li ku­
na z taką siłą, że koń się na nim przewrócił, a koła 
wozu przeszły inu przez grzbiet.

Pod gmachem sądu karnego aresztowano 
wczoraj Grzegorza Tutaka z Wojkowej (koło Mielca) 
za to, iż usiłował porozumiewać się ua migi z are- 
sztautami.

Sprostowanie. W onegdajszym numerze Sło­
wa Pol. str, 6 podano mylnie wiadomość o „ p o ż a ­
r z e  w S c h ó d  n i o y “, pożar ten miał miejsce w B o- 
r y s ł a w i u.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr II.

K r o n ik a  p o l i c y jn a . Agent policyi Baziuk wyśledził 
i aresztował wczoraj Rozalię Podolczak, podejrzaną o kradzież 
600 koron. Spólnik jej Wilhelm Wagner, znajduje się już w are­
sztach sądu karnego. — Za rogatką Wulecką rozbito komórks 
w realności p. Michała Bałaszewskiego i skradziono kilkanaście 
indyltów. — Restauratorowi w halli targowej przy placu Ber­
nardyńskim skradziono żółty koc do nakrywania łóżka — W To­
warzystwie asekuracyjnein Foncere skradziono z przedpokoju 
palto zimowe woźnego, Jacka Ślusarza. — W ulicy Unii B,ze- 
skiej aresztowano żebraczkę, Katarzynę Lach, za kradzież korali 
z mieszkania kupca, Eliasza Procia.— W ulicy Mickiewicza p o i 
1. U A. otworzono mieszkanie dra Jana Rozwadowskiego i skra­
dziono z otwartej puszki dwie Uumskie broszki z perełką i sza­
firem.-— W trafice Bernarda Bertisza przy ulicy Słowackiego pod 
L 12. zapomniał agent handlowy p. Wolf Gutmann pugilares, za­
wierający 6 koron i pierścień z brylantem, wartości 360 koron, 
gdy powrócił za chwilę już pugilaresa nie zastał. Trafikant twier­
dzi, iż zabrał go jeden z jego stałych gości, który bardzo często 
tam kupuje stemple.

Kronika krajowa.
Wiadomości kościelne. Archidyecezya lwow­

ska obrz. gr. kat. Kanoniczną instytucyę otrzymali: 
ks. Al. Mijski na Kleszczównę, ks. Al. Bobykiewiez na 
Kouiuchów, ks. Al. Lubieuiecki na Nowoszyny, ks. 
Teodor Buła ua Putiatyńce i Mikołaj Lewicki na Obre- 
szyu.

Prezydyum namiestnictwa zgodziło się ua kano- 
niczną instytucyę ks. Mieli, Hawryluka na Stoisko, a kon- 
systorz wezwał go do instytucyi.

Prezentę dla Iłów otrzymał ks. Ignacy Hlibowioki, 
administrator tamtejszy.

Adtniuistracye otrzymali: ks. Teodor Kordub z So* 
łukowa w Łukawicy niżnej, ks. Edw. Kosanowski z Pro- 
tes w Striłkowie, ks. Teodor Gural z Kleszczównej 
w Stryhańcach, ks. Jul. Baranowski z Li picy górnej 
w Żukowie i ks. Bazyli Łysko, wikary w Busku, mia* 
nowany administratorem tamże.parni z „Mangghi*, odczytanemi w .francuskim orygi-

nowości oryginalne gg K ę c k a  F a b r y k a  S u k n a

anriejgęie i własne -g Z A J A C Z E K  I  L A N K O S Z
Przy zamawiania proosk prosimy o dokładny opis na *  ̂ w  r v _ _

Saki cel materye służyć mają. we Lwowie Teatralna 3, w Krakowie Bracka 5.
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Wikaryat otrzymali: ks. Mikołaj Zderkowski z Ko* 
niuohoW w Scmigenowie, ks. Wlodz. Mannnsz w Lo - 
zuii©, ks. Grzegorz Sapruka w Lipicy górnej, ks. Mi­
kołaj Matkowski w Stryju (drugi), ks. Piotr Rudakie- 
wicz z Kozówki w Gołgoczu i ks. Teodor Wasylik ze 
Sty nawy wyżuej w Stryjówce.

Na konkurs z terminem do 5 grudnia b. r. rozpi­
sane parafie: Zielona, dekau. skałackicgo. Uwsie, dek. 
podhajeekiego, Strilków, dek. stryjskiego i Naditycze, 
dek. rozdolskiego.

Namiestnictwo asygnowało dotacyę z religijuego 
funduszu na dalszy jeden rok prywatuym wikarym: 
w Kotłowie, Poluchowie, K o b y ło  włokach, Dubkowcach 
i Lubiniach.

B o l a  ofloy&listów prywatnych. Pod ta­
kim tytułem zamieściliśmy uiedawuo zakomunikowany 
nam przez bardzo poważnego człowieka artykulik, 
w którym znajdował się wyciąg z upokarzającego re­
gulaminu, jakiemu musi się poddać każdy oficyalista, 
wstępujący do służby u właściciela dóbr p. W. F. Po­
mimo, że uie podaliśmy nazwiska p. F. i ograniczy­
liśmy się do początkowych liter, zarząd dóbr jego na­
desłał uam sprostowanie. Ponieważ informaoya nasza 
pochodziła, jak już powiedzieliśmy od osoby bardzo 
wiarygodnej i bardzo poważnej, zajmującej wybitne 
stanowisko w Galicyi, uważaliśmy za stosowne zwró­
cić się do niej z tekstem nadesłanego nam sprostowa­
nia. Odpowiedziano nam, że przytoczony w Słowie 
PoUlmm wyjątek jest a u t e n t y c z n  y.

Nie dość tego. Przedłożono nam nowy, j e s z c z e  
j a s k r a w s z y  dokument, pochodzący z zarządu dóbr 
p. W. F. Dokument ten mamy w ręku. Jestto druko­
wany blaukiecik, zawierający uastępujący „aforyzm** 
z księgi mądrości i uczuć ludzkich zarządu majątku 
wspomnianego obywatela: „Kt o k ł a d z i e  s i ę  s p a ć ,  
ni e  u k o ń c z y w s z y  t e g o ,  c o  w d n i u  mi a ł  z r o ­
bi ć ,  t e n  n i e  j e s t  c z ł o w i e k i e m ,  t y l k o  b y ­
d l ę c i e m  (wyraz „bydlęciem** podkreślony) k t ó r e  
p o t r z e b u j e  p o g a n i a c z a  i b a t o g a " .

Ten niesłychany dokument, będący policzkierrf, 
wymierzauym godności ludzkiej, bywa w dobrach p. 
W. F. n a k l e j a n y  na  d r z w i a c h  m i e s z k a ń  
o f i c y a l i s t ó w .  Cóż dziwnego, że wciągnięto go ja­
ko smutne curiosum „na pamiątkę" do aktów Towa­
rzystwa oficyalistów prywatnych?

Czy mamy postasać się o —  ciąg dalszy? 
Jeszcze o spadku amerykańskim. Z No­

wego Sącza pisze nam korespondent: O sensacyjnym 
spadku po tajemniczym biskupie amerykańskim, o któ­
rym pisały wszystkie dzienniki z zastrzeżeniem, dono­
szę bliższe szczegóły, zaczerpuięte od jego rodzeństwa, 
zamieszkałego w Liinuuowy i w Nowym Sączu: Spad­
kodawca nazywał się N a f t a l i  Ho r o w i t z .  Wyje­
chawszy przed kilkudziesięciu laty do Ameryki, prze­
szedł tam na wiarę rzymsko - katolicką, otrzymawszy 
imię przy chrzcie Marcin, i po ukończeniu studyów 
teologicznych, został księdzem, następnie kanonikiem, 
infułatem i wreszcie b i s k u p o m  w Sau Francisco. 
Pertraktacja spadkowa prowadzi się pod nazwą „po 
śp. biskupie Naftalun vel Marcinie Horowitzu, a spadek 
po nim składa się razem z udziałami w przedsiębior­
stwach kolejowych z 150 m i l i o u ó w  d o l a r ó w .  
Zmarły pozostawił fi rodzeństwa, z którego każde ma 
prawo do części spadku. Po jednej siostrze, po 
której zostało 4 dzieci, jest jeszcze jeden żyjący syu 
Juda Leichtag, nauczyciel żydowskiej szkoły w Lima- 
nowy, któremu przypada V* w ł/s czyli Vao część 
spadku, do zrealizowania. Do czynności tych upoważnił 
Leichtag adwokatów w Sanoku dra Goldluunmera i 
Bendla, którzy własnym kosztem ściągnęli Leiohtaga 
do Sanoka i zawarli z nim notaryaluą umowę co do 
wynagrodzenia za zrealizowanie jego części spadkowej. 
Ze spadkobierców mieszka także w Nowym Sączu żo­
na Schmaji Kauftheila. Nujcharakterj styczuiejsżem  
w tej sprawie jest to, że spadkobierca Juda Leichtag 
w Limanowy, któremu przypada część spadku, 
wynosząca 7ł/a miliona dolarów, postanowił odstąpić 
dwa miliony koron za  20 t y s i ę c y  koron, które za­
raz w gotówce wypłacone być mają i w tym celu pu­
ścił w obieg rodzaj akcyj w liczbie 100 sztuk, z któ­
rych każda opiewa na 200 koron, a właściciel takiej 
nkcyi ma otrzymać 20 tysięcy koron po zrealizowaniu 
P20 części spadkowej Leichtaga. Rozsprzodaży tyeh 
akcyj podjął się spekulant w Limauowy Chaim Bąrb 
za wynagrodzeniem. Jak mówią, kupują te akcye tyl­
ko żydzi, łakomiąc się, że za 200 koron, otrzymają 
20  tysięcy koron. Najlepszy na tein robi iuteres Juda 
Lichtag, który zbierze za te akcye 20 tysięcy korou 
zaraz w gotówce, bez żadnego poręczenia, za płynność 
odstąpiouych sum teini akcyami objętych.

Przemyśl, 11 listopada. W obecności przedsta­
wiciela rządu starszego komisarza starostwa p. Bodua- 
ra, wicemarszałka Rady powiatowej dra Czajkowskie­
go i pełnej Rady miejskiej złożył w poniedziałek no­
wo wybrany burmistrz dr. D o l i ń s k i ,  przepisane 
ustawą gminną ś l u b o w a n i e  o b o w i ą z k ó w ,  po­
łączonych z godnością burmistrza. Po akcie wygłosił 
dr. Doliński mowę, w której zaznaczył, że działać bę­
dzie zawsze w porozumieniu z Radą miejską i trosz­
czyć się o to, ażeby na drodze rozwoju miasta, wy­
tyczną była roztropna oszczędność, bez ujmy jednak 
dla inwestycyj koniecznych, nie cierpiących zwłoki. 
Następnie dr. Czajkowski poświęcił kilka słów ciepłych 
działalności ustępującego burmistrza, życząc następcy

kroczenia śladem poprzednika, bo ten dla miasta poło­
żył niespożyte zasługi,  podniósł je, upiększył,  stojąc 
niezłomnie na stanowisku samorządu gminy, odpierając 
wszelkie próby śeieśnieuia tego prawa i broniąc gminy 
przed wygórowauemi i uiesłuszuemi żądaniami władz 
centralnych.

W niedzielę, po nabożeństwie uroczystem w ka­
tedrze rzym. kat. dokonał ks. biskup dr. Pelczar po­
święcenia gmachu dla „Przyjaźni", zbudowanego czę­
ścią z funduszu pozostawionego na ten cel przez ś. p. 
ks. biskupa dra Soleskiego, częścią kosztem własnym. 
W uroczystości poświęcenia wzięli udział przedstawi­
ciele władz rządowych i autonomicznych, tudzież sto­
warzyszenia katolickie. Ks. biskup w przemowie, wy­
głoszonej do zgromadzouych, zapewuił, że leży mu na 
sercu dola klasy robotniczej i pracować on będzie 
około jej polepszenia w duchu, wskazanym naukami 
kościoła.

Śmiały złoczyńca wtargnął onegdaj nocą do biu­
ra w gmachu sądowym, gdzie są przechowaue pienią­
dze fuuduszu iukwizycyjnego. Nie mając snać odpo­
wiednich narzędzi, silił się nadaremnie nad rozbiciem 
żelaznej kasy ogniotrwałej. Wreszcie dał za wygnauę 
i umkuął, zabrawszy znaczek stemplowy na koronę i 
szkło powiększające.

Stanisławów, 8 listopada. W piątek nad wie­
czorem zgorzał w pobliskich Uhornikach folwark p. 
Stauclika wraz z całą krescencyą. Zgorzało siedm stert 
zboża, dwa brogi siaua, dom mieszkaluy i wszystkie 
zabudowania gospodarskie. Ogień był, jak się zdaje, 
złośliwą ręką podłożony. Szkoda wynosi około 10.000 
koron.

Drohobycz, 11 listopada. Sokół tutejszy roz­
począł w niedzielę zabawowy sezon tegoroczuy przed­
stawieniem amatorskiem, odegrano 3-aktową komedyę 
Abrahamowicza i Ruszkowskiego p. t. „Mąż z grze­
czności",

Rymanów, 7 listopada. Właściciel handlu 
szkłem w naszem mieście, Hersz Glazer, od kilku ty­
godni porozsprzedawał większe zapasy towarów szkia- 
uych i wszystkie przedmioty domowe, pod pozorem, 
że wyprowadza się do Rzeszowa* celem założeuia tam 
podobnego, tylko większego handlu. Obecnie dopiero 
po wyjeździe z Rymanowa, dowiedziano się, że ten 
jegomość, zamiast do Rzeszowa, pojechał wprost do 
Ameryki i że zbankrutował blisko na 10.000 k.

Demhica 12 listopada. Dziś nad ranem o go­
dzinie 5, znaleziono na ulicy Kolejowej, w rowie, nie­
przytomnego mężezyzuę z p r z e s t r z e l o n ą  s k r o ­
ni ą,  w którym rozpoznano Michała Hirsohtala z No­
wego Sącza, liczącego około 24 lat. Obok niego leżał 
rewolwer. Jako przyczynę targnięcia się na swoje ży­
cie podał w liście, przy nim znalezionym, zawód, ja­
kiego doznał ze strony narzeczonej. Rannego odwie­
ziono do Krakowa dla dokonania operacyi. Lekarze uie 
rokują jednak wielkich nadziei.

Fodwołoczyska. Dzisiaj wręczyła deputacya 
tutejszej zwierzchności gminnej staroście skałackiemu, 
p. Antoniemu Szydłowskiemu, dyplom na obywatela 
honorowego.

R ę k o p isó w  d ro b n y c h  re d a lcc ya  n ie  zw ra c a .
R ę k o p is y  i  l is ty  w sprawach r e d a k c y j n y c h  prosi­

my posyłać pod adresem: R edakeya  S łow a  P o lsk iego , Lwów, 
zaś listy tyczące się p r e n u m e r a ty , o g ło szeń , odbioru pisma 
i t. p. pod adresem: A d m in ia tra cya  S łow a  Polskiego

N a  w sze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiadamy tylko po otrzy­
maniu 10 hal. marki lub karty korespondencyjnej.

N a szy c h  p r e n u m e r a to r ó w  p r o s im y , a b y  p r z y  
za m ó w ie n ia c h  p o d a w a l i  w y r a ź n e  i  d o k ła d n e  a d r e ­
sy .  Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia, przy 
reklamacyach prosimy to uwzględnić.

l le k la m a c y e  g a ze t  nie podlegają opłacie pocztowej.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy, Prosimy 

umawiać się o nie w p ro s t z  a d m in is tr a c y ą  p r z y  u lic y  
C h o rą żc zy zn y  l. 17 . T elefo n  641 .

Z w r a c a m y  u w a g ę  czytelników naszych na G azetę  
św ią te c zn ą , która wychodzi we Lwowie w niedzielę o godz. 
8 r., a  n a  p r o w in c y ę  dochodzi w  p o n ie d z ia łe k  iano, za­
tem w dniu, w którym nie ma innego p o lsk ieg o  c za so p ism a  
p o lity c zn e g o .

Warunki prenumeraty w ©głoszeniach.
P r ó b a  ch ó ru  m ię sza n e g o  gal. To w. muzycznego od­

będzie się jak zwykle w piątek 15 bin o godz. 7.
O d r e d a k c y i . „Bratnia pomoc słuchaczów wszechnicy 

lwowskiej“. Bardzo chętnie umieścimy nadesłany anons, jeżeli 
będzie miał wyraźny charakter komunikatu z wydziału Bratniej 
pomocy. W obecnej śtylizacyi niemożliwe.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  L w o w ie :
We środę 13 bm. po raz piąty, pó cenach dramatu: „Po­

całunek*, opera w 3 aktach, słowa Elizy Krasnohorskiej, prze­
kład Adolfa Kitschmana, muzyka F. Smetany. Debiut Wiktora 
Piątosy.

We czwartek 14 b. m. po raz pierwszy w tym sezonie: 
„Munon", opera w 4 aktach J- Massenet'a. Występ Ireny Bohus; 
w partyi Kawalera de Grieux, wystąpi po raz pierwszy w tym 
sezonie p Drzewiecki, a w partyi Bretigny’ego p. Ludwig; par- 
tyę Pousette po pani Ruszkowskiej objęła pani Kliszewska, a po 
pani Schupp panna Ludkiswicz

W piątek 15 bm. po raz pierwszy: „Bajka", sztuka w  3 
aktach Artura Schnitzlera.

R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  to K r a k o w ie :
We Czwartek 14 bm.: „Dziady", poemat dramatyczny A. 

Mickiewicza.
W sobotę 16 bm: „Opiekunowie moralności", krotochvvila 

w 3 aktach Oskara Blumenthala i Gust. Kadelburga (nowość)
W n edzielę 17 b. m : „Klub kawalerów", komedya w 3 

aktach M. Bałuckiego. (Ceny zniżone do połowy).

Inteligentna pnblioznośó niezawodnie żywo
zainteresuje się piątkową premierą. Będzie to „Bajka" > 
Schnitzlera, utwór, który niemal na wszystkich sce­
nach europejskich zdebył autorowi „Miłostek" i „Spuści1 
zny" poklask.

Dla Lwowa będzie on tern bardziej zajmujący, 
że da sposobuość ujrzeuia p. K am  i ń s k i e g o  w rołi 
zupełnie odmiennej od tej, w jakich go widzieliśmy.
Tą właśnie kreacyą zdobył sobie znakomity artysta 
w Krakowie uznanie, jako najbardziej modernistyczny 
z aktorów polskich.

Najbliższą następną nowością będzie Grillpar- 
zera „Biada kłamcy", w przekładzie Jana Kaspro­
wicza.

Dyrektor teatrów warszawskich. Nowa 
godność powstała w teatrach warszawskich. Obradująca 
nad reformą zuajilującyoh się w unadkii teatrów war­
szawskich komisya przyszła do przekonania, że jedy- 
nem rozwiązaniem kwestyi będzie utworzenie urzędu | 
dyrektora, w którego ręku skupiłaby się wszelka wła­
dza. Dyrektor ten będzie miał też za zadanie zreorga­
nizować personal, odnowić repertuar i tchnąć nowe ży­
cie w sceny warszawskie. Na człowieka takiego, jak 
już rauo donosiliśmy według nadeszlych wczoraj w ie­
czorem prywatnych wiadomości, został przez komisyę 
do zatwierdzenia przedstawionym p. Ludwik Śliwiński.

Rząd uie wahał się aui chwili i p. Śliwiński zo­
stał naczelnym dyrektorem teatrów warszawskich. Pan 
Ludwik Śliwiński, rodem z Galicyi, był dotychczas re­
żyserem Teatru Nowego, a jako zupełnie samodzieluy 
jego kierownik, złożył dowody zdolności reżyserskich i 
administracyjnych. Tylko on jeden składał rządowi rok 
rocznie przeciętnie 120.000 rubli dochodu, podczas gdy 
dwa drugie teatry: Wielki i Rezuaaitośći wykazywały
równocześnie trzy i cztery razy tak wielkie niedobo­
ry. Za jego też rządów stanął Teatr Nowy ua wyżynach 
artyzmu.

W oceuieniu tyeh wszystkich zasług, mianowane 
go obecnie tym, od którego ma się zacząć i z pewno* 
ścią się zacznie nowa era w teatrach warszawskich.

Nieboska komedya Krasińskiego, w prze­
kładzie rosyjskim A. Kursińskiego, wyszła w druku 
(Moskwa, 1902).

P. Jan Łoś, doceut prywatny przy katedrze 
słowiańskiej filologii w uniwersytecie petersburskim, 
złożył wydziałowi filologiozuo historycznemu tego uni- ; 
wersytetu rozprawę na stopień magistra filologii sło­
wiańskiej. Rozprawa nosi tytuł: „Wyrazy złożone w ję­
zyku polskim".

„Quo vadis“ Sienkiewicza dotychczas rozeszło 
się po Fraucyi w 270 tys. egzemplarzy.

Bronisław Hubermau, młodociany skrzypek, 
już dziś europejskiej sławy artysta, wystąpi w koncer­
cie urządzonym staraniem agencyi koncertowej gal. 
Tow. muzycznego w poniedziałek 18 listopada w tali 
Domu narodnego.

Biblioteka powszechna, zasłużoue tanie 
wydawnictwo polskie, nasz „Reklam**, powiększyło się 
znowu o cały szereg cennych tomików. Świeżo wyszły 
bowiem następujące dzieła: H o f m a n  o w e j  niesta- 
rzejące się nigdy „Pamiątka po dobrej matce" (Nr. 
371— 3) i S ł o w a c k i e g o  powieści poetyczne „Jan 
Bielecki**, „Hugo**, „Mnich** i „Arab" (Nr. 366), wszyst­
kie cztery w jednym tomiku. Obok tych dzieł dawniej­
szej epoki uaszej literatury staje współczesny im poe­
mat satyryozny, cacko literatury niemieckiej H e i u e -  
g o „Atta Troił" (Nr, 367— 8), w niezrównanym prze­
kładzie niedawno zgasłego Aurelego U r b a ń s k i e g o  
po raz pierwsy wydany. Kilka dni przed zgonem Ur­
bańskiego wyszedł w tejże „Bibliotece powszechnej" 
spolszczony przez niego „Reinanoero" Heinego, o któ­
rym wtedy pisaliśmy. Dalej zawiera serya dalszy ciąg 
wznowionych baśni wschodnich „Tysiąca Nocy i jednej", 
mianowicie tomik IV. i V. (Nr. 364— 5 i 369— 70). 
Historyę reprezentuje szezegółowe opowiadanie dra K. 
O s t a s z e w s k  i e g  o-B a r a ń s k i e g o  o roku re­
wolucyjnym 1848. p. t. „Rok złudzeń" (Nr. 3 5 4 —9). 
Wreszcie wchodzi w skład seryi burdzo praktyezuie 
ułeżeua gramatyezka języka angielskiego, zaleoająta 
się pragnącym pozuaó początki tego truduego języka i 
zapoznać się w jak uajkrótszym czasie z uajmniejsze- 
mi zasadami jego, z potrzebnymi wyrazami i zwrotami; 
autor dziełka, dzielny pedagog, kryje się pod literami 
dr. M, M. („Ozy mówisz po angielsku?** Nr. 360— 3). 
Modernietyczuy kierunek literatury reprezeutuje w se­
ryi ostatnie dzieło Ibsena, epilog dramatyczny: „W dniu 
zmartwychwstania** (Nr. 353.

Zeszyt XX. „Przeglądu prawa i admi-
mstraoyi" wychodzącego we Lwowie pod redakeyą 
prof. dr. Ernesta Tilia, zawiera następującą treść: a) 
rozprawy i receuzye: Sprawy prawno-polityczae na se- 
syaoh sejmowych 1900 i 1901. Napisał prof. dr. S. Sta*- 
rzyuski. —  Studya do historyi sądownictwa w Polsce. 
VI. -Geografia sądów ziemskich od XVI. do XVIII. w. 
przez dr. Stanisława Kutrzebę. —  W sprawie reformy 
nauki prawa, napisał prof. dr. Alfred Halbau. —  Czy 
sędzia powiatowy m«że przedsięwziąć w toku 
rozprawy karuej postępowanie dowodowe w obrębie 
innego sądu powiatowego? napisał dr. Juliusz Mare- 
wicz. —  O istocie prawnej kontraktu naftowego. Re­
ferat dr. Stanisława Hefinokla. —  Zapiski literackie 
przez dr. Zbigniewa Pazdrę. —  Bibliografia czasopism; 
b) część praktyczna: Praktyka cywiluo-sądowa. I. Orze­
czenia liajw. Trybńnnłu przez dr. J. Horowitza i dr.

„Słowa Polskiego
1 Ul ..i.mui.. ,1 II .1    — 11 ■■■! w ini ■iwiui, iiujlj..u. .a i —'im

Już wyszedt a 4 r«k «i i Jest do Baafoycia w  Admi*
nigferacyi „S łow a

Cena egzemplarza opraw, w  płótno kor. 120, z przesyłką pocztowa kor. 1*50.
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D. Hwschclesa, U . Z katalogu kartkowego o. k. sądu 
kraj. eyw. w Krakowie. —  Praktyka karoo-sądowa. 
Zasady orzeczeń Trybunału kasacyjnego, przez dr. 
A.rtn-nt T illa . —  Praktyka administracyjna. Zasady 
r>rzo<^eń Trybunału admmiatrucyjuego, przez dr. Zygot. 
Gurgasa.

„Słowa Polskiego"
z dnia 13 listopada.

K om isya  budżetowa
W iedeń. Komisya budżetowa zebrała się dziś

przedpołudniem ua narady.
Na porządku dziennym stoi budżet minister­

stwa handlu. Poseł Kramarz wnosi, aby przed przy­
stąpieniom do dyskusyi szczegółowej, jak to zwykle 
się dzieje, odbyło się głosowanie.

Przewodniczący koinisyi Kathręin oświadczył, 
że ostatecznie zgodzi się na głosowanie, ale ze wzglę­
du na przyspieszenie załatwienia budżetu minister­
stwa handlu, nie jest to wskazanem. Przy głosowa­
niu uchwalono przejść do dyskusyi szczegółowej.

Poseł Barnreithei? referuje pierwszą poaycyę 
ministerstwa handlu, która jest bardzo ważną. Jest 
to pozycya 400.000 koron na roboty przygotowawcze 
około budowy dróg wodnych i kanałów w roku 1904. 
Referent wzywa rząd, aby wyzyskał należycie czas, 
aby prace mogły się w należytym czasie rozpocząć. 
Po JBarnreitberze zabrał głos minister handlu Cali.

M in istrow ie w ęgierscy w  W iedniu.
W ie d e ń . Węgierski prezydent ministrów Szell, 

który bawi we Wiedniu, miał wczoraj przed połu­
dniem w pałacu węgierskim konferencyę dwugodzinną 
z piezydentem ministrów dr. Koerberem. Jak  sły­
chać, między obu szefami gabinetu przyszło do po­
rozumienia w sprawie autonomicznej taryfy cłowej, 
której drugie czytanie ma się w najbliższym czasie 
rozpocząć. Wczoraj przybył także do Wiednia wę­
gierski minister skarbu. Oprócz tego bawi w Wie­
dniu minister lionwedów Feyerwary i minister oświaty 
W lasie.

Zgrom adzenie niem . p a r ty i  ludow ej.
W io d eń . Niemiecka partya ludowa zebrała się 

dziś na narady i uchwaliła na razie nie zajmować 
żadneg^ stanowiska wobec podatku od biletów kole­
jowych i czekać na ukończenie dyskusyi budżetowej. 
Dziś przed południem zebrała się komisya budżeto­
wa — P* Bfirureither referował o ministerstwie handlu.
Konflikt g m in y  m ia s ta  W iednia ze s ta ro -  

k a to likam i.
W iedeń. Magistrat zażądał od gminy staro­

katolickiej podpisania zobowiązania, że gmina miasta 
Wiednia ma prawo każdej chwili zabronić staroka­
tolikom używania kościoła św. Salwatora do na­
bożeństw.

Starokatolicy nie chcą absolutnie takiego re­
wersu podpisać, wobec czego spór gminy m. Wiednia 
ze starokatolicką gminą wszedł w fazę poważnego
konfliktu

O dwołanie zarzu tów .
perno morawskie. Lidowe Nowiny, które 

przód kilkoma dniami ogłosiły w formie korespon- 
duncyi z Pragi, artykuł z osobistemi napaściami na 
prezesa Jaworskiego, ogłaszają obecnie sprostowa­
nie tego artykułu i piszą, że na podstawie informa- 
cyi, zaciągniętych w kołach poselskich, redakcja 
p r z y s z ła  do przekonania, że zarzuty podniesione 
przeciw prezesowi Jaworskiemu, pozbawione są 
Wszelkiej podstawy.

R ozruchy na Węgrzech.
B u d a p e s z t. W Resicza przyszło z okazyi 

z g r o m a d z e n i a  kontrolnego do rozruchów z powodu 
zachowania się r;,?-..Łgików, Musiano zarekwirować 
żandarm ów , którzy zrobili użytek z broni. Zraniono 
wielu robotników. Posterunek żandarmeryi wzmoc­
niono.

N iem iecka ta ry fa  clowa.
B e rlin . Rada związkowa zgodziła się na pro­

jekt taryfy ciowe.j, tak, że projekt ten przedłożony 
będzie Reichstągowi, p» tegoż zebraniu się w dniu 
23 listopada, jako przedłożenie rządu związkowego.

Zgon w  w ięzien iu .
Berlin* Radca komereyalny Antoni Wolff, 

właściciel firmy bankowej „Hiischfeld & Wolff*4, 
który skazany został w r. 1893 na 10-letnie wię­
zienie, zmarł W celi więziennej.

D y  m isy  a am basadora.
B e rlin . Cesarz przyjął dymisyę ambasadora 

niemieckiego w Londynie hr. Hatzfeld-Lindeuburg.
Z p a rla m en tu  francuskiego.

P a r y ż .  W ciągu dyskusyi o marynarce handlo­
wej wniósł dep. C a. s t e 1 i n poprawkę do wniosku 
dep. Mn. hy. Wed big tej poprawki mają i nudni być

----  w am—i

udzielane premie za okręty wybudowane zagranicą, 
jeżeli przedsiębiorcy dokowi lub członkowie rady za- 
wiadowesej odnośnych towarzystw okrętowych są 
Francuzami. Mi l l e r  a n d  popuid ten wniusok; przy­
jęto go 272 głosami przeciw 255.

P ra sa  niem iecka o w yroku  na akadem ików  
polsk ich . —

Poznań. Dzienniki niemieckie Post, Tdgliche 
Rundschau zajmując się ostatnim wyrokiem na aka­
demików, nazywają go „łagodnym"; zdaniem tych 
pism, był on najtrzeźwiejszym objawem przekonania 
trybunału. Był to sąd nie nad oskarżonymi, ale nad 
polskością, która podziela tendencje oskarżonych. 
Następnie ostrzegają te pismu przed „agitacyą pol­
ską", domagają się oddania towarzystw polskich, 
szczególnie To w. im. Marcinkowskiego, pod ścisły 
dozór. „Rewolucyjne tendencje Polaków — piszą — 
więcej się rozszerzają, aniżeli przypuszczają łatwo­
wierni Niemcy.

P ra sa  rosy jska  o o tw arciu  F ilharm onii.
Petersburg. Przedstawiciel dziennika Nowoje 

Wremia na uroczystem otwarciu Filharmonii, krytyk 
muzyczny i kompozytor Iwanow, opisując gmach 
Filharmonii i urządzenie jej, stwierdza fakt, że spo­
łeczeństwo polskie nie jest głuche na odezwy, czego 
dowodom pomnik Mickiewicza, politechnika warszaw­
ska i Filharmonia.

Należałoby — pisze p. Iwanow — w podobny 
sposób zapalić i podnieść ducha naszego społeczeń­
stwa, aby nasi poeci nie byli zmuszeni dziesiątkami 
lat czekać na uczczenie swe pomnikiem od ziom­
ków. Iwanow chwali dalej Noskowskiego, polecając 
jego dzieła rozmaitym instytucjom koncertowym.

Po za ta rg u .
Paryż. Na wczorajszej radzie gabinatowej, 

minister spraw zagranicznych Delcassś dał wyjaśnie­
nie o ostatniej fazie konfliktu francusko-tureckiego 
i potwierdził, że sułtan wszystkie żądania rządu 
francuskiego uznał i przyjął. W końcu minister za­
wiadomił, że stosunki dyplomatyczne z Turcyą zo­
stały nawiązane na BOvyo,

Z a b u le n ia  w  H iszp a n ii.
S&r&gossa. Przy ogłoszeniu wyniku wyborów 

zdarzyły się tu zaburzenia, rzucano kamieniami 
i strzelano z rewolwerów* Burmistrz uciekł. Polieya 
przywróciła porządek.

K rólow a N eapolu u  p rez . K ru gera . ;
Amsterdam. Królowa Neapolu, Marya, sio­

stra śp. cesarzowej Elżbiety, odwiedziła w Hilver- 
sum prez. Krugera i zabawiła u niego kilka godzin, 
zapewniając Krugera o swych symputyach dla spra­
wy Boerów.

R okow ania pokojow e K ru gera  z A nglią .
Londyn. Daily Mail przynosi z otoczenia 

Krugera rzekomo autentyczną wiadomość, że Kruger 
zajmuje się kwestyą rozpoczęcia rokowań pokojo­
wych. Jeżeli Anglia wyszle odpowiednią osobistość, 
pertraktacye prowadzone będą na następujących wa­
runkach .

Amnestya dla powstańców, natychmiastowe od­
wiezienie do domów jeńców i Boerów zabranych z 
obozów, wycofanie wszystkich wojsk angielskich z 
obszaru republik południowo afrykańskich, odbudo­
wanie zniszczonych farm lub odszkodowanie wszyst­
kich strat materyaluych, w końcu zawarcie pokoju, 
zagwarantowanego przez Francyę i Rosyę. P o k ó j  
m u s i  z a p e w n i ć  B o e r o i n  b e z p o ś r e d n i ą  
a u t o n o m i ę  i wszystkie prawa samorządu pod fla­
gą Afrykanderów. Natomiast Boerowie tytułem od­
szkodowania odstąpić mieli Anglikom Witwatersrond 
i kopalnie złota.

P ożar.
Petersburg. Ubiegłej nocy wszczął się pożar 

w warsztacie modelowym bałtyckiej fabryki okrętów, 
zniszczył wszystkie modele i wyrządził znaczne 
szkody.

Orkan.
Londyn. Na wszystkich wybrzeżach Anglii 

i Irlandyi panował w ciągu ostatnich 24 godzin silny 
orkan. Wiele okrętów zostało zniszczonych. Kilka 
osób — o ile wiadomo — utraciło życie.

Wiedeń. Konferencye w sprawie odnowienia 
kartelu cukrowego nie doprowadziły dotychczas do 
pożądanych rezultatów. Uchwalono zwołać powtórnie 
konferencyę na koniec b. miesiąca.

Wiedeń. Wiener Ztg. donosi: Minister rolni­
ctwa zamianował auskultanta sądu krajowego dra 
Karola Berko, koncypistą administracyjnym dyrekeyi 
domen i lasów we Lwowie.

Wiedeń. Były poseł, dr. Wilhelm P i c h l e r ,  
zmarł w miejscowości Horn.

B u d a p e s z t. Zmarła tu hr. Anna Z i c h y, 
m ałżonk a hr. Franciszka de Paula Zirhy.

Międzynarodowa konferencja, cu­
krowa zwołaną została na dzień 15 grudnia. Wezmą 
w niej udział Niemcy, Francy a, Austro-Węgry, Ro­
sy a, Holandya, Hiszpania, Włochy, Rumunie 1 Bel­
gia. Stany Zjednoczone i Argentyna nie wearoą 
udziału w tej konferencji.

P a r y ż .  Do Agencji Hawisa donoszą z Aten, 
że mocarstwa prosiły ks. Jerzego, którego mandat 
komisarza Krety kończy się z upływem b. roku, 
ażeby ten urząd dalej piastował.

P e te r s b u rg .  Ministerstwo spraw wewnętrz­
nych zabroniło sprzedaży oddzielnych numerów pi-; 
sma Rossia ua przeciąg 2 miesięcy.

Po zamknięciu numeru
E le g a n c k i  z ło d z ie j .  O aresztowanym nie 

dawno i siedzącym w śledztwie przy ulicy Batorego 
bohaterze z hotelu Żorżą. Frauoosie, doniosła polioy* 
wiedeńska obecnie nowe szczegóły. Do hotelu „Motro- 
pole“ w Wiedniu przyjechał dnia 4 września „Rittar 
von Franki, Privatier ans Galizien" i zamieszkał tam 
do 18 września. W tym czasie popełniono w hotelu 
„Metropole* kilka kradzieży. Między iunemi ukradziono 
niejakiemu p. Reyorkowi Agapoviehowi, który sąsiado­
wał z Frankiem, 280 marek w złocie. Wszystko to 
zaś stało się w tym samym czasie, kiedy Francos 
wyjechał z hotelu Żorża 4 września ua dvva tygodnie 
do Wiednia.

Sprostowanie. Wiadomość o żałobie pań pol­
skich z powodu wyroku, wydanego ua polskich aka­
demików, okazuje się wymysłem łiakatystycznych pism, 
które plotkę tę puściły widocznie w celach tendencyj­
nych w obieg. Z pism tych dostała się ta wiadomość 
do niektórych dzienników polskich, a ua ich podstawie 
do sprawozdań telegraficznych. Obecnie pisma odwołują 
tę wiadomość.

Kroniczka krakowska. (K r a k ó w). Dra* 
bni haudlarze węgla rozpoczęli energiczną walkę 
ż przedsiębiorstwem p. Zygmunta Mikołajskiego, tru- 
dniącem się rozwożeniem węgla po ulicach Krakowa. 
Przedsiębiorstwo to otrzymało koncesję ua 3 wozy* 
tymczasem puściło w ruch 14 wozów, czyniąc teja 
ogromną koukurencyę drobnym handlarzom węgla. 
Dziś rano zebrali się gi handlarze na ulicach i chwy­
tali owe nadliczbowe wozy, odprowadzając je do ma- 
gistatu. W ten sposób zaprowadzono na dziedziniec 
magistratu 7 wozów. Z p. Mikołajskim spisano proto­
kół. Drobni handlarze oświadczają, że nie pozwolą ua 
takie podkopywanie ich egzystencyi.

Dalsze przygotowania do wiecu urzędników są 
w pełnym toku. Wysłano już zaproszenia do członków 
komitetu obszerniejszego, w którego skład wchodzą po­
słowie do Rady państwa i Sejmu, grono urzędników 
prywatnych i przedsiębiorcy. Przewodnictwo wiecu po­
wierzone będzie prawdopodobnie wiceprezydentowi mia­
sta, posłowi dr. L en. Komitet wiecu czyni zabiegi, 
aby jeden referat miał p. Edm. Zieleuiewski, właści­
ciel fabryki.

z d. 13 b. m.
W i« « l« ń 9 13 listopada. Dziś o gadzinie 10 m iau 50 

przed poiud. notowano; Marki niemieckie 117*23 kenta majowa 
B8*(ifL Węgierska renta k o r o n o  w-.* 03*— f Akcye kredytowe 
SU — , Kredytowe węgierskie 633 Ł0, Bank anglo-austryaclc 
259 —, UnioubanU 611*—, Bankverein 418*—, Liieuderbg.uk 
394*—t Kolej pań. 019*~~ Lombardy 63’ iilbeutiiel 46(5* , 
Towarzystwo akcyjne broni — *■— Akcye tytoniowe —*— Alpb 
ny 341* — , Limy M urany a 41'.)’—, Prgger łCisou 13 38, 
Losy tureckie 94*60, Kuble 253*50, 20-iranków —'—, 
Bodeu-Credit , T ram w aye — *—  Akcye gal. Banku hip,
—*— 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 92 40, 4°/p Listy zastaw. 
Banku kraj, 92*—, Listy Tow. kredyt, zieinsk. 90’25,

Usposobienie spokojne.

flCerSfai* 13 listopad:'. O godzinie 12 m. 15 notowano r 
Kredyty 194*75, Disconto Comumudit 172*10.

Usposobienie spokojne.

13 listopada. (Giełda zbożow a).
Pszenica na wiosnę 8 85 do 8 8 6 , żyto na wiosnę 7-61 

do 7*65, kukurydza na listopad od 582 do 6*83, kukurydz* 
na umj-ęzerwięc od 7*87 do 7*88, owies nu wiosnę od -  *■• 
jo  — *—■ , rzepak ua styeaeń-luty vd - **— de *— , rzepajt 
na sierpieórwrzeaień ed — *~ do olej rzepakowy na
styczeń-kwiecień od — do -» —

Usposobienie w kursach owsa silne, zresztą oziębłe.
Pochmurno

13 listopada. Pszenica na kwiecień od 8 63 
do 8*64, żyto na kwiecień od 7*35 do 7 36, owies na kwiecień 
od 7’50 do 7.52, kukurydza na maj 5 62 do 5 53, Rzepak na
sierpień 1180 do 1 l*i::0.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć bez ochoty.
Usposobienie oziębłe.
Pięknie.

i r
U

€hori|iczjzua 17—39,

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące i wykończa takowe szybko, oaysto 

i  po umiarkowanej cenie.

dla wygody Sz. P T . Publi­
czności urządziłem w Pasażu 
Mikolascha z własnej fabryki wyrobów 

stolarskich we Lwowie, o m  ulicy Tkackiej 7. Poiecaiac łaskawvm względom Sz. PT.Pubłicz. dzielnie za dotychczasowe zaufanie

Z  głębokim szacunkiem 8262

ranciszek Z e iz e r
Wstęp na wystawę wolny.
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O nowoczesnej Japonce pisze pan J. Hitomi, 
Japończyk, w Paryżu wykształcony, w „RóvueK. Daje 
on bardzo zajmującą charakterystykę swych rodaczek. 
Znamy drobną, zgrabną postać Japonki; pan Hitomi 
jednak twierdzi, że i w Japonii istnieją kobiety ma­
jące sześć stóp wysokości, ale są one jeszcze rzad­
sze, niż kobiety o białej cerze. Tych bladych pięk­
ności boi się Japończyk zabobonnie.

Japonkę można uważać za dodatni typ kobiecy, 
di a jej wyglądu i tej właściwości, że na starość nie 
tyje; za to trzyma się zawsze bardzo źle, przechy­
lając naprzód górną część ciała. Japonkę, która cho­
dziłaby wyprostowana, uważanoby za zarozumiałą. 
Do tego mają zanadto długie suknie i ogromnie cięż­
kie trzewiczki drewniane, co uniemożliwia chód ela­
styczny. Japonka nie nosi nigdy rękawiczek, ani ka­
pelusza; ten ostatni zastępuje welonem w czasie zimy.

Hitomi podaje nowe zajmujące wiadomości o 
charakterze Japonki i jej stanowisku w rodzinie 
i społeczeństwie. Do dziesięciu lat dziewczynka ja ­
pońska jest niegrzeczna i płacze dla najmniejszej 
przyczyny; później staje się zamkniętą w sobie 
i tylko na zapytanie odpowiada: około lat szesnastu 
uczy się śmiać i śmieje się ciągle, ze wszystkiego, 
•nawet „gdy zwiędłe liści spadają4'. Nie trwa to je­
dnak długo; zaczyna ważyć każde słowo i każdy 
ruch, staje się uosobioną łagodnością i skromnością 
i jako posłuszna żona wstępuje w związki małżeń­
skie. Osobliwie w stanie mieszczańskim jest kobieta 
tyłko sługą męża; czyści jego ubranie, usłnguje mu 
przy stole; gdy mąż wychodzi, żona odprowadza go 
do progu; gdy wraca, przyjmuje go u wejścia. Mąż 
na ulicy idzie naprzód a żona za nim; dopiero w o- 
statnieli latach można widzieć męża i żonę idących 
obok siebie, ale nie pod rękę, bo to byłoby uważane 
za śmieszność. Japonka jest bardzo wierną żoną; 
rzadko bardzo wychodzi za mąż po raz drugi. Po­
nieważ Japończyk dużo przebywa po za domem, 
wychowanie dzieci jest w rękach matki i te dzieci 
uchodzą za najlepsze, które tylko matka prowadziła.

Stosunek żony do męża określa dobrze przy­
słowie japońskie: Cześć mężczyźnie, wzgarda ko­
biecie. Pan domu zachowuje swoje znaczenie, nawet 
wtenczas, gdy żona przewyższa go umysłem i wy­
kształceniem.

Głównym powodem tego stosunku jest, źe ko­
bieta nie przynosi żadnego posagu i we wszystkiem 
zależy od męża. Na odwrót dzieje się w niektórych 
rękodziełach, naprzykład w fryzyerstwie, gdzie ko­
bieta utrzymuje rodzinę. Tutaj mąż kłania się przed 
żoną, i gdy ona wychodzi z domu, on zostaje, pie­
lęgnuje dzieci i prowadzi gospodarstwo. To jest fe­
minizm japoński. A jedno przysłowie radzi Japoń­
czykom: Nie bierz nigdy żony bogatszej od ciebie.

Japonka jest do wszystkich zawodów bardzo 
uzdolniona, najbardziej zaś do chowania i kształce­
nia dzieci; są między niemi przełożone szkół żeń­
skich wyższych, zdumiewające zdolnościami. Znajdu­
jemy pomiędzy niemi powieściopisarki bardzo uta­
lentowane, a także jedną wielką poetkę, która nie­
stety bardzo młodo umarła. Przed kilku laty wiele 
Japonek zdobywało sobie rozgłos przez odczyty i 
deklamaeye; ostatnimi czasy wyszło to zużywania. 
Jako malarki odznaczają się Uc2ne Japonki Wyso­
kiem pojęciem o sztuce ; za to dawne muzykalne u- 
zdolnienie do gry na kolo (rodzaju harfy) i na sza- 
misen (skrzypcach o trzech strunach) zdaje się ni­
knąć.

Podczas ostatnich lat rozwoju Japonii zdobyły 
Japonki liczne miejsca w biurach i w handlu; głów­
nie jako bulialterki są doskonałe. Telefony i poczty 
zatrudniają prawie wyłącznie kobiety. Japonka stoi 
zupełnie na wysokości nowoczesnej kultury.
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Dział ekonomiczny,
Wiadomości giełdowo.

Wiedeń, 12 listopada.
Początkowo można było odnieść wrażenie, że 

giełda przestała zupełnie funkcjonować, brak zain­
teresowania i bezczynność przybrały bowiem tukie 
rozmiary, że o jakiemś dalszem stopniowaniu w tej 
mierze mowy być nie mogło. Gdyby to było wyłą­
cznie zależało od tutejszej spekulacji, byłby ten 
stan dotrwał aż do końca. Przypadkowo jednak był 
Berlin trochę lepiej dysponowany i nadesłał zlecenia 
na kupna w kredytach i staatsbahnach wskutek cze­
go bezczynność przerwana, a spekulacya równocze­
śnie, choć do bardzo skromnej czynności spowodowa­
ną została.

Chwilowe, nieznaczne polepszenie w Berlinie, 
więcej jednak w usposobieniu, niż w kursach, opiera 
się głównie na przypuszczeniu, że rząd, widząc kom­
pletny upadek niemieckich targów pieniężnych, przy­
stąpi w najbliższym już czasie do reformy ustawo­
dawstwa giełdowego.

Jak zapewniają, ma odnośny projekt być już 
wypracowany w ministerstwie handlu a po przedy­
skutowaniu go na radzie ministrów, zostanie nie­
zwłocznie przedłożony radzie związkowej. Byłby ku 
temu najwyższy czas, znaczniejsza zwłoka lub upa­
dek reformy musiałby dobić targi niemieckie w naj­
bliższej przyszłości. Spekulacya tutejsza bardzoby

sobie życzyła, aby i tutejszy rząd wstąpił w tym 
względzie w ślady pruskiego; źe zaś spełnienie tego 
życzenia w obecnych warunkach parlamentarnych 
jest niedopuszczalne, nad tem chyba nawet bliżej 
zastanawiać się nie wypada. Pod wpływem zleceń 
berliński *>h oraz wiadomości o odwołaniu floty fran­
cuskiej z wód tureckich ruszył się trochę ogólny 
zastój, przynajmniej w pierwszorzędnych efektach 
spekulacyjnych; uzyskane zwyżki były jednak wcale 
nieznaczne i miały wygląd raczej wymuszony. Tro­
chę lepiej powiodło się walorom tureckim z uwagi 
na ich bardziej podwyższone notowania paryskie, 
tudzież rentom państwowym, które przy bardzo sil- 
nyj tendencyi uzykały znaczniejsze zwyżki. Pod ko­
niec obrotów nastąpiła znowu powszechna stagnacya 
i zakończono po nieco niższych kursach w usposo­
bieniu mniej pewnem.

Kurs lwowski:
Za 100 rubli «r, . plącą; 245*— tądają; 225*—
Za 100 marek • • „ 117 50 „ 117*75
20-lraukówktt • • • m 10*16 m 19*18

(Butik rolniczy we Lwowie)•
Lwów dnia 13 listopada.
Dsift uotujomy sa 50 kilogramów loco Lwów*

W a l u t a  k o r o n o w ą .

Pszenica gotowa 7*60 do 7‘80. Pszenica nowa 7*30 
do 7 50. 2ylo gotowe od 6*60 do 6*«0 Żyto nowe od 
6 30 do 0*60 Owies obroczny 6 60 do 6*70. Owies nowy od 
6*20 do 6*40 Jęczmień pastewny 5*25 do 5*75. Jęczmień 
browar. 6*50 do 7*—. itaepak nowy 13*60 do 13*75 Luiauka 
10*50 do 11*—. Groch pastewny 6 75 do 7*50. Groch 
do gotowania 8*— do 11*— Wyka 5*70 do 6 20 Bobik 5*25 
5*50. Iheczku 6*— do 6*60. Kukurydza nowa 5*30 do 5 60. 
Kukurydza staru — *— do —*— Chodel za 56 kilo 60*— 
do 70*—. Koniczyna czerwona 40*— do 46*- . Koniczyna bia­
ła 45*— do 70*—. Koiiiczynu szwedzka 60*— do 60*—. Ty­
motka 22*- do 26.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 16*76 do 17*--; paritas 
Tarnopol iih ier<ui»H 16*— do 16*25.

Ze względu na podwyższenie cen we Węgrzech, eksport 
żyta i pszenicy do Morawii daje już rachunek, wobec tego ruch 
u nas ożywił się, a ceny wykazują zwyżkę.

Inne pro iukta notują niezmiennie. Z nasion jedynie ko* 
nicz i tymotka są poszukiwane.

Lichwa zbożowa. N o w y  S ą c z ,  11 listopa­
da. Od dwóch lat blisko toczy się w tutejszym sądzie 
obwodowym karnym śledztwo przeciw Emanuelowi 
Stillowi, właścicielowi handlu zboża w Ostrowsku pod 
Nowym Targiem, oskarżoueinu o lichwę zbożową. Przed 
blisko rokiem odbyła się już nawet rozprawa przeciw 
niemu o lichwę zbożową, jednak tut. sąd obowodowy, 
jako trybunał orzekający, uwolnił w zupełności Stilla 
od 08knrżeuia. Od wyroku uwalniającego wniosła pro- 
kuratorya zażalenie nieważności, wskutek którego try- 
buual kasacyjny zniósł teu wyrok i polecił tut. sądowi 
obwodowemu przeprowadzenie nowej rozprawy. Otóż 
ta nowa rozprawa toczyła się przed tut. trybunałem 
orzekającym pod przewodnictwem radcy dra Cieszyń­
skiego przez trzy dui i ukończyła się w sobotę 9 bm. 
wyrokiem uwalniającym powtórnie Stilla od oskarżenia 
po myśli obrony adw. dra Korbla, a zastępca prokura- 
toryi p. Sozański znów zgłosił zażalenie nieważności 
od wyroku uwalniającego. Motywa wyroku są bardzo 
ważne dla handlarzy zbożem. Still bowiem był oskarżony 
o lichwę zbożową, popełnioną przez to, że sprzedawał 
włościanom zboże na kredyt, wymawiając sobie zapła­
tę ceny kupua w wysokości przechodzącej znacznie 
cenę targową, co stwierdziło kilkudziesięciu świadków 
do rozprawy wezwanych. W toku rozprawy trybunał 
na wniosek obrońcy, powołał znawców kupców tutej. 
na okoliczność, czy między sprzedażą zboża za gotów­
kę a na kredyt jest wielka różnica w cenach. Znawcy 
orzekli twierdząco, dodając, że uietylko przy sprzedaży 
zboża, ale także innych towarów jest zwyczaj kupiecki 
policzenia wyższej ceuy przy sprzedaży na kredyt, 
aniżeli przy sprzedaży za gotówkę. Na tem też orze. 
rżeniu znawców oparł trybunał swój wyrok uwal­
niający.

Rosyjski minister skarbu Witte wysto­
sował do odbywającego się właśni, w Charkowie kon­
gresu przemysłowców kopalnianych następujący tele­
gram: Właściciele hut i kopalń węgla skarżą się ciągle 
na trudności zbytu produktów swoich i na wynikające 
stąd ograniczanie produkoyi — tymczasem import tej 
produkcji w roku bieżącym do 1 października wyno­
sił; 6,621.000 pudów stali i żelaza, 3,383.000 pudów 
maszyn i żelaza stalowego, a 184,122,000 pudów wę­
gla. Wobec tak wysokich istniejących ceł dla ochrony 
przemysłu swojskiego proszę przedłożyć kongresowi 
pytanie, jak to można wytlómaczyć, że przy tak zna­
cznym imporcie produktów, których dostaczać może 
także przemysł rosyjski, mówi się o ciężkiem położe­
niu przemysłu swojskiego.

Wiedeń, 13 listopada. Cukier (stale) 19*55, 
Spirytus 37*60. Nafta galicyjska n iezm ien io n a  — ’— ,

Berlin, 13 listopada. Banknoty austr.85'35. Spi­
rytus 33 20.

Frankfurt, 13 listopada. Austr. kred. 195 20. 
Disconto 172 60, Laura , Koleje państwowe 
133*30, Alpiny —.— .

P a r y ż ,  13 listopada. Trzy procent, renta 100*80, 
Mąka 26*50.

Targ; nierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Saborslcy'ego i  Synóto. 

Wiedeń, St. Marx).
Wiedeń, 13 listopada.

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 12.341 
sztuk świń, między temi 4.497 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 83 do 85 h., 
za galicyjskie młede świnie 68 do 86 h. za kilo­
gram żywej wagi.
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Przyjechali do Lwowa
dnia 13 listopada b. r.

H o te l G eo rg e’a. A. Judic z Francy!, M. Ł. Urbaa
z Mulkowiec, F. Z wach z Przemyśla, F. Rosenterl z Francyi M. 
Zieliński z Strutyna, F. Stiller z Cieszyna, J. Zamoyski z Rosyi, 
St. Rylski z Uohrynowa, M. Giussel z Felsztynu, F Schwarz 
z Węgier, F. Schnitzler z Berna, C. Hubermann, F. Hofinokl 
z Wiednia.

H o te l F ra n c u sk i.  M. Gorzecki z Krakowa, K. Gło­
wiński z Chorostkowa, J. Jaruntowski z Twierdzy, J. Friedmann 
z Tarnopola, St Z wolski z Uaginiec.

H o te l E u ro p e jsk i . J Filipowski z Kocowa, M. Żele­
chowski z  Korsowa, J. Krzysztofowicz z Mondzelówki, E. Adler 
z Paryża.

G r a n d  H otel. K. Optalius ze Stryja, S. Edelstein 
z Wiednia, J. Szekely z Fiumy, A. Sokołowski z Krakowa, J. 
J. Chirer z Czerniowiec, M. Rohatyn z Kołomyi, A. Doleżal 
z Krakowa.

H o te l W a n d a ę A. Pachole ze Śniatyna, T. Czabaa 
z Kołomyi, A. Jasiński z Horodenki, J. Bukata z Dobrowlan, A. 
Zarch z Sambora.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
t ai n  i h  3ai w  BI o  s  n o  w  h  04 i*

NADESŁANE.
Rubryka „N A D E S Ł A N E “ me pochodzi od redalccyi 

która tez za nią odpowiedzialności nie przyjmuje

Specyalista chorób skórnych i w encr.

Dr. J  A M R
ord. od 10—12 i 3—5 ul. Sykstuska 1. 32. T. p 

Specyalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski
eek u n d a ryu sz szp ita la  p o w szech n eg o  o rd y n u je  od y%9 do 

Va/0 i od 3 do 6. — ul. K o pern ika  1. 7. 8314 15—4

Z ak ład  D ra  13. P iaseck iego
dla gimnastyki, masażu i ortopedyi, przeniesiony na ulicę Trze­
ciego Maja 2. Ordynacya 2—4. Prospekta na żądanie. (8464 5-2

Wystawa światowa Paryż 1900 „Grand Prlx*
Sławna rosyjska |

H e r b a t a  k a r a w a n o w a

BraciK.iC.Popoff
W MOSKWIE im

m -miro w. i 4. Dostawcy wielu europejskich
Marka ochr praw regUt. dw(lrów_ ^ l e p s z a  _
W  oryginalnych paczkach we wszystkich lepszych 

handlach. 2 0 —4

MYDŁO IMCI PANA ”
ZABŁOCKIEGO

Najlepsze mydło toaletowe 38

wyrobu Lwowskiej Fabsyki Chemicznej
„ T L B I T “

Do nabycia we w szystkich aptekach droguoryach i płerw  
szorzędnych sklepach. Cena zwyczajne 40 groszy —zby­

tkowne 1 korona za sztukę. 4411

BiSTYTDT DETEKTYWNY „HEUBS“  Wiedeń
poufne informacye, poszukiwania, obserwacye wszędzie

^ ________________8102 50 -6

Z powodu stałego naśla­
downictwa naszej marki 
odtąd każda flaszka piwa 
ołomunieckiego z bro­

waru „MIESZCZAŃSKIEGO" 
prócz dotychczasowej etykie­
ty, będzie zaopatrzoną  
iv osobne „Ostrzeże­
nie66 z napisem naszej firmy

Maks Wixel i Syn
Kapsle zniesione, aby

konsument mógł skontrolo­
wać na każdym korku wy­
paloną firmę browaru mie­
szczańskiego w Ołomuńcu.

4487 2 6 -4
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Przegląd giełdowy.
Wiedeń, 11 listopada. 

v !- Tydzień ubiegły minął niepostrzeżenie na tu­
tejszym targu, zainteresowanie było tak małe a obro­
ty tak nic nie znaczące, że o prawdziwem funkcyo- 
nowaniu targu mowy być nie mogło. Także tak zna­
mienny i w danym razie w niezwykle doniosłe 
następstwa obfity fakt, jak wysłanie floty francuskiej 
dla obsadzenia portów wyspy tureckiej Mytilene, nie 
sprawił tu żadnego wrażenia. Jest to okoliczność 
dla charakterystyki targu giełdowego bardzo wybitna, 
gdyż illustruje w całej pełni bezsilność targu, nie 
będącego w stanie reagować ani na złe ani na po­
myślne fakta. Dość tylko przypomnąć r. 1895, w któ­
rym zaostrzenie się tylko sytuacyi na Bałkanach, 
bez wysełania jakiegokolwiek wojska lub floty, było 
.pierwszym impulsem do bardzo silnej reakcyi. 
Wówczas jednak żył tutejszy targ prawdziwem ży­
ciem, wrażliwem na najmniejsze niepokojące fakta, 
dziś sprowadził go stan formalnej martwoty do tego, 
że stracił niemal wszelki kontakt z stosunkami ze­
wnętrznymi. Kursa straciły wszelką elastyczność, 
różnice dzienne równają się niemal zeru, o. zarobku 
na giełdzie nie ma mowy a spekulacya, wegetując 
resztkami dawnych zasobów, kwalifikuje się na orga- 
nizacyę, zapotrzebującą w niedługim czasie apelować 
do publicznej ofiarności.

Organom rządowym, pełniącym funkcye nad­
zorcze nad giełdą, jest ten stan rzeczy wcale dobrze 
znany i odpowiednio przedstawiony, powinien by bez 
wszelkich dalszych memoryałów ze strony Izby gieł­
dowej, aż nadto wystarczyć, aby zwrócić uwagę 
rządu na grożący giełdzie wiedeńskiej upadek. Tę 
samą funkcyę przestrogi spełniają zresztą przedkła­
dane ministerstwu skarbu wykazy o dochodach z po­
datku giełdowego, który już teraz jest prawie o po­
łowę niższy niż w roku poprzednim i tak niepomyśl­
nym. Ale rząd nie ma ani czasu, ani też sposobu 
zająć się czemś podobnem wobec parlamentu, który 
nawet nie jest w stanie traktować skutecznie rzeczy 
poważne. Giełda pozostaje więc sama sobie oddana, 
i radzi sobie jak umie, pozostawiając przypadkowi 
rolę zbawcy. Czem się to skończy, przewidzieć nie 
możliwie, ale jest bez kwcstyi daleko więcej szans, 
przemawiających za złem aniżeli za dobrem zakoń­
czeniem.

O ile się zaś rozchodzi o podanie bliższych 
szczegółów co do obrotów minionych, wypada stwier­
dzić, że bankowe akcye uległy bez wyjątku depresyi 
kursowej głównie dla braku obrotów i wynikającej 
stąd niemożliwości zwrócenia większej uwagi na je­
den lub drugi efekt bankowy. Że swoją drogą nie 
ima ku temu żadnej podstawy, jest niewątpliwem, a 
nadzieja tych, którzy po przebiegu drugiego kwar­
tału spodziewali się wyrównania ubytków z pierw­
szego kwartału, okazała się złudną. Trzeba więc być 
przygotowanym, że bilanse bankowe za drugie pół­
rocze będą albo tak samo złe jak za pierwsze, albo 
jeszcze gorsze. Raport giełdowy i emisye, wyjąwszy 
•państwowych, wcale nie dopisały, a jakiego postępu 
można się spodziewać po dochodach przedsiębiorstw 
przemysłowych, finansowanych przez różne instytu- 
cye bankowe, to chyba nie trudno odgadnąć. Wpraw­
dzie wydał teraz minister skarbu bardzo piękny okól­
nik w sprawie przyznawania towarzystwom akcyjnym 
ulg w opodatkowaniu, a rząd przygotował w teoryi 
wcale obiecującą ustawę o popieraniu przemysłu, ale 
zanim jedno i drugie wyda jakie praktyczne skutki, 
upłynie moc czasu, a jak to powiadają, zanim słońce 
zejdzie... Towarzystwom transportowym można także 
bez żadnego wahania postawić ten sam horoskop do­
chodowy, jak instytucyom bankowym. Zachodzi tylko 
ta  różnica, że już dziś można obliczyć ubytek docho­
dów tegorocznych przy dwóch największych towa­
rzystwach, tj. kolei południowej i północnej; wyniesie 
on u każdej przeciętnie po pięć milionów koron, przypn- 
ściwszy naturalnie, że dochody w listopadzie i gru­
dniu nie spadną bardzo poniżej tegorocznego prze­
cięcia. Koleje państwowe i czeskie są w znacznie 
llepszem położeniu, ale mimo to nie będą w stanie 
doścignąć wysokości zeszłorocznych dochodów.

Co się zaś tyczy tramwayów wiedeńskich i to­
warzystwa żeglugi parowej na Dunaju, jest bardzo 
trudne położenie obydwóch przedsiębiorstw zbyt do­
trz e  znane, aby mogła zachodzić jakakolwiek wąt- 
ipliwość co do taksacyi spodziewanego u nich docho­
du. Pozostają jeszcze walory lokalne, co do których 
kwestya dochodów, od zbyt wiele momentów lokal­
nych zawisła, jest zanadto odmienna, aby można już 
dzisiaj wydać stanowczą opinię. W każdym razie 
wskazuje dotkliwy brak zainteresowania się odnośny­
mi walorami na to, że spekulacya z tegorocznej ich 
rentowności nie może mieć dobrego zapatrywania. 
Szczególnie co do przedsiębiorstw dla przemysłu że­
laznego, gdyż pewne wytyczne dostarczają tu do­
chodzące od czasu do czasu do publicznej wiadomo­
ści wyniki poszczególnych rozpraw ofertowych. I  tak 
dowiedziano się w tych dniach, że przy rozprawie 
ofertowej na dostarczenie kolei państwowej pewnych 
.części składowych szyn kolejowych, które przedtem 
■pociągano z Czech po 25 koron za 100 kilo ofiaro­
w ali: zjednoczone gisernie wiedeńskie 16 kor., za­

kłady witkowickie 15 k. 90 h,, a cieszyńskie 14 k. 
50 h . ! To są ceny, przy których już nietylko mowy 
być nie może o jakimkolwiek zarobku, nie nawet 
pokrycie wszystkich wiosny--h kosztów jest niemo­
żliwe, wniesienie więc ofert następuje widocznie 
tylko z uwagi na to, by fabryki nie stanęły i by 
robotnicy nie stracili ckleba.

Podobnie będzie się rzecz miała i z wieloma 
innemi przedsiębiorstwami, które w obecnej konste- 
lacyi będą musiały poprzestać na pokrywaniu wy­
datków i własny cii kosztów, a kwestyę zysku odło­
żyć do przyszłych czasów.

Jedynie trochę dodatuiejszy dział targowy sta­
nowią renty państwowe i walory lokacyjne, w któ­
rych ostatnimi dniami objawił się trochę większy 
ruch po kursach nieznacznie podwyższonych, szcze­
gólnie w rentach wspólnych. Zlecenia odnośne 
efektowano jednak przeważnie tylko na rachunek 
kapitalistów miejscowych, zagraniczne zlecenia były 
bardzo nieliczne i mało znaczne; skorzystały z nich 
w pierwszym rzędzie priorytety kolei południowej, 
które notowania swe dość znacznie poprawiły.

Giełda berlińska skorzystała w ubiegłym tygo­
dniu o tyle, że kursa nie uległy dalszemu zniżeniu, 
a w niektórych wyjątkowych efektach zdołały się 
nawet trochę poprawić. Dotyczy to w pierwszym 
rzędzie akcyj kopalni węgla z uwagi na decyzyę 
górno-śląskiego związku, który oświadczył, że wobec 
niezmniejszonego zapotrzebowania nie widzi żadnego 
powodu do obniżenia ceny. Trafność tego argumentu, 
rozumie się tylko w odniesieniu do własnego inte­
resu, popiera nadto bardzo wczesne nastanie pory 
zimo wej. Huty żelazne nie mogą natomiast twierdzić, 
aby zapotrzebowanie u nich się nie zmniejszyło, 
i owszem zapasy gotowych materyałów są ciągle 
jeszcze bardzo znaczne, a popyt bardzo słaby ; cała 
nadzieja przemysłowców żelaznych koncentruje się 
na interes wiosenny, który ma się zapowiadać wcale 
obiecująco. Byle nie tak, jak tegoroczny jesienny, 
po którym również spodziewano się wiele, a nic 
prawie nie uzyskano.

Walory bankowe pozostały także w ubiegłym 
tygodniu bez targu i bez zainteresowania; naturalne 
w dzisiejszych warunkach zmniejszenie w zapotrze­
bowaniu bardzie'i rygorystycznych kredytów, zupełny 
upadek report, w giełdowych, oraz przeładowanie 
własnych portfel ów akcyami wcale nie, lub słabo 
rentujących się przedsiębiorstw przemysłowych, two­
rzą zbyt wielkie przeszkody w postępie akcyj ban­
kowych i czynią je od zmiany obecnej konstelacyi 
handlowo-przemysłowej tak samo zawisłe, jak wszel­
kie inne efekta, a inożo i jeszcze bardziej. Nie 
można przeto na razie obrotem giełdowym rokować 
powodzenia; wyjątkowo, jak w ostatnich dniach 
w akcyach unii huty Dortmundzkiej, którą wobec 
błędnych informacyj posądzono o nieuchronną likwi- 
dacyę, może gdzieniegdzie nastąpić reakeya zwyżko­
wa wskutek chwilowego zbiegu szczególniej do­
datnich momentów, ale w ogólnym ustroju ruchu 
giełdowego w danych warunkach rychlejszej zmiany 
korzystnej spodziewać się nie można, należy i na­
dal poprzestać na zajmowaniu stanowiska ściśle wy­
czekującego.

Przemysł i handei drzewny.
Wiedeń, 12 listopada.

Przesilenie przemysłowe w Niemczech oddzia­
łało już szkodliwie na przemysł drzewny austryacki. 
Konsumcya niemiecka drzewa materyałowego i rznię­
tego, znacznie spadła a z nią eksport austryacki.

Statystyka wywozu zagranicznego z września 
dowodzi, że wywóz d r z e w a  m a t  e r y a ł o w e g o 
z pierwszych 8 miesięcy bieżącego roku, spadł 
o 700.000 ct. metr. czyli o 4 prc., a wartość jego 
o 6*9 mil. koron czyli o 8*5 prc. Wywóz matorya- 
łów tartych spadł w tym czasie o cały milion cetn. 
czyli o 10 prc., co stanowi 1*3 mil. kor. wartości 
czyli 17 procent! To zmniejszenie się wywozu za­
granicznego, obciąża czywiście targ wewnętrzny, zja­
wiają się na targu wiedeńskim prowenieneye i firmy, 
które tu były nieznane, w pierwszym rzędzie n i e- 
mi e c k i e  f i r my,  które przy obecnej konjunkturze 
wolą fruktyfikować zakupione austryackie lasy i drze­
wostany w Austryi, jak w Niemczech. Handlarze 
drzewa skarżą się na złe interesa, kredyt w tej ga­
łęzi, zwłaszcza u jednej najbardziej znanej i naj­
większej austro-węgierski ej firmy, pozostawia do ży­
czenia.

Oczywiście, że grozi tylko spadek w y w o z u ,  
ale nie niebezpieczeństwo p r z y w o z u  drzewa ma­
teryałowego i tartego. Tymczasem widzimy bardzo 
znaczny i m p o r t  c e l u l o z y . *  Od roku przeszłego 
wzrósł i m p o r t  c e l u l o z y  do A u s t r y i  z 5.000 
metr. na 32.000 metr., jest więc sześć razy większy. 
Zaś wywóz spadł do 137.000 metr., to znaczy znowu 
o 32.000 metr. mniej, to jest o 24 proc., a co do 
wartości wynosi 4*9 mil, koron, czyli o 1*2 mil. ko­
ron mniej.

Oczywiście, żo wywołuje to ciągle wołanie o 
o jakiś sposób utrudnienia eksportu krągłego drzewa, 
by w ten sposób przyjść w pomoc tartakom i pa­
pierniom i w tym kierunku są ciągle szturmy do 
rządu. Bo chociaż w skutek przesilenia niemieckiego’ 
obniżył się i eksport krągłego drzewa, to jednak nie 
w tym stopniu, co inatoryałowogo i tartego. W obec 
opozycyi w ł a ś ei c i e l i l a s ó w  przeciw zaprowa­

dzeniu cła wywozowego" na" drzewo nieobrabiane,
przerzucają się przemysłowcy na inne pomysły, byle 
utrudnić eksport surowego drzewa i domagają się 
p o d n i e s i o n i a t a r y f  w y w o z o w y c  h, prze­
mawiając równocześnie dla kompenzaty za obniżę-, 
niem taryf frachtowych ze wschodu (Galicya-Buko- 
wina) do Wiednia.

■■ Grupa przemysłowców drzewnych rezegnuje 
z „odioznej* formy cła eksportowego a stara się, 
o p r e m i e  e k s p o r t o w e  na materyał tarty, co się 
oczywiście fiskusowi niemoże uśmiechać.

To pewna, że trzeba szukać jakiejś modły, żeby 
gospodarstwu leśnemu ̂ zbyt zapewnić, a przemysł 
przetwórczy, zapewniający pracę w kraju, zachęcić. 
Gdyby ogromna różnica między niemieckiem cłem od 
surowca a od półfabrykatu czy fabrykatu miała się 
jeszcze powiększyć] w nowej niemieckiej taryfie, 
skutki w gospodarstwie lasowem i przemyśle austry-' 
ackim byłyby nieobliczalne.

Dobra koronne i stołowe oraz fun­
duszu religijnego w Galicyi.
Z publikacyi ministerstwa rolnictwa z r. 1900 

dotyczącej zarządu dóbr państwowych i funduszo­
wych w calem państwie wyjmujemy co do Galicyi 
następujące daty:

Jak  wiadomo, zostające pod zarządem minister­
stwa rolnictwa, państwowe dobra w Galicyi były 
niegdyś prawie wyłącznie dobrami koronnemi i sto- 
łowemi, a które rząd austryacki z końcem przeszłe­
go stulecia wziął w swoją administracyę. Obra* 
tych dóbr wynosił z początkiem dziewiętnastego wie­
ku 731.800 h. czyli 9 ’3 procentu całej powierzchni 
Galicyi. W pierwszej połowie tego wieku sprzedał 
rząd 354.4000 h. a nabył 10.074 ha; pozostało więc 
wówczas w posiadaniu rządu 306.474 ha. Od r. 
1848 do r. 1873 sprzedaje rząd dalsze przestrzenie i; 
tą  drogą pozbył się w tym czasie obszaru 149.840 
ha. Ze znaczniejszych sprzedaży w tym okresie wy­
mienić należy dobra: Jaworów (6811 ha), Smorze 
(5680 ha). Zarzyce (13.959 ha), Jaworzno (6173 ha), 
Janów (9646 ha), Medenice (6833 ha), Podbuź 
(24.481 ba), Borynia (14.304 ha), Spas (11.370 ha), 
Łomna (6325 ha) i Sołotwina (24.481 ha). ,

Odtąd ustają masowe sprzedaże, a natomiast 
nabył rząd majątek Nadwórniański o obszarze 
84.498 ha. tak, iż z końcem r. 1898, do którego to 
czasu sięga sprawozdanie mini stery alne, wynosił ca­
ły obszar tych dóbr 303.617 ha. Z obszaru tego 
przypada na lasy 286.459 ha., na grunta uprawne 
12.1*53 ha, a na nieużytki 5006 ha.

W stuletniej gospodarce swej stracił tedy rząd 
obszar 428.183 ha. czyli większą połowę pierwotne­
go nabytku.

Z dobrami należącemi do funduszu religijnego 
jeszcze gorzej wypadła gospodarka. Obszar dóbr za­
branych od rozmaitych duchownych zakonów, kapi­
tuł i opactw wynosił z początkiem r. 1800 okrągło 
47.600 ha. a obecnie tj. z końcem r. 1898 liczy 
przestrzeni 12.372 ha. czyli w przeciągu stulecia 
zmniejszył się blizko o trzy czwarte części.

W  drugiej połowie tego stulecia sprzedał rząd 
z większych majątków: Sambor (3647 ha), Warzyce 
i Brzostek (1460 ha), Uszew, Ruda kameralna, Sie­
dliska (1512 ha.) — nabył zaś wszystkiego 26 ha.

Pomiatanie własnym przemysłem.
Raz poruszona kwestya, wywołała w prasie 

warszawskiej powódź artykułów. Podajemy ostatnie 
uwagi Kuryera Polskiego:

Pytanie jedno: Czy my w istocie pomiatamy 
własnym przemysłem? Pytanie drugie: Dlaczego?

Odpowiadając na pytanie pierwsze, musimy za­
znaczyć z naciskiem, że producenci nasi, nie wyłą­
czając nawet fabrykantów wielkich, m a ł o  r e ­
k l a m u j ą  swój wyrób. O całe niebo lepiej rozumie­
ją  to producenci zagraniczni.

Nasi wytwórcy trzymają się zasady, że towar 
dobry sam się reklamuje i że interesowani sami go 
znajdą. Nie przeczymy, tak jest w istocie i tak wła­
ściwie być powinno. Ale każdy medal ma dwie stro­
ny. Że kupcy znajdą z czasem i dowiedzą się o pro- 
ducencio, który wyróżnia się swymi wyrobami, nie 
ulega wątpliwości, boć to ich chłeb; ale że ten sam 
kupiec, dopóki tylko będzie mógł, ukrywać będzie 
przed kupującymi źródło, skąd czerpie towar, to 
więcej jak pewno — od czego spryt? Nie pomiata 
on zatem przemysłem krajowym; owszem, proteguje 
go, ale na swój sposób. Na niczem bowiem tale się 
nie zarabia, jak na nieświadomości ludzkiej. Zarabia 
tedy i wytwórca i sprzedawca i obadwaj z swego 
postępowania, co do którego rozumieją się doskonale, 
zupełnie są zadowoleni. Zyskuje wprawdzie znacznie 
więcej sprzedawca jak wytwórco,, lecz ostatni, żale-, 
żny od pierwszego, zadawalniać się musi takiest 
ustosunkowaniem interesu.
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p r z e m y s ł e m ?  Naturalnie, o ile takie pytanie 
może m ieć m iejsce w inszych stosunkach. Odpowiedź 
prosta: Dlatego, że n a  s w o j e m  z a m a ł o  z a r a ­
b i a m y ,  a z a w i e 1e z z y s k ó w  j e s t e ś m y  
k o n t r o l o w a n i .

Bądźmy otwarci. Wytwórca, pragnący szeroko 
rozpowszechnić swój wyrób, radby, aby kupcy sprze­
dawali go możliwie najtaniej. Odstępuje towar w roz­
maite ręce. Jeden z kupców wyznacza cenę sprze­
dażną przy 10 proc. zysku, drugi ze względów kon­
kurencyjnych na 8 proc., inny sprzedaje znacznie 
taniej i t. d. Towar zyskuje rozgłos i popyt, ale 
z tem wszystkiem producent liczyć musi na stosu­
nek względnie najpewniejszy i najpoważniejszy. Cóż 
z tego, kiedy ten najpoważniejszy odbiorca już to­
waru trzymać nie chce, gdyż przez konkurencyę za­
mało na nim zarabia, a pierwotnie naznaczonej ce­
ny, niczem upozorować nie może. Tymczasem z to­
warem przywożonym z zagranicy rzecz się ma 
inaczej.

Na rozmaitość, wysokość i zmianę cen w sprze­
daży, wpływają: cło, przewóz, kursy, sposób fabry­
kowania, gatunek, materyał, sposób zaprawiania, 
opakowania przesyłki i t. d. i t. d., nie mówiąc już
0 możliwej w każdej chwili podwyżce cen samego 
wyrobu, czego publika skontrolować nie może i na 
słowo sprzedawcy wierzyć musi. Wiele słę tu liczy 
na naiwność i nieświadomość kupujących. Aby dać 
przykład, dość powiedzieć, że towary krajowego wy­
robu, zaopatrywane często bywają w etykietę dru­
kowaną w języku tego kraju, z którego towar przy­
wożony najtaniej bywa nabywany.

Czy wobec rozumienia rzeczy i własnego inte­
resu, kupiec nie przełoży obcego wyrobu nad swój
1 czy mogą wpływać na niego względy patryotyzmu? 
Trzebaby ideałem być kupca, prawdziwym dobroczyń­
cą przemysłu krajowego, żeby go okupywać własną 
kieszenią. Tego od przęciętnego kupca nikt żądać 
nie może.

Cóż jest tedy za rada, aby jednak przemysł 
krajowy nie marniał, aby nim nie pomiatano?

Wieleby o tem było do mówienia. Trzebaby 
całą napisać rozprawę.

Możemy tylko ogólnikową dać wskazówkę. Oto: 
żeby producenci nie ukrywali światła pod korcem, ale 
bezustannie zawiadamiali ogół o tem, co mają do 
sprzedania, w jakim gatunku, w jakiej ilości, na ja ­
kich warunkach, skąd i jaką drogą sprowadzić 
artykuł można. — fteby się postarali o głó­
wnych odbiorców, którymby służyło prawo urządza­
nia dalszej sprzedaży, na pewnych, obustronnie omó­
wionych warunkach. Żaby wycofali towar z rąk nie­
sumiennych lub nieuczciwych konkurentów, a w razie 
koniecznej potrzeby, zakładali filie na własny rachu­
nek lub na podstawie komisowej sprzedaży po cenie 
z góry określonej.

Nie potrzebujemy chyba dodawać, aby produ­
cenci pod żadnym pozorem nie godzili się zaopatry­
wać swoich wyrobów w etykiety zagraniczne, ale 
w napisy wyraźnie wskazujące nazwisko wytwórcy 
i jego dokładny adres. Słowem, aby reklamowali 
swój wyrób w sposób godziwy, bez uciekania się do

— Za każdorazowym pobytem w mieście, ku­
pował jeden z tych przedmiotów — rzekła matka.

Eli nie mogła opanować wzruszenia, oczy jej 
skierowały się wbrew jej woli, to na chustkę i wstążki, 
to na sztukę sukna; ze wzruszenia nie mogła jednego 
przedmiotu od drugiego odróżnić. Lecz nie na tem 
koniec: szkatułka więcej jeszcze skarbów zawierała. 
Z jej wnętrza wydobyła teraz Margid parę trzewi­
czków. Jeszcze nigdy w życiu nie widziała Eli tak 
misternie skrojonego i kunsztownie wykonauego 
obuwia.

— Czyż nie odnosisz w rażenia, że wszystkie 
te przedmioty skupował dla jednej, której jednak nie 
śm iał ich ofiarować?... Zobaczymy, co leży w szu­
fladzie !

Powoli otworzyła szufladę, jakby chciała większe 
obudzić zainteresowanie i przygotować dziewczynę 
do widoku kosztowności, w niej się znajdujących. 
Następnie wydobyła ze środka srebrną sprzączkę, 
kilka złotych pierścieni, a wreszcie książkę do nabo­
żeństwa, opatrzoną w aksamitną okładkę. Eli w oczach 
pociemniało, kiedy na pierwszej karcie książki ujrzała 
napis: Eli Boen, córka Baarda.

Łza za łzą staczała się z oczu dziewczyny 1 
wsiąkała w aksamitną oprawę książki. Margid za­
mknęła szufladę i wyszła wraz z Eli do swego po­
koju. Tam wypłakała się dziewczyna na jej łonie; 
obie do siebie ani słowa nie przemówiły.

wychwalania go ponad miarę jego doskonałości. Isto* 
tną dobroć towaru i zaloty z czasem oceni ogół 
spożywców.
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Wymiana pieniędzy, którą zajmowały się 
dotąd państwowe kasy krajowe, przeniesioną została 
z dniem 1 września b. r. na Bank austro-węgierski. 
Wymianę uskuteczniają tedy odtąd główny zakład Ban* 
ku austro-węgierskiego w Wiedniu, jako też filialne 
urzędy tegoż w Bernie, Czeruiowcaoh, Gracu, Insbruku, 
Celowcu, Krakowie, Lublanie, Lwowie, Lincu, Pradze, 
Solnogrodzie, Spalato, Tryeście i Opawie.

Zakład ten dokonywać będzie wymiany ua ra­
chunek państwa, a obowiązki jego w tym kierunku 
są te same, jakie miały państwowe kasy wymiany. 
Bank teu może zarządzić wykouywauie wymiany także 
i przy iuuych zakładach bankowych, aniżeli wyżej wy­
mienionych.

Biuro patronatu dla Spółek oszczędno­
ści i pożyczek przy Wydziale krajowym urządza 
w czasie od 9 do 21 grudnia br. V. praktyczny kurs 
nauki dla kasyerów i człouków zarządu Spółek oszczę­
dności i pożyczek we Lwowie. Na kurs teu mogą być 
przyjęci kaudydaci przedstawieni przez zarządy Spółek  
istniejących lub przez komitety założycielskie Spółek  
projektowanych i zgłoszonych do biura patronatu. Z je­
dnej Spółki mogą być przedstawieni d wa j  kandydaci, 
lecz należy przytem nadmienić, któremu z dwóch we­
dług życzenia Spółki ma być dauem pierwszeństwo. 
Nadmieuia się przytem, że liczba uczniów na kursie 
jest ograniczoną ua 25. Do każdej prośby o przyjęcie 
na kurs należy dołączyć: 1) metrykę chrztu lub wyciąg 
metrykalny każdego kandydata i 2) próbę zwykłego 
pisma każdego kandydata wraz z jego oświadczeniem, 
iż w razie przyjęcia, obowiązuje się przybyć na naukę 
i stosować do obowiązującej w czasie nauki iuBtrukcyi.

Kandydaci niezamożni mogą uzyskać zasiłki od 
Wydziału krajowego po 50 korou, o oo należy w po­
daniu o przyjęcie upraszać. Nadto biuro patrouatu go- 
towem jest poprzeć starauia przyjętych na kurs kan­
dydatów z miejscowości znacznie od Lwowa oddalo­
nych o zniżenie ceny jazdy kolejowej. Wreszcie po­
czyni biuro patronatu także ułatwienia co do odpowie­
dniego pomieszczenia i utrzymania przyjętych na kurs 
kandydatów. Nieostemplowane podania należy wnosić 
do „Biura patrona dla Spółek oszczędności i pożyczek 
przy Wydziałe krujowym we Lwowie", najpóźuiej do 
dnia 28 listopada b. r.

Nie dokończył pytania, zbliżył się do niej. Eli ■ 
postąpiła ku niemu i wybuchła głośnym płaczem.

— Niech cię Pan Bóg błogosławi, E l i!— rzekł 
Arne; oparła swą głowę o jego pierś. Szepnął jej 
coś do ucha; nic nie odpowiedziała, tylko rękami 
zwiesiła mu się na szyji.

Długo tak stali w milczenia. W tem marzenia 
ich przerwał cichy płacz matki, której obecności 
wcale'nie zauważyli.

— Jestem teraz pewną, że mnie nic opuścisz, 
rzekła; rozpłakała się z nadmiaru szczęścia.
• • i •   . . •

Kiedy późno w noc oblani słrugą światła księ­
życowego szli drogą ku probostwu, nie byli w stanie 
przemówić do siebie ani słowa. Rozkoszowali się 
czarem przyrody, stokroć silniej, niż mowa ludzka, 
przemawiającej w tej chwili do ich serca. Arne wy­
śpiewał w swej duszy pieśń, którą potem dopiero 
ubrał w formę wiersza.

Pragnąłem duchem wzróść i objąć świat.*)
Lecz kiedym odbiegł od rodzinnych chat,
W powodzi szarych , bezsłoneczuych wrażeń 
Prysnął wyśniony świat marzeń.

Wtem dziewczę w duszy mej spojrzało głąb,
I zolbrzymiałeui jak stuletni dąb;
Dostałem jakichś nadpowietrznych skrzydeł 
Pod wpływem jej óoz — marzyłem.

Czy producent dobrze robi, żo w ten sposób 
współdziałat ze sprzedawcą, nu szkodę własną i ku­
pujących? Żo źle, to dwóch zdań być nie może. Bo 
gdyby nietylko kupcy ulo i publika ciągle słyszała 
o tem, gdzie i kto co lepszego, godnego poparcia 
wyrabia, powiększałaby swoje żądania, wpływając 
tym sposobem na zwiększenie produkcyi krajowej. 
Ta spowodowałaby następnie obniżenie cen, nie 
zmniejszając bynajmniej zysku ani producentowi, 
ani sprzedawcom. Że tak jest, dowodzić nie trzeba, 
boć jaskrawem tego potwierdzeniem są interesy, 
które nie godząc się na współdziałanie z kupcami, 
dla zwiększeniu obrotów otwierają liczne nieraz wła­
sne filie detaliczne. Na ukrywaniu się przed ogółem 
tracą producenci wiejscy i wytwórcy produktów rol­
nych. *

Już zwracaliśmy uwagę na to naszym obywa­
telom, że za mało powiadamiają ogół o tem, co po­
siadają do zbycia, zadawalniając się pośrednictwem 
różnego rodzaju, najczęściej przygodnych, faktorów, 
agentów, a nawet pacheiarzy, którzy się starają o 
zbyt tam, gdzie najwięcej zarobić mogą. Obywatel 
nasz, nie może widocznie pozbyć się dawnego wstrę­
tu do handlu, choć na nim byt swój dzisiejszy opie­
rać musi. Tuk samo postępują i nasze biura Towa­
rzystw rolniczych. Nie informują one, albo informują 
niechętnie kupującego, czyj wyrób sprzedają, lub 
skąd on pochodzi. W prost postępują tak jak kupcy, 
o których mówimy wyżej. Czyż i oni boją się kon- 
kureneyi? Nie rozumiemy już tego doprawdy. Towa­
rzystwa rolnicze powinny wziąć sobie za zadanie re­
klamowanie wytworów i rozpowszechnianie ich wyro­
bów. Tym sposobem normują się ceny stosownie do 
jakości i dobroci towaru; tym sposobem pobudza się 
słabszych wytwórców do ulepszania swoich wyrobów, 
do dążenia do możliwej doskonałości.

Tą drogą zniewala się ogół do popierania i 
nielekceważenia tego, co swoje. Kupca nie można 
ganić za to, że stawia wygórowane żądania dla wy­
twórców krajowych w czasach, gdy zagranica stoi o 
wiele wyżej pod względem dobroci swego wyrobu, 
boć kupiec przy najlepszych nawet chęciach, zale­
żny od żądań swoich klientów, do nich naginać się 
musi. Co p o m o g ą  p e r s w a z y e  n a  t e m a t  
s w o j s k o ś c i ,  g d y  m a t e r y a ł  s i ę  r o z ł a z i ,  
g d y  w y r o b u  s p o ż y w c z e g o  p r z e ł k n ą ć  
n i e  m o ż n a ?  Kupiec, ten pośrednik pomiędzy wy­
twórcą a publicznością, musi w swoim przedewszy- 
stkiem interesie, zastosowywać się do życzeń publi­
ki, bo z niej żyje i na niej najwięcej zarabia. Sta­
wiając wygórowane żądania, nie może brać pod uwa­
gę, czy krajowy producent może, czy nie może do­
równać zagranicznemu wytwórcy jakością lub ilością 
wyrobu, ale musi mieć to, co publika żąda, czem 
jej może dogodzić. Z drugiej strony żądania jego 
tylko mieć mogą pożądane następstwa, boć wytwór­
ca, chcąc nie chcąc, musi wtedy starać się o polep­
szenie lub powiększenie produkcyi.

Naturalnie, nie bierzemy tu wcale pod uwagę 
wygórowanych żądań kupców-szykanerów.

Mamy jeszcze odpowiedzieć na drugie pytanie: 
D l a c z e g o  j a k o b y  p o m i a t a m y  w ł a s n y m

B J Ó R N S  T J E R N E  B J Ó R N S O N .

OPOWIADANIE.

27 (Oiąg dalszy).

— Lecz pieniądz to nie wszystko na. świecie 
mój syn może coś zyskać, co cenniejsze, niż pieni ądz

W pokoju znajdowało się wiele drobnostek, na 
które Eli baczną zwracała uwagę. Margid poklepała 
ią po ramieniu.

— Widziałam cię dziś, me dziecię, po raz 
pierwszy, a już cię pokochałam.

Eli zarumieniła się i spuściła oczy ku ziemi.
— Widzisz, tam na dole leży mała czerwona, 

szkatułka, a w niej bardzo cenny przedmiot... Arne 
nie życzył sobie, bym wiedziała, co się w niej znaj­
duje, i dlatego ukrywa klucz.

Po tych słowach poczęła szukać między wiszą- 
cemi na ścianie ubraniami syna i rzeczywiście zna­
lazła w kieszonce kamizelki mały kluczyk. Wprawdzie 
Eli zdawało się, że matka niestosownie postępuje, 
Szperając między tak starannie ukrywanemi tajemni­
cami syna, lecz powodując się kobiecą ciekawością, 
przystąpiła do stołu i patrzała jak Margid otwiera 
Szkatułkę. Kiedy otworzono nakrywkę, rozszedł się 
po pokoju przyjemny zapach. Z wnętrza szkatułki 
Wydobyła Margid czarną jedwabną chustkę na szyję.

— Zobacz jeszcze jednał takie noszą tylko 
dziewczęta.

Przewiązała ją  do szyji Eli i kazała popatrzeć 
w lustro; Eli bezwiednie czyniła, co jej Margid 
kazała.

— A oto inne przecudowne rzeczy! i z szka­
tułki wydobyła kilka pięknych jedwabnych wstążek. 
Eli pokraśuiała, oczy jej błąkały się w zakłopotaniu 
po pokoju.

— Jeszcze więcej skarbów mieści ta czaro­
dziejska szkatułka! i z wnętrza wydobyła sztukę 
śukna, ozdobioną przepięknym deseniem. Ręce Eli 
drżały, kiedy ją  Margid wezwała, by spróbowała do­
broci materyi; czuła, iż krew jej do głowy uderza, 
radaby się była odwrócić.

Ełi wyszła sama do ogrodu, matka do kuchni, 
by przygotować wieczerzę dla syna. Po pewnym 
czasie udała się i ona do ogrodu, a kiedy się do Eli 
zbliżyła, zauważyła, że ta pospiesznie rozmazuje 
litery, które wprzódy na piasku rysowała. Potem 
wróciły do izby. Tak przygotowano już obfitą wie­
czerzę; lecz Ełi usiadła w kącie i w najwyższym 
stopniu zmieszana wodziła okiem po sprzętach. W tem 
dały się słyszeć w sieni silne kroki, drzwi otworzyły 
się, i Arne wszedł do pokoju. Natychmiast zauważył 
obecność Eli. Przystanął u drzwi. EU w zakłopo­
taniu nie wiedziała, co z sobą począć.

— To ty? rzeczywiście ty? — rzekł Arne po 
cicłio, a twarz jego oblała się purpurą.

— Co?

Pragnąłem duchem wzróść i objąć świat. 
Lecz kiedym odbiegł od rodzinnych chat,
W zagadki świata spojrzałem oblicze, 
Nieznane i tajemnicze.

Dziewozę mię z dawnych odwróciło dróg, 
Ucząc tej prawdy, którą kazał Bóg,
Że, chcąc być bóstwa odbiciem dalekiem, 
Trzeba być naprzód człowiekiem.

*) Wiersze tłumaczył H. Zbierzchowski.
(Dok. nast.).
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Posłuchania.
u J ł * dł> *• p op oł. w e  Ś r o d y  1 n l e d s t e l e
i i iisH  1 O d g o d s . 11. d o i .  p op o łu d n iu  w e  Ś r o d y
fskja»  ® u Pr«» y d en ta  k ra j. d yr . BUar. K oiy tow -  
u \ 7  0(1 g o d z . 11. d o l i .  i> : i d p o p o ł.c o d  z i e u n i e  
l l  P ,,ce t  i te le g r a fó w  S e fe r o  w ic ia . -  Od g o d z .
t t ś n -  . Pr*®dpoi. c o d  s i e n n i e  u d y rek to ra  k o le i pań- 
a w t i Z f i '  ~ g « d * . 12. do 1. p op o ł. c o d z i e n n i e

* ,em wto*kn 1 niedzieli w prezydyum wyż- 
irz«d ii8!1**0 kr»i«wego; w niedzi ele wyjątkowo dla 
(| l  i. 1 rrowlucyl *» pop*«edulem egłoBzeniem sit}.

ii »ii * *• P0P0> c o d z i e n n i e  p o s łu c h a n ie  u m ar- 
. ■ ’« * , z  w y ją tk iem  w t o r k ó w  1 p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
5 K atedra m e tr o p o lita ln a ła c . (o łtarz, przed  

Kościół ^  iia * im ie iB  r. 16&U z ło ż y ł  ś lu b y  w iek op om n e), 
w i i ,  ,u o * D osuu ilb au ów , nu w zor k o śc io ła  św . PJotra 
fcl - J t a s  n ' - . » o łclW  0 f ! '  , u ®*1,'ardJ'"ó 'v (szczątk i zw łok  
n ł)o a .S  * W 1’ *  pr*e(ł, k1o ic i< ,le»> n« p lacyku  o b e lisk  

w * » le “ ,« “ y >n»  p am ią tk ę  u ch ro n ien ia  
l® star« iH tHiow). - K o śe ló  ł \  idIUy l B n ieżu ej, jod en  
f I W  w 7 K o id o l  0 0 .  J e z u itó w  (św . P iotra
Itru * . lo n e . - -  K a ted ra  g r . k a t. ś w . J e r z e g o  w k B ita łu ie  
( 'e .J * :  * rotundą w e śr o d k u , j e s t  jed n ą  z ozdób  L w ow a. _
to za n u ó  r ° ł0 a ^  ,.C* / i  Btaur° p ig ia ln a , w n ętrze  w  Btylu 
» zantynsktin . -  K atedra  a rcy b isk u p ia  orm iań sk a  (przy
* » . l f l - ,,U,iłki®jK i k o lu m n a z  p o są g iem
i;., 0 *yKzi('fa. N . b. W sz y stk ie  k o ś c io ły , o tw a rte  ty lk o

I n a k e m l U z .  - r a n n e 1 *  w  z u l e d e l e t  G m acb eJ 
t t a ł u ’ tuż 1>riy ° P ’0<l z ,o m iejsk im  (sa la  se jm o w a  p ełn a  
H u t  w fcaIi W yd alału  k ra jo w eg o ; , lJ n la “ M atejki). — 
fii'ilr8K* !lU ^-rokiij d a lej gnnut.lj P o iito u b n ik i, n o w y  gm ach  
l , L " y  P*zy iii- Ita torego , N a m iestn ictw o , JiakJ&d Ohho- 
»rp»(| i  i łn * » “ d‘’»» ł l5ay « l. K lep arow sk ieJ , Paiac
08lt”;“ '•dropi, 1 'n iw eiH ytet, (lim o  Ki a n c iszk a  J ó z e fa , Kasa 
Hin*^ ~ W arte a w łe d z e n la  zak ład y  łypos; .liczne

a p o isk le g o '', co n ie d z ie lę  od g o d z . 10. do 12. «a 
* oszen iem  t l ę  do Adininictr& cyi.

t. , “ *fi*«« l*  1 [ t a r l i .  Park n a  W y so k im  Z am k u  z k o p - 
ii J.iii e i s k i e n ł , j p i i i i y M  nu p aniiąskę łiOO-tne

roornicy wiekopomnego Sejm*. — ParkBtryjaki osyll Ki
lińskiego. —Ogród miejski (Pojeeulcki) w środku miasta. — 
Wały lletniniBł .e wzdłuż ulicy Karola l.udwłka. - W«— 
OubernatorBkie przed Namiestnictwem.

Wystawy I mugeii,
— WeBiląJąea wyitawe wyrob«n przem y  

rilsi krojonego otwarta codziennie w domu niegdyś 
liieBladecklch (przy placu Iłallokim). Wstęp wolny w po- 
niedziałek, cnvartek 1 piątek. W inne dnie 10 ot.

iwa ąjednoczonegc ____
ycb, przy placu cw. Ducha

~  NIeae&aJąea ivj stawo ąjednoczonego Towa- 
. ttwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu Iw. Ducha 

. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. fi.
rzystwa przyjaciół sztuk 

popoł.
— łtliiaeuut przMnysłowz miejskie otwarte

codzionnle (z wyjątkiem poniedziałków) od 0. rano do 8. 
popoł. (w niednlelę I święta od godalny 10 do 1).

— Zakład narodowy Ina. Ossolliizbleli. BU 
Mic ek,, otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel
1 świąt uroczystyeb. Gabinet monet i medali polsklzb 
otwarty nadto we wtorki f piątki takie od godziny 8 do 
5 popoł.

~  linzemu linienia a»ale«lueaiy elsleb we Lwo-
wie. ulica Teatralna I. 18.

TaryfaUakriu  « dorożek: Kurs delenny zwykły.
dorożka 2 konna UO ct. -  jednokonna 26 ot. — Jazda na
dworzec główny, 2 konna 00 ct. - 1 konna 46 ot. — Za
większy pakunek na keśie 20 ct. -  Jazdy do rogatek.
2 koturn 50 ct. — 1 Louna iifi et., na Wysoki Zamek i do
emeutarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 86 ct. — W porce
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ot.. Jednokonnych 
o fi ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., nz dworzec 1 zł., do rogatek 80 ot. na 
Wysoki Zamek I na cmentarze 70 ot., w nocy u jo ot 
wylej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w a żn y  o d  l-&o ntajn 1901.

w edle czasu środkow o eu ro p e jsk ieg o  późn ie jszego  o 8ti 
m inu t od czasu lw ow skiego.

IdO L w o w a  przychodzą:
Z K r a k o w a  osob. 6*1>) rauo ; osob . 850  rano ; posp. 

J-3ó w poi.; osobowy ,vóQ w iecz.; posp. 8-4n w iece.; osob- 
9*f>0 w iecz.; posp. 2*31 w nocy.

Z Poiwoioezysk (na Podzameze) osob. 8*12 w no­
cy; posp. 2*iH> po poruaniu; osobowy 5”11 pop.; osob.10*42.
w nocy.

Z Tarnopola, Brodów os.7*40 rano (na Podzam.) 
Z Czern iowleo : posp. 12*15 w nocy; OSOb. 8*20 

rano; posp. 1*45 w połudn.; osobowy h*4C wieczór; 
oaob. 9*20 w nocy.

Ze Stanisławowa: osob. 11*55 w południe.
Z Kneszów a: osob. 11*45 prcedpoł.
Ze Stryja: osob. 8*10 rano, osob. 1*10 w połnd.; 

osob. 4*40 popoł. osob . 10*50 w nooy.
Ze Sokala : m ies i. 8*15 rano; tułasz. 6*— wieczór 

(ostatni z Bełżca).
Z Janowa: mieaz. 7*45 rano; miesz. 5*16 popołud

Z « L w ó w *  odchodzą:

Uo Krakowa osob. 4*15 rano; posp. 8*30rauo; c ł o  u 
8*4u rano; posp. 2ł55 w południe; osob. 6*zo wlec*.; osob 
ll*s> w nocy; posp. 12*45 w nooy.

I “ ‘ ‘ "
osob.

l>o PodwotoezyBk (z Podzamczz) osob. 6*48 reno; 
b. 9*42 rano; posp. 2*08 popoł.; osob. 11*82 w nocy.
Do Tarnopola i Brodów (z Poda.) 7*82 wieczór.
Do Czerni o wleo: osob. 6*25 rano, osob. lu*25 ra­

no, posp -*40 w popoł.. osob. 10*80 wiec*, posp. 2*51 
w nocy-

I)o S t a n i fi ł a w o w a: osob. 6* 10 wieczór.

Do Rzeszowa: osob. 3*110 popoł.
Do Btryja osob. 6*35 rano; osob. 9 — przód pot., 

osob. K <>5 po połud. oHob. 0*3r> wieczór.
Do Bokala osob. lo*2u przed pot., osob. 7*25 wl> 

c»ór (pierwszy» do Hełzca).
Du .Janowa: miesz. 9*)5 pizedpołudniem; miesi.

7-50 w ieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
wedłng czasu środkowo-europejzklege.

U o  K r a k o w a  przychodzą:
Ze Lwowa osob. 4*40 rano; posp. «*60 rano; osob, S*4ł  

rano; osob.l*8u popoł.: posp. 2*24popoL; oaob.6-25 popoł,; 
posp. 9*88 wieczór.

Z Wiednia posp. d*16 rano, osob. 9*45 rano posp. 
2’48 popoł.; posp. 8*18 wleosór; osob ltó«9 wleoaór.

Z Lnndenburgu.* osob. 6*06 popoŁ 
_  ZOŚw.ęcima na Skawinę osob. 10.40 przed poi. 
9*85 wlecz.; aa Trzobiuię 7*80 rano.

Z N. Sącza przez Buobę doPodg.6*20rano, 4*50pop 
Z Buohy : osob 8.10. ’
Z Wielicki osob. 7*20, 11*40rano, osob. 9*60 wlec. 
Z Kocmyrzowa: osob. 7*48 rano; osob. 1.10 popoł.: osob. 7*10 wlecz. K r

wieL7,*K?Zni™.1 0 ‘ Poa«6r“  p**“ liw 9-  
% K r a k o w a  odchodzą:
Do Lwowa posp. <1*40 rano, osob. 8*10 raut,

II* - przed pot., Posp.|-49 popoł., p08p# g.gg w|e0z’,
9*— wieczór, osob. lo*50 w nocy

Do We dni a osob. 5*29 .ano, posp. 7 20 rauo, osob 
2*— popoł., posp 2-31 popoł., posp. lo._ wieczór 

Do Lnndenburgu; osob. 9*20 przedpołud.
Do Tarnowa osob. 6*15 wlecz,
Do Oś wl ęoi ma przez Trzebinię osob. 6*40 wiecs, 

8* - popol?W m“ "* Sk*w1" 9 osob- s *15 rano, oaob
Do Nowego Sącza na Sucbę: osob 8*bs nr.A<i 

połud.; osob. 7,33 wlecz. * B 06 pr,#a'
Do Sucby, W a dowie: osob. 10*20 wieczór 
Do Wi eii ezki miesz. 1*25 popoł., młosz. 9*8o WIjo 
Do Kocmyrzowa: osob. 8.30 przedpoł.* osob 1*05 

opołud.;sob. 8 •— wiecz. .

Sprzedaż biletów Jazdy znajduje sie we
weLwowie w blurz wiadowczem w Dyrekcy. kolei pań­
stwowych pray ul. Krasickich 6, tudzież w agency] pism 
S. Sokołowskiego w Pasażu Bausmana.

osob.
osob;

T K A T it MI1CJSICJ wtł L W O W IE .

W środę dania 13 Sislopada SiłOfl ro k .

POCAŁUNEK
^'orii ludowa, w 3 aktach, słowa E.

muzyka Frj-deryką Smet
OSOBY:

Ojeioc Pałucki, gospodarz 
-tnulka, jego córka 
Łukasz, miody wdowiec'
Tomasz, jego szwagier 
^arta, ciotka Amilki 
gatys, przemytnik 
“ fisia, służąca Pałuckich 
Strażnik

Gospodarze, gospodynie, parobcy,

K rasu oh orsld ej,
asiy.

p. Paszkowski 
p. Łopatyńska 
p. Krzomieński 
p. Piątos
p. Kasprowiczowa 
p. Jellński 
p. Kliszewska 
p. Jaroóski 

dziewczęta.

P oczą tek  o g o d zin ie  7 -w ej w ieczo rem .

|) i7 ,ó ( lH la u ie n fic . I * o c x ą tc k  o  8 , B i l e t y  
w c z e ś n i e j  d o  n a b y c ia  w  R>iass*£u F lo lta ta . 8142

a wszelkie zapytania odpowiada Admini 
stracya tylko po otrzymaniu 10 h. marki

Drobne ogłoszenia.

Etapu i sprzedaż.
Narzędzia kowalskie |

W A G I  
i pompy do spirytusu

WAGI NA BYDŁO!
p o leca ją  8474 J 

J, NEUBERGER i SPÓŁKA 
L w ó w , Qródeełsa 53 . 

Miechy bormaszyny itp. |

^ t o r l c p i j b n y ,  S ch m idu  (u- 
czeń  B usendorfera) g o ­

tów ką  lub w zam ianie. F o r­
tepian dla  p o czą tk u ją cych  
w  d o b rym  stan ie  za  80 z łr ., 
poleca  K a ro l M arecki, B ato ­
reg o  34. 8ó65 2-1

n p ię  u żyw an ą  kasę  
; w erth eim ow aką. Z g ło ­
szenia  : G ru szeck i , G osiew -
f  k i ego Ł  8581 1

Q i* z e w o  h u k o w e  p ie r w ­
s z e j  k la s y  w  cz te ro m e­

tro w ych  stosach  m ia ry  do- 
r °j> ja k  w  dom enach p a ń ­

s tw o w ych  z  dostaw ą po  15 
złr. sp r ze d a je  B iu ro  sp e d y ­
c y jn e  i  h andlow e (daw n iej 
y o s t y ó s k i  & A is), p la c  H a­
lick i 2. 8576 10-1

w o łów  g ru b ych , czar- 
no i czerw on o  kra- 

rch do opasu za raz na sp rze -  
iź. B u rsz ty n  fo lw ark .

8562 3 - 1

jWYaszyny do szycia i haftu  
-■* S in gera  i  inne, sp r ze ­

da je  za  g o tó w k ę  z  opustem  
10 p rocen t, lub na r a ty  p od  
P rzy s tę p n y m i w arunkam i — 
N auka haftu  bezp ła tn ie . Cen­
n iki illu s trow an e  w y sy ła m  
bezpłatnie. «5*łbs L a u r u  
Lw ów , H alicka 6. 797815-11

Stai*y W o M !
Poleca H e i T o a t ą  zaakoini- 
tej dobroci Pasaż Hatismana 
nr. 3. 7754 50—26

Y  a n d a u e r ,  ka re tk a  i ko- 
rŁ * c z y k  do sp rzedan ia , ul. 
Kopernika 88. 8083 6-6

Masło deserowe
najlepsze, rozsyła codziennie 
św ieże w paczkach 5-cio klg. 
netto 9 |fiintów  za złr. 4-20 
franco za pobraniem, z gwa- 

rancyą najlepszej usługi.

Marya Laubowa
w  B rzesIfcU . 8568 2

W y b o r n a  Ł a w a  Va kilo  65 
i  75, ct. „ S y r y u s ż (i ul. 3. 

M aju 1. 2, L w ów . 8267 10—4

^ p r z e d a m  maszynę do tn- 
tek i skiep. Wiadomość w  

Administr. Słowa. 8480 4-4

Miód pszczelny
p ra w d z iw y , za co s ię  r ę c z y , 
w y s y ła  w  5 -k lg . blaszankach  
po 6 kor. o p ł a t  n i e  za  za­
liczka . J .  H e n c z r r  w  M i-  
P ia l iL ta c l i .  8517 16-2

MEYERA
KoBYcTsatiens-LełsyłoB

wyd. najnowsze. 20 to­
mów w ozd. oprawie 
udziela się na spłaty 
mieś. po 2 i 3 złr. Za­
mówienia przyjmuje 
A. Landowski, Lwów 
pasaż Hausmana.

j U—0

^ f a r b y ,  B u l l eD 8 C Z K 1 B RwaSH s ia r -
czaraegro, do nabycia w „Sło 
w ie PeJskiem".

s ® - I W

N iesłychanie  
n iska  cena !

S e r w is  p o r c e la n o w y
b ia ły  na. 6 osób 30 sz tu k  
ty lk o  zł. 5’20, na 12 osób  
ty lk o  zł. 10 30 ta le rz  p ły ­
tk i 12 ct., g łęb o k i 14 ct. 

d ese ro w y  9 ct.

S e r w is  z  d e h o r a c y ą  
w k w ia ty , na 6 osób 

8*90 zł. 
na 12 osób — złr . 17'50

S e rw is  s z k k m n y
31 sz tu k  na 6 osób ty lk o  
zł. 3 60, z  pask iem  m a ­
to w y  222 zł. 4’40. K ie lis zek  
do w ina 12, 14, 16, 17 ct. 
S zk lan ka  do w o d y  5, 6 
i 7  ct. F iliżanka  'do h er­
b a ty  z  p iękną delioracyą  
ty lk o  25 ct. F iliżan k i do 
cza rn e j k a w y  po 12, 14, 

15 i 16 centów .

K a zim ierz

J d e w ie f i t
L w ó w , T r y b u n a ls k a

C enniki ilu strow an e  g ra ­
tis  i  franco. 7811 31 —11.

interes;/ tttająłkawa
I 2fira*ii88«m«ł.

s p r z e d a n i a  trzy do- 
L J k)  my dwupiętrowe z kom­
fortem urządzone z w odocią­
gami, wolno od podatków. — 
Bliższa wiadomość u p. Jawor­
skiego. — Lwów, Kastelówka, 
Willa spokojna. 7970 10—10

j p  a d n e  s t a j n i e  zaraz tanio 
do wynajęcia Ulica św. 

Antoniego 11. 8822 3-6

E B ije s ta u r a c y a  w Jarem- 
ozu na lato 1902 do w y­

najęcia. Steingrabor Stanisła­
wów. 8472 6-8

Ka t o l i c k i  pierwszorzędny 
sklep papierowy w Koło­

myi Korzystnie do nabycia. 
„Accord* Kołomyja. 8587 7—2

Mieszkania i sklepy.
■aTfeiaiy p o k ó j fro n to w y , ku- 

chenka I. p ię tro . 1 g ru ­
dnia K ora ln ickn  8. 8567 1

■ B a n n u  z  dobrego  domu, 
■** pragn  ie zam ieszkać  p r z y  
in te lig en tn e j i'odzinie. W ia­
dom ość: In ży n ie r  Jaw orsk i, 
ul. św . M arka 4. 8569 2-1

r r z y  u licy  S łow ack iego  
3, są 5 fro n to w e pokoi, 

p rzed p o k ó j, kuchnia z  p r z y . 
n a leży to śc ia m i za raz do w y ­
najęcia. 8563 4-t

W i l l a  o sześc iu  pokojach  
z p r z y  n a le ży  tościam i 

i ogrodem  od l g ru d n ia  do
w yn a jęc ia . M ochnackiego 15.

8561 2-1

galow a p o k o je  um eblow ane  
W  od 15 listopada  do w y ­
najęcia . M ick iew icza  12. Do- 
aoroa wskażę. 8559 3-1

I b i e k a r s k a  7, 4 i  2 p o -
ko j e  z  kuchnią. 2 poko­

je kaw alersk ie . 8579 1

rg g ^ ea ty ń sk a  1©  D w a po-
ko jc , p rze d p o k ó j kuchnia  

m iesięczn ie  20 zł. 8511 3-3

naniesienia różne.
Młody człowiek

z  ukończoną 8 k lasą  g im n a - 
zy a ln ę  n ie p o s ia d a ją cy  śro d ­
ków  m a terya ln yo h  do ukoń­
czen ia  s tu d y ó w  ń lo zoń czn ych  
b y  zo s tać  p ro feso rem  g im na- 
z y a ln y m , za p y tu je  w  te j  dro­
dze, c z y  nie zn a la zła b y  s ię  
zacna fam ilia , k tó ra b y  mu  
dała u trzym a n ie  na cza s s tu ­
d y ó w  ń lozoG cznych , b y  p o ­
tem  w stąp ić  w  m a trym on ia l­
ne s to su n k i z  có reczką  lub 
inną k rew n ą  tego  zacn ego  
d om u ? Ł askaw a odpow iedź  
upraszam  p o d : „ X  p - r .  
głów n a  p o czta  w e L w ow ie , 
za w ykazan iem  s ię  certyG - 
kntem . 8564 1

J a k o  dawna zn a jom a bar­
dzo rada zo b a czyć  zn ów  

pana, g d z ie  ? k ie d y  ? 8575 1

R a r r f o n  k # n -ys t “ ® * » -U £ i!  Wfctl B tu p n o  towarów  
pozwala mi sprzedawać wszel­
kie artykuły w zakres handlu 
żelaznego wchodzące p o  z n a ­
c z n ie  z n iż o n y c h  c e n a c h .  
Bardzo korzystnie do nabycia 
szatkownice do kapusty tyrol­
skie, piece żelazne, wanny 
długie i nasiadowe, kompletne 
wyprawy kuchenne z możli­
wym największym opustem. 
Brzytwy angielskie i z Solin­
gen, znaku bliźnięta pod gwa- 
rancyą i prawem wymiany, 
paski do brzytew, marmórki 
do ostrzenia, pęzle i czarki na 
mydło. Miary do mierzenia 
grubości drzew (pni), toporki 
łazowo, wszelkie narzędzia 

rzemieślnicze itp. poleca

Piotr Chrząstowski
LWÓW, plac Kapitulny 1. 

(riaprzoc. Katedry). 8573 10-1

O s t r z e g a m  Szanownych 
" "  odbiorców miejscowych i 
na prowinoyi, że agentowi Ja­
sielskiemu zastępstwo „Juliet- 
tya, fabryki tutek eygaretow. 
we Lwowie, odebrałem.
8580 1 M ichał G rom adzki.

WT a j n i e z a w o d n l e j s z y
i-® sposób ochrony kobiet 
podaje „Akuszer* p -r. Lwów.

8582 1

t l f a n d a  ma list pod adres.: 
■* „Kamelya* p.-r. Lwów.

8578 1

DT Panom nanczycielom ludo* 
■ L. vvym zapewnia się wydatnA
uboczny zarobek. Zgłoszenia 
pod „Nauczyciel 60“ w Admi- 
nistracyi czasopisma. 84n3 5-2

j W ę ż c z y z n a  tr z y d z ie s to -  
1"JL k ilk o  letn i, szu ka  tow a­
r z y s z k i  ży c ia , do la t 30, do­
brze  w ych o w a n e j, obznajo- 
m io n ej z  ży c ie m  na w si n a j­
ch ę tn ie j córk i d z ie rża w c y ,  
posag  pożądan y, a le n ieko­
n ieczn y , d y sk r e c y a  p od  s ło ­
wem  honoru, odpow iedź do 
tr ze c h  tyg o d n i. J ó z e f  Jan 
N ą d zie jo w sk i p .-r . P rze m y ś l.

8500 5-2

C e le m .
uniknięcia w sze lk ich  p o m y ­
łe k  zaw iadam iam y P. T. Pu­

b liczność, ż e  m agazyn
W. lS C O Y lT S C H A  B r a c i
we L w ow ie , zn a jd u je  s ię  t y l ­
ko  p r z y  placu H alickim  l. 2. 
i  p o le c a ją c y  na sezon  obecn y  
n a jśw ie ższe  ubrania o 30o/o  
t a n i e j ,  a n i ż e l i  g d z i e i n ­
d z ie j .  8502 10-2

W c h o r o b a c h  p ę c h e r z a  
m o c z o w e g o  i innych 

tym podobnych dolegliwościach  
są Qajbax‘dztej rozpowszechnio­
nym i najlepszym środkiem  
k a p s u ł h t  t a r o l l n o w e  (na­
zwa zastrzeżona), które można 
zażywać, nie przeszkadzając 
sobie w codziennych zajęciach, 
należy żądać zawsze G r t> t z- 
N e r a  kapsułek tarolinowych 
a w szystkie rzekomo skutecz­
niejsze środki stanowczo do­
rzucać nałoży. 50 kapsułek.: 
l l  z olejeni santałow., 8 z salo­
lem, 3 z ekstraktem Kubeba. 
Cena 3 korony. Do nabycia 
w aptece Piepesa Boratyńskie­
go. Lwów, Plac Bernardyński.

’ 62

zajęcia.
n ) P o szu k iw a n e .

c z ło w iek , d y e ta -  
ixB l r y Usiz, p oszu h u je  ja k i e j ­
ko lw iek  p o sa d y  ch oćby  cza­
so w e j. A d m in is tra cya  W ła­
d y s ła w sk i. 8556 1

IM b ezp ła tm ie  dla panów
chlebodaw ców , ekono­

m ów , p is a r z y  ekon om iczn ych  
słu żą cych , fu rm anów  g a jo ­
w ych  i p a n n y  lub w d o w y  do 
zarządu  dom u poleca  A gen- 
cya  cen tralna, Lwów, J ag ie ł-
lońska 6. 8574 1

T C r a u c z y c ic I k a  sem ina- 
rzy s tk u , p o szu k u je  po ­

sa d y . M ylcietyn , H ofm ana 30 
L w ów . 8571 3-1

In ż y n i e r  biegły w parcela- 
cyi pól i lasów, obznajo- 

miony z wszystkieini robotami 
polneini i biurowemi, poszuku­
je zajęcia. Łaskawe zgłoszenia 
pod „Iuźynier‘- do „Słowa‘\

8583 1

©f ic y a l i s tó w , guwernantki 
bony, klucznicy, kucha­

rzy, kucharki, pokojowe, lokui 
oraz wszelką służbę, poleca 
biuro nauczycielskie Were- 
szczyńskioj, Lwów, Batorego 
nr. 6. 8572 l

T ^ u c h a r z  z  p ie rw szo rzę -  
dnych  re s ta u rn c y j ho­

te lo w ych , p o szu k u je  p o sa d y  
także na p r o w m c y i: „P osa­
da* post. resk  L w ów .

8508 3-2

d b s o b a  in te lig . po szu k u je  
^  um ieszczen ia  do p ie lę ­
gnow ania lub do to w a rzy s tw a  
s ta r s z e j  osoby, polecona p r z e z  
B iuro S to w a rz n a u czyc ie lek  
ul. B a torego  11. 8510 3-3

E k o n o m ic z n y  zarządca z 
■- gruutownemi wiadomościa­
mi rolniczemi i administracyj- 
nemi, w wieku lat 40, poszu­
kuje posady na ordynaryę lub 
na wikt. Posiada chlubne świa­
dectwa od znanych w krajn J 
W. p. W łaścicieli. Wymagania 
skromne. Łaskawe zgłoszenia  
przyjmuje urząd pocztowy w 
Nikłowlcach 8584 2-2

% S a g i s t e r  farmaoyi przyj- 
mio tychmiast posadę.— 

A dres: „B. S .“ poste restante 
Przemyśl. 7985 2—1

p r a w n i k  posz> k u je  le k c y i  
i  na p ro w in c y i P o s te -re s t. 
W. R P i a s e c z n a  ko ło  M iko­
ła jow a . 8163 3-2

b) Zaofiarowane,

H J B o szu k u jtt się nanczycie- 
®- la z dyplomem (katoliku) 
do języka niem ieckiego. Wia­
domość biuro dzienników Buch- 
stuba. 8566 2-1

B T ^ a s j e r k i  do sklepu i 
lepszej kawiarni poszu­

kuje Tarnawski, Lwów, płac 
Kapitulny 3. 8577 2-1

K K o tr z e b n a  osoba za- 
"L ją ć  s ię  dom em , kuchnia  
szy c ie m . W iadom ość: K a le ­
czą 9a. 8570 2 —1

Potrzebny
stenograf, zdolny, obznajo* 
miony z dziennikarstwem. 
Zgłoszenia do „Słowa Pol­
skiego" w Administracyi.

8366 7

IT o n c y p ic n ta  rutynowanego 
A  poszukuje dr. Pisek, adwo­
kat w Mościskach. 8538 7-2

fycliowanie i nauka.
M O D K E  J Ę Z Y K I

B e rlitz  Sch ool Trzeciego 
Maja 2. Prane., A n g l, Ros. 
Niem., Polsk., uczy każdy 
nauczyciel tylko swej mo­
wy ojczystej. Próbne le -  
keye darm *. Prosp. franc. 
Kurs nauki rozpoczęty. 
Wpisy codzien. 8402 lb-6

l i f  masie konkursowej Franciszka Glińskiego,
™  sprzedane będą wierzytelności tej masy konkur­
sowej do osób trzecich dro.^ą ofert wnieść się mają­
cych najdalej do dnia 30 listopada 1901 r. do Hora 
adwokata Dra Alojzego Krausa we Lwowie, plac św. 
Ditrha 3. Najniższa cena ofertowa oznaczoną została 
im kwotę 150 kor. Spis tych wierzytelności i bliższe 
warunki są do przeglądu w kancelaryi adwokata Dra 
Alojzego Krausa, oraz w Oddziele VII. c. k. Sądu 
krajowego cywilnego we Lwowie. 8560 3—1

Dr. Alojzy Kraus, zarz. masy.
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Węgiersko-Galicyjsk. Towarzystwo akcyjne
ila
w y ­

p r z e m y  słu  n a f t o w e g o  {rań n e ry  n w  dedliczu), o tw o- 
10 w e L w o w ie  sk ła d  k o m iso w y  dla w sch o d n ie j G a licy  i
i sp r ze d a je  w agonam i. jakoU-ż po jedyn cze , b eczk i 

n a f t y  n i e z a p a l a e j  ( S t a n d a r d "
,  ,  s a l o n o w e j
* „ c e sa rsk ie j

n a jp r ze d n ie js ze j ja k o ś c i po  cenach fa b ry c zn y c h . Ł askaw e  
zam ów ien ia  uprasza s ię  n a d sy ła ć  pod  adresem  : G enera lne  
za s tęp s tw o  Z y g m u n t  K u l k a  i  S y n , L w ów , K o łłą ta ja  7, 
te lefon  nr. 344. 8529 3-2

Całkowita gotówka ni« wymagana!
Pod dogodnymi 

warunkami
dajemy osobom, będą­
cym w możności pła­
cenia, wszystkie nasze 
towary na kredyt i po­
lecamy im dywany sa­
lonowe, do pokoi, ko­
ścielne i ścienne, cho­
dniki, linoleum, ceraty, 
firanki, portyery, kapy 
na stoły i łóżka, koł­

dry, koce, materye na meble i różne inne przed­
mioty dekoracyjne — Mebl.e Żelazne i drewniano, 
towary lniane i płócienne, bielizna, towary futrzane 
konfekeya męska i damska i wszystkie inne arty­
kuły, inogą byó przez nas sprowadzane. 4998

Na prowincyę wysyłamy illnstrowane cen­
niki darmo i oplatnie. Listy należy adresować:

Zarząd wiedeńskiego Magazynu 42-28

A F  L O l I ¥ B E “
Lwów, ulica Sykstuska 6. (w Pasażu). 

F ilie : w Przemyślu, Mickiewicza 4. 
w Stanisławowa, S nolki 1.

N@stle’go Mączka dla dzieci!
Najdoskonalsze pożywanie

ćU a. 8146

Małych. Dzieci!
Jedna dawka kor. 180, na próbę 

pół dawki 1 kor.
Nie trzeba dodawać mleka.

Odstawienie od piersi matczy­
nej, łatwo się da przeprowa 
dzić tym w taryna, d o ś w ia d ­
c z o n y m , o d  w ię c e j  j a  li 3 0
la t y  zaprowadzonym i wypró­
bowanym środkiem pożywnym  
dla niemowląt Wymięty isolu- 
cya wykluczone. — Roczna pro- 
dnkeya foliryk N ostle’go 3 5  
m ilio n ó w ' d a w e k .  Dzienne 
zużycie mleka 1355 O®® His*.Zawiera najlepsze mle 

ko Alpejskie.
N e8 tle ’go  m leko  skon den sow an e z  cukrem  za  daw kę l k . 
N estle*go m leko  skon den sow an e bez cukru  „ V i k i n g n o ­

w o ść  za  dozę kor. 1.

Centralny skład: F. BERLYAK, Wiedeń, I., Naglergasse Ł
Sprzedaż we wszystkich aptekach 3 drogueryach.

Największy wybór! i j n i m e  ceny!
Dywany, portyery, chodniki, story, firan­
ki, kapy i materye meblowe — poleca 
35-25 nowo otworzony magazyn 6784

„ A a  p r i n t e m p V
Lwów, pl Halicki 13 (rtw n io i Zwiohnęh).

Gazeta ŚwiątecznąU

czasopismo tygodniowe polityczne i społeczne
wychodzi we Lwowie co niedzielę rano o g. 728 

zawiera wszystkie najświeższe wiadomości polityczne, 
kronikarskie itd. z  ostatniej chwili. 7165

P r e n u m e r a t a  wy n o s i :
m iesięcznie kwartalnie, 

ir e  L w o w i e  5 0  h a l.  1*50
„  z  d o s t a w ą  Ao d o m n  TO ,  2 * 1 0

S p r z e s y ł k ą  p o c z t o w a  • 6 0  » 1 * 8 0

icznef: Lwów ul. Cicha 5.
Prenumeratorzy „Słowa Polskiego11 mogą abono- 

waó po zniżonej cenie tygodnik p. t. „ G a z e ta  Ś w ią ­
teczna".

-i -O = .-3 53 fe.

CO*
CS “55 M .5

!!§•

Najpiękniejsze bukiety
im ien in io w e , z a rę c z y n o w e  i w e se ln e

po leca

Z a k B a d  e r g r o d m i c z y
połączony ze składem nasion i kwiatów

Antoniego Klimowicza i Syna
we Lwowie, plac Halicki liczba 14.

(S077 6 - 1 0

C o. 
3  CD

E e z  3s:on.3s:iai:@ri.C3riI

Roth’a E k s t r a k t  gulaźu
(najnow szy w yn alazek)

jes t jedynym środkiem do 
sporządzenia szybko i wy­

godnie

G U L A Ż r
najpiękniejszego koloru, 
doskonałego smaku i sosu 
Zawiera najlepszy i n a j­
czystszy smalec, należytą 
ilość korzeni, więc wszęL 
ki dodatki już zbędne. 
Dla każdego gospodarstwa 
rofitauraeyi, kasnrń i t  d. 
nieocenione. CENA tabli­
czki na 4 do 5 kg. mięsa 
8()hak, małej tabliczki na 
1 klg\ mięsa 20 halerzy.

G łó w n y  skład:
FJSerlyak Wiedeń

I., Nagiergasse I.
Do nabycia we wszystkich 
handlach korzennych i 

delikatesów.
SMad w Styryl: Josef MOSER, Stadtplatz, najmniejsza posyłka 

próbna kor 4, franco za zaliczką 8147 6-5

Prześcieradła gumowe, 
Hegary kompletne,
Węże gumowe,
Części składowe do He- 

garów,
Klysopompy,
Gruszki gumowe,
Seręgi cynowe,
Odciągacze do mleka, 
Ochraniacze piersi, 
Flaszeczki do karmienia 

dzieci,
Pypki do ssania,
Worki na lód,
Rozpylacze do proszku i 

do płynów,
W strzykawki szlda nnc, 

kauczukowe i cynowe. 
Wzierniki szklanne, kau­

czukowe i eelluloidowe 
Wstrzykawki do morfiny, 
Wianki maciczne, 
Suspensorya bawełniane i 

jedwabne,
Aparaty inhalacyjne, 
Poduszki gumowe, 
Katetery i Bougies,
Watę opatrunkową oczysz. 
Watę karbolową, salicylo­

wą i jodoformową, 
Gazę jodoformową,
Flaszki dla chorych szkla­

ne i kauczukowe, 
Baseny dla chorych blasza­

ne, poduszkowane i 
porcelanowe, itp. itp.

7582> poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Ważne dla Pań! P Y R O L IN Ę  - W  / V
Tylko za 11) sl. 

wyuczyc się można. w 12 lekeynnh 
iiroju francuskiego pod gwaraneya

w sxOi4»le 1i.rojn

m

Latarnie pyrolinowe, naftowe, 
i oliwne. Tłuszcz zgęszczony 
do lokomobil. Rzemyki do 
szycia pasów. Oliwy i g

L w ó w ,  ul, K o p e r n iS t a  8.
9—4 II. njętro.

Po umiarkowanych cenach 
sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki 
itd. Przyjmuje się do skrojenia 
całe suknie, a na żądanie do 
sfastrygo wania i wypróbowa­
nia pod gwaraneya najlepszej 
dokładności Zamówienia, zpro- 
wineyi uskutecznia się odwro­
tną pocztą, za podaniem do­

kładnej miąry. 8275

pasy do maszyn. Oliwę
do palenia, poleca
najtaniej magazyn

Na k o n fek eye  i  k ro je  a n g ie l­
sk ie  o sobn y kurs.

4 ^
Trokary, Amoniak, 

m  fliauberską, Ene- 
/  my dla bydła. Przety- 

Jf  kacze kauczukowe. Ru­
ry przeciw wzdęciu, nie­

zbędne przy karmie wołów.

1 1 - 7

Cenniki na żądan ie  
7876 bezpła tn ie i  opłacone .

Patenty na wynalazki
wyjednywa i sprzedaje we 

wszystkich krajach

inżynier K. Ossowski
międzynarodowe biuro paten­
towe w BERLINIE, W., Pots- 

dmntersr. 3. 331

Dla prenumeratorów „Słowa Polskiego“
Gazeta świąteczna kosztować będzie;

we Lwowie m iesięczn ie  3 0  h.
z odstaw ą do domu 4 0  „

na prowinoyi m iesięczn ie  4 0  „

Prenumeratę na Gazetę Świąteczną należy przy­
syłać wpmst do Administracji tej gazety, ul. Cicha 
1. 5 we Lwowie, powołując się jednak na a b o n a
ment „Słowa Polskiego".

Wałki elastyczne
białe i brązowe

w  p ięc iu  gru bościach , do 
za o p a tryw a n ia  okien i  
d rzw i na z im ę , po leca ją

J. F riedrich  
i A. Ileacoek

Lwów, Hetmańska 4.
P róbki w ra z  z podaniem  
cen y  p r z e s y ła m y  na ż ą ­
danie. 7875 15 — 10

Drzewo do robót piłeczkowych
orzechowe, jaworowe, hebanowe, czereśniowe, srebrna 
olsza, lipowe i dębowe w różnych wielkościach i w naj 

większym wyborze,
PIŁECZKI WŁOSKOWE angielskie,
OPRAWY do PIŁECZEK drewniane i stalowe, 
WZORKI do tych robót monachijskie i włoskie, 
KASETY z PRZYRZĄDAMI kornpletue itp. itp.

poleca 7581 5

Alojzy Hubner, Rynek83.

t lb Ola cierpiących któr:
cuch

na żołądek !!S
jest nalepszym środkiem

preckie naturalne wino

MaYrodaphne
Winnic akc. Tow. „ACHAJA"

w PATRAS (Grecya).
Ifóaw edaplm e Achali działa 
wzbudzająco na apetyt i przy­
sparza krwi, powoduje trawie­

nie i zamianę materyl.
Ma rrod ap h n e A cha i i jest 
środkiem domowym pierwsze­
go rzędu i nie powinien w ża­

dnym domu brakować.

Najlepsza i najszlachetniejsze

Wina deserowe
są gwarantowane c z y s t e  

WlNi A naturalne

A C H A I I
Malvasier (biały 1 słodki) 
Acheier (biały, niesłodki) 
Cypro (czerwony, bardzo słodki)

Gener. reprez. dla Aiistro-wger

J.C. Schrauth Wiedeń
IX. Fraukfasse nr. 4.

Składy we Lwowie: L. Stad* 
miiller, handel win. St. Mar* 
kiewicz, handel korzeń, i win. 
Z. Zadurowicz i Sp., handel 
delik. i win. W. Czarnecki, 
handel korz. i  win. Albert 
Szkowron, handel delik. ł win. 
L. Solecki, handel korz. i  win. 
St. Lodl, h. delik. i  win. S. 
Reich, Rynek, handel win. 
Szymon Hay, apteka. Z. Ru* 
eker. apteka. J. W iewiórski, 
apteka L Pineles, apteka. 
J. Melchert, droguerya pod 
Gwiazdą. F. Bisanz, hotel i 
rest. pod 3 koronami. O. Gar- 
funkel pokój do śniadań. Kar. 
Świdziński, kawiarnia Boul- 
vard. Schechter i Graf, kaw. 
teatralna. W Przemyślu: Jan 
Barys, handel d e l.iw in . W Są­
dowej Wiszni: A. Blum, aptek. 
W Gródku : Ign. H escheles, apt. 
W Jarosławiu : Feliks Gregor, 
Ant Tumidajski, handel win. 
W Rzeszowie: M. Postępski, h. 
del. i win. W Tarnowie: G. 
Szancer, apteka. A Kaempf, 
Wł. Delekta, cukiernia. W Cby* 
rowie : Jan Strzelecki, handel 
korz. i win. W Samborze: W . 
Szlagor, handel, delik. i  win. 
W Drohobyczu: B. Wachtel, 
hand. del. i win. W S try ju : J. 
Aichmiilier, apt. J. W ąsowicz 
I. Grainer, hand. del. W Busku 
Bazar chrześcijański, Ruska  
Torliowla. W Brodach: L . Kai* 
lir. aptek. W Tarnopolu: Dr. J. 
Frangos, apteka. W Żółkw i: J. 
Cukier, dróg. N. W eissbrod, 
skład win. W Bełzie: M. Musiał 
hand. korz. i win. W Sanoku : 
Jan Hydzik, drog. A. Drzuga- 
nowski. W Nowym Sączu: T. 
Kwieciński, drog. W Ghybowie: 
H. Bossowski, hand. del. win. 
W Podhajcach: B. N utig, hand. 
win W Brzeiaiiaoh: L . Rosen­
berg, hand. korz. i win. W ZłOi 
czowie: N. Rolfenberg, h. win. 
W Czortkowie: M Brennholz, 
hand. korz i w in. W Buczaczu: 
M. Lelegdowicz, hand. k. i w. 
W Winnikach : R. G. Krasuski, 
apteka. W Kołomyi: H. Ilnicki, 
hand. del i win. W Zakopanem: 
J F . Słowik, skład win.

7865 12—4

Proszek roślinno-alkaliczny
najlepszy środek do czyszczenia zębów i konserwo­

wania dziąseł. Cena 60 i 120 hal.

JAN IHNATOWICZ
L w ów , ulica Sykstuska 1. 25 — ulica Halicka l. 11. 3776 27

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. zai*. z ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z, Hałucińskiego
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